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„U ŁA T W IE N IA  C E LN I. U LA  PR ZY ­
JEZDNYCH.

(Tele fonem  od naszego korespondcnla.)
W arszawa, 2. stycznia, (st) Min .skar­

bu, licząc się z w zm ożonym  ruchem lu- 
rystycznym  z. zagran icy na czas trwania 

pow szechnej w ystaw y k ra jow e j w  P o ­
znaniu zezw ala  na dokon yw an ie  w  d ro ­
dze w y ją tk ów  rewizji celnych na linji 
Poznań.Rawiez, Poznań-Zduny również 

i w  pociągach osobowych pod warim  

kiem , że w agon y  w  tych pociągach będą 

systemu kurytarzow ego .
 0—

B U O O W A  STATK Ó W  SOW JECKICH  

W  GDAŃSKU.
Gdańsk, 2. stycznia. (T e l G. P.) Rząd 

sow jeek i p row adzi obecnie rokow an ia  /< 
stocznią gdańską w  celu wybudor ania 

szeri-gu statków. Rząd sow jeek i dom agat 
się kredytu m otyw u jąc  to fakterp, że 
pro jek t sow jeek i jest' najkorzystniejszy 

ze wszystkich jakie kiedykolwiek Sowje 
ty stosow ały p rzy  zam ów ien iach  wobec 

zagranicy
—... o--

Tl.M ISJA STEEGA.
Kabat, 2. stycznia. (Tel. G. P.) W  

zw iązku z uchwaleniem  ustawy o n iedo­

puszczalności łączenia m andalów parla ­

m entarnych z n>eklÓr.ytm innym i (au k ­

cjam i Sleeg podał sio; do dym is ji ze sta­
nowiska rezydenta federa lnego  w  Ma-
rokk n

C A IL L A L N  W P L A T A M  W  NOW A 
AFERĘ,

Pary ■/., 2. styernia. (Tel. G. P  I Aresz­
tow any tu ostatnio bankier Am urd p,o- 

cz;. nić m iał w czora j przed sędzią śled­
czym  zeznania wprost rewelacyjne. 
..Action Francaisc“  donosi, że m. in. b 
minister Caillaux wplątany ma być w a- 

ferę Ilaiiauowej. (..Gazelte du Franc."!

Duże zające oodolsKie sztuka 6 '50  sprzedaje f-a „Zakopane* Akademicka

k o m is j a  d o r a d c z a  d l a  s p r a w

EM IGRACJI.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 2. stycznia', (st) Min. spraw 

' agran m ianow ało radcę em igracy jnego  
‘lr)ifaasady polsk iej w  P a iy żu  Dalbora i 
^°nsula gen . w  Paryżu  dra Poznańskie­
go c z ł o n k a m i  km iseji doradczej polsko 

francuskiej konw encji em igracy jn i j. Ko 
niisja ta ma do spełn ien ia ważne zada­
j e  w  regulowaniu napływu w ychodźtw a 

1‘olskiego do Francji. Kom isja ustala ka 
zdorazowo ilość kon tygen tów  em igracyj 

" łe b ,  bada warunki pracy, za jm u je  się 
'Prawą plac itd.

NOM INACJE  K O N S U LÓ W .
Telefonem od naszego korespondenta.) 

AVar5zawa, 2. stycznia, (stj M in. spraw 
za8rąn m ianow ało p. W ik to ra  Pola kon- 

ąffl w Tabrysie, Zygm unta Llczbiń- 
skie^o w icekonsulem  w Euku, p. Stani­
sława Balińskiego wicekonsulem  w  Shar- 
binie, oraz Konstantego Czyżyka konsu­
lem w M oraw si ie j Ostrawie.

'O R W E G O Y M E  NA  fj^LS K lC H  Z A W O ­
DACH NARCIARSKICH .

(Tele fonem  0d naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. s tyrzy ia . (st) Na m ię. 

I/M iarodowe zaw od y  narciarskie, k tóre 

odbędą się w Zakopanem  m iędzy  3.— 9. 
iutego przybędz.ie do dolsk i ekipa nor­
weska, która weźm ie udział w  zawodach.

a czele ek ipy  stoi prezes norw esk iego 

'"■■ązku narciarsk iego p Oostergard.

'°\ V Y  W IZY T A T O R  W  KI RATO IUUM  

LW O W SK 1E M .
* * ‘•'Klonem od naszego korespondenta.)

W;
hliższ

arszawa, 2- styczn ia, (ab) W  naj- 
hbższye^, dniach m in ister ośw ia ty  pod 

ptsze nom inację w izy ta tora  szkół w Ku- 
.ratorjum  Iwowskiem . W izy ta lo i 'CIII co  ■ 
stanie p. Dancewicz.

11L0Z01JA  CH ŁO PA  ROSYJSKIEGO.
Chłop rosyjsk if‘ ży je  pod obuchem nieustannych rekw izycy j, knire- w yd z ie ­

ra ją  mu z ust ostatni kęs chlebn. Szczególn ie dotk liw e  są dlań rek w izyc je  zb o ­
ża i żaden ag ita tor bolszew ick i, choćby najbard zie j w ym ow n y, n ie przekona ta ­
k iego  m uzyka o „słusznoś.ęi" wym agań państwa. W skutek tego rośnie coraz bar­
d zie j niechęć chłopstw a ku rządow i, co ilustru je doskonale ryska karykatura, 
znanego Civisa. P rzedstaw ia  ona m użyka rosyjsk iego, k tóry  wsyi uje św in iom  do 
koryta zboże. Czynność ta uzupełnia chłop słowam i —  ,,L ep ie j swoim  niż c ze r­
w onym  św in iom !"
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H l o i r i M i  i M r e l u , S e j m
Lwów, 3 stycznia.

Dekret Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, wprowadzający z  dniem 1 stycz­
nia bij nowe „Praw o o ustroju sądów 
■powszechnych' , tworzy doniosp etap 
w rozwoju naszego sądownictwa, jeśt 
m ianowicie decydującem posunięciem 
unitikacyjnein. W  swej odezwie ao 
sędziów i prokuratorów nazwał p. Mi­
nister Sprawiedliwości Car ów dekret 
—- „pierwszą na w ielką nmarę zakro­
joną pracą unifikacyjną1' i „nową kar­
tą w dziejach sądownictwa". Z innych 
wypowiedzeń wiadomo, że dekret ów  
jest owocem -wieloletnich studiów naj­
tęższych umysłów prawniczych. N ie­
ma człow ieka, któryby mie przyznał, 
że dekret ow jest konieczny. Nie mniej 
został on wprowadzony w  życie wbrew 
woli większuści sejmu we j.

Dlaczego? Dlaczego około Prawa 
o ustroju sądów powszechnych" roz­
w inęła się dyskusja tak żywa, chwila­
mi namiętna? Dlaczego najprzykrzej- 
szy epizod przedświątecznej sesji sej­
mowej w yw ołany został w łaśn’e spo­
rem o ten dekret? Oto zawiera on pe­
wne nstępy drażliwe, lub wadliwie 
slormnlowane. Że tak jest —  przyzna­
li nawet przedstawiciele rządu, nie

tłumacząc tylko, dlaczego dekret w a ­
dliw ie zbudowany, choć przytem tak 
niewątpliwie doniosły, został wydany. 
Przedstawiciel rządu ośw adezył goto­
wość niewykonywania pewnych arty­
kułów dekretu aż do chw ili, gdy zo­
staną poprawione, wzgl. znowelizo­
wane.

Tymczasem stało się inaczej. Z  
dniem 1. stycznia wszedł w żyrne de­
kret ze wszystkiemi swe nu usterkami, 
a winę tego przypisać należy po części 
dziwnej taktyce Sejmn. Jeszcze z po­
czątkiem kwietnia br. dekret wpłynął 
do Sejmu, ale dopiero w  grudniu sub- 

■ komisja prawnicza zabrała się do opra­
cowywania zmian i poprawek. Jak ła ­
two było przewidzieć, pracy na czas 
me wyKonczono. Wobec tego wpłynął 
wniosek, by wprowadzenie dekretu od 
roczyć o 1 rok. W brew  opozycji rzą­
du, twierdzącego, że takie odroczenie 
przekreśli całą dotychczasową akcję 
unifikacyjną,, głosami wszystkich stron 
nictw z wyjątkiem  Bezp. Bloku wnio­
sek uchwalono. A le —  nie posiadając 
sankcji Senatu —  uchwała teka jest 
bezprzedmiotowa, rządu nie w iąże i 
ma charakler jedynie demonstracyjny

Naruszenie niezawisłości 
*  sędziów sk> ej.

W ten sposób zmarnował Sejm 
sposobność do rzeczowego wkroczenia
ustawodawczego, sposobność tem cen­
niejszą, że obowiązująca forma dekre­
tu nasuwa rzeczywiście poważne wąt­
pliwości i mimo uspokajających ko­
mentarzy wywołała w  kolach liędziow- 
jlnch znaczne ooawy. Prócz drobniej­
szych usterek posiada dekret postano­
wienie, naruszające —  zdaniem więk 
szóści Sejmu i w it lu  prawnik,’ w —  
kardynalną zasadę niezawisłości sę­
dziowskiej.

Czyni to w  sposób pośredni, miano­
wicie podważając zajadę nieusuwal­
ności sędziów. Według dekretu —  sę­
dzia może być „dla dobra wymiaru 
sprawiedliwości, w imię powagi Są­
du" (pojęcia barazo elastyczne) prze 
niesiony bez zgody swej na inne m iej­

sce lub w  stan spoczynku. Ni? trzeba 
tłumaczyć, żc w praktyce taka usu- 
walność sędziów oznacza ich uzależ­
nienie —  od kogo? Ciałem dr-cydują- 
cem z urzędu o wszelkich przesunię­
ciach jest zgromadzenie ogólne R a d u  
wyższego, instytucja, co do której mo­
żna mieć pewność, że bez izeczowo 
nzasainicnych względów z praw  
swych nie skorzysta. Ale w  lazie, gdy 
by takie zgromadzenie się ni,? zebrało 
—  co właściw ie zależeć będzie od pre­
zesa sądu —  uprawnienie przechodzi 
na t. zw. koletjjnm administracyjne, 
złożona z prezesa sądu, dwóch człon 
ków przez niego dobranych i dwóch, 
wybranych przez zgromadzenie ogól­
ne. To zaś ciało —  jak widzimy —  
daje pełną przewagę prezesowi.

Nowy element w sądowriictWzg.
1 tu przechodzimy do innego posta­

nowienia dekn’ iu, zezwalającego na 
wprowadzenie do sądownictwa bez 
wszelkiego ograniczenia urzędników 
administracyjnych i sędziów wojsko­
wych Uspokojono nas, że tych sę­
dziów jest niewielu, zdaje się jednak, 
że wystarczy, by obsadzić nimi stano­
wiska naczelne. Z chwalą bowiem,
gdy zasadnicza inicjatywa co do usu- 
walności sędziów spoczywa w  rękach 
prezesów sądów nie trzeba nic w ię ­
cej, iak zamianować prezesami „swo­
ich łudzi" z sądów wojskowych lub 
administracji, a „niezawisłość sędziów 
ska" uzależniona zostanie rajzupełniej

od czynników postronnych, przed któ­
rymi dotychczas sąd był szczelnie 
zamknięty.

Tuj a nie w  samej usuwalnośei sę­
dziów mieści, się „pięta aehiilesowa" 
dekretu. Bo każdv. zrozumie, żc w  o- 
kresie reorganizacji sądów wolna nęka 
w  polityce personalnej jest konieczno­
ścią Konieczność tę przewiduje rów­
nież Konstytucja, jako zawieszenie 
gwarancyj na okres przejściowy. Jed­
nak sprzeczne z duchem Konstytucji 
i istotą sądn jest oddawanie tej polity­
ki personalnej organom obcym ciaiu 
sędziowskiemu i z natury rzeczy ule­
gającym tendencji ich mocodawców.

Bezpodstawne obawy.
Jakkolwiek pełne i bezwzględne w y ­

zyskanie zbyt szerokich uprawnień 
dekretowych rzeczywiście mogłoby u- 
czynić sędziów ofiarami momjntuw po 
litycznych, dalecy jesteśmy od podzie­

lania podnoszonych gdzieniegdzie o- 
baw. Prasa opozycyjna mianowicie 
sądzi, żo nad sądami zawisł „m iecz 
zemsty i  zagłady", dotykając tych, któ­
rych przekonania nie nokrewają się z

„credo" obozu rządowego, wzgl tych, 
którzy wydając wyroki mieli nieszczę­
ście naiazić się ludziom wpływowym . 
Obawy te uważamy za bezpodstawne. 
Trzeba mieć bowiem dużo zlej woli, 
aby podobne tendencje insynuować

rządowi Marszałka Piłsudskiego, będą 
cemu nie tylko rządem bezpartyjnym, 
ale i rozumnym i uczciwym. A  .asne 
jest, że „oczyszczenie" sądów według 
recepty, pod-sawanej przez różne „Ga-- 
zety W arszawskie", byłoby rniną ca­
łego sądownictwa i zbrodnią.

Niezależnie do tego dobrze zrobiłby 
Sejm, gdyby naprawiając własny hiąd 
taktyczny i własne zaniedbanie, poszu 
kał porozumienia z rządem <_elem usu 
nięcia usterek dekretu w  zwyczajnej 
drodze ustawodawczej

Bóle g ło w y
powstają najczęściej na tle przemę­
czenia lub przeziębienia i czynią na; 
przygnębionymi i niezdolnymi do jakiej­
kolwiek pracy. Wtedy najskuteczniej 

pomagają
, tabletki

Łagodzą one bóle, a częstokroć 
chronią również i przed grozniejszemi 

chorobami.
Zalecane przez lekarzy 

C e n a
3 szt. zł. 1,05 -  2 0  szt. zfa 2,55.

P3'ska pracuje dla idei pokoiu
NOWOROCZNE OŚWIADCZENIE PREZ. MOŚCICKIEGO W  PRASIE AMF

RYKANSKIEJ
(Telefonem od naszego Korespondenta).

Wacszawa, 2 stycznia, (ab) W rzę­
dzie noworocznych oświadczeń zebra­
nych od najwybitniejsych m ężów sta­
nu przez ajencjo prasowe w Newspaper 
Sondce znajdujemy następujące o- 
świadczenie Prezydenta Mościckiego: 

„Polska piacuje dla idei pokoju, 
szerzenia dobrej woli między naroda­
mi. Ce’em jej w yrtkćw  jest postęp j 
moramy i materjalny i najściślejsza 
współpraca w  zakresie międzynarodo­
wym dla osiągnięcia wolności, spra­
wiedliwości i prawa. Tym duchem by­
ły owiane wszystkie generacje, które 
od 150 Jat walczyły o niepodległość 
Polski. Uczucia, które ożyw iają obec­
nie nową Polskę są te same, jakie w y ­
znawali za czasów Kościuszki najlepsi 
w narodzie. Zdążyli oni właśnie prze­
prowadzić pierwszą wielka reiormę w

dziedzinie wychowania i nauczania, 
obwieścili kiajowi n ow ą ' Konstytucję 
demokratyczną, podjęli odbudowę pań­
stwa na fundamencie pokoju, gdy Po l­
ska, która ud dziesięciu wieków była 
strażnicą cyw ilizacji od Wschodu, zo ­
stała rozszarpana z pogwałceniem 
wszelkich praw międzynarodowych.

„Polska dzisiej-za prowadzi rwt 
prace pod temi samem] hasłami jakie 
przyświecały iej przodkom. Po dzie­
sięciu latach osiągnęła Polska wielkie 
■wyniki w  dziele politycznego j gospo­
darczego wzmocnienia kraju. Nie wąt­
pi ona obecnie, iż wszystkie wolne na­
rody świata nie zezwjlą i nie dopusz­
czą wznoszenia przeszkól* na dro­
dze wiodącej Polskę ku spełnieniu jej 
misji pokojowej i Postępowej".

Niemcy n5e zan:edfcup„ 
żadnej okazji

b y  PRZYPOMNIEĆ
Berlin, 2 sty czuja. (TeJ. G. P.) W 

związku z noworocznemi życzeniam i 
u prezydenta Rzeszy, nuncjusz apo­
stolski Pacelli z łoży ł prezydentowi ży ­
czenia w imieniu korpusu dyp 'orna‘ 
tycznego. Kanclerz Muller w  przemó 
wieniu stwierdził iż miniony r°l[ Qie 
przyniósł spełnienia życzeń i nadziej], 
które każdy Niemiec żywi w  dziadzi, 
nie polityki zagranicznej. Niemcy nje 
nrzestana domanaó nie aby Ren. aa-

ŚW IA TU  NADRe NJĘ

głąbie. Saary i PaJatynat zostały uwol­
nione od obcego ncćskr Kanclerz o- 
czelruje, iż  zebranie rzeczoznawców 
słanie się dalszym krokiem na drodze 
do całkowitego zlikw idowania wojny, 
bez którego niemożliwem jest nadej­
ście ery prawdziwie pełnych zaufania 
stosunków oraz stworzenie podstaw 
istotnego pokoju.
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z  propozycją podpisania urctokofu o nresgresji.
Litwinow proponuje wykonanie zasad pakt a Keuogga.

W arszaw a , 2 styczn ia . (T a l.  G. P . )  
Nota w ręczon a  posłow i P a łk o w i 
m ów i m . i.: „B io rą c  pod uwagę, że 
ro zb ro jen ie  pow szechne jest najsku 
tcczn iejszą  gw a ran c ją  pokoju , rząd 
Z w ią zk o w y  trak tu je  pakt o n ie ­
ag res ji ja k o  pow ażn y  czynn ik , m o 
gą cy  m ieć  w p ły w  na zapob iegn ięcie  
tarc iom  w o jen n ym  m ięd zy  pań­
stw am i. R ząd  Z w ią zk o w y  zm u szo­
n y  jest s tw ierdzić , że jak k o lw iek  
pertraktacje nawiązane z Rządem  
Po lsk im  w  spraw ie zaw arc ia  tak: j  
um owy trw a ją  od lat Kilku, nie p o ­
sunęły się naprzód m im o w ie lk ich  
usiłow ań  (? )  R ządu  Z w ią zk ow ego  

osiągn ięc ia  porozum ien ia . 
D ocen ia jąc  znaczen ie poapisania 
paktu o n iea g res ji dla um ocnien ia 
i rozw o ju  stosunków7 sow  je ck o -p o l­
skich , o raz d la  zachow an ia  po­
w szechnego pokoju . Rząd Z w ią zk o  
w y  ubolew a z pow odu  bezsku tecz­
ności sw oich  starań i raz leszcze za 
wdadam .a o  sw e j n iezm ien n e j g o ­
tow ości podp isan ia  z R ządem  P o l­
sk im  paktu o n ieagresji.

O trrym a  w  zy  zap roszon o  przvstą 
pien ia d o  paktu K e lloga , R ząd  Sow . 
w sk a zyw a ł na brak w  pakcie 

zobow ią zań  rozb ro jen iow ych  
aa n iedostateczny i nieokreślony7 
charakter fo rm u ły  o zan iechan iu  
wojny,, o raz na istn ien ie innych 
czynników7 os łab ia jących  je  i znaczę 
n ie. R ,ąd Z w . uważa w  da lszym  mą 
gu. że oakt len m e dał tych  g w a ­
r a n c i  zachow nn ia  pokoju , jak ie  
w y n ik a ją  z  •przedłożonych przezeń 
uprzeon  o  paktów" o n ieagresji. 
Z  ch w ilą  jednak, gd y  Rząd Sow . u- 
stalw, ,że Wmiowa. paryska nasłada 
na je j uczestników7 pew ne zob ow łą - 
zan ia  poko jow e, przy.stąpił do nii j  
n iezw łoczn ie . N iestety7, wejiscie w  
życ ie  paktu parysk iego  za leży  od ra 
■tyfikac.ji go  p rzez M  państw . W  c ią ­
gu  4 miesięcy7 an i jedno z 14 państw  

ntp dokonało  ra fe fik n c ii.
Fakt ten nasuwa obawę, żo jeszcze 

w  c.iagu długiego czasu umowa może 
pozostaw dokumentem tytko form al­
nym. Biorąc poci uwagę, że zachowa­
nie pokoju na wschodzie Eniouy jest 
iprawą pierwszorzęauej wagi i że 
Rolska. umowę paryską podpisała, rząd 
7i s  'ązkowy postanowił zwrócić się do 
Rządu Polskiego

*  propozycją podpisania 
załączonego protokołu, na mocy któ- 
tego umowa paryska o wyrzeczeniu 
"W wojny wesziaby w życie między 
Związkiem Sowjetów a Polską na- 
tychmiai:. po ratyfikowania jej przez 
łe dwa państwa, niezależnie od wa- 
łnnku przewidzianego a7 art 3 tei 

“wy. p rzez podpisanie paktu Rząd 
“•i wziąłby na kiebie niezawodnie 

Iaoi) oe zobowiązanie jak najs7iyb»ze- 
,r2eprowadk.enia przewidzianej 
~yy ratyiikacyjnej, tak umowy 

paryskiej, jak j samegu protokołu. Co 
su? tyczy z . S. S. R.t to przystąpienir 

Umowy paryskiej jest już ra­
tyfikowane przez Prezydium Certr, 
Komitetu Wyk.

Uważam za BW-ój obowiązek za zna­
czyć, że Rząd Związkowy przez swoją 
obecną propozycję nie anuluje uprze­

dnio nczymonej Rząuorri polskiemu 
propozycji zawarcia

pat tu o nieagresji, 
którego zawarcie w  przyszłości wzmo­
cni jeszcze burd lej stojunki dobrego 
sąsiedztwa. Rząd Zw iązkowy w vraża 
nadzieję, że Rząd Polski przyjmie jego

[ niniejszą propozycję, Podaje również 
do wiadomości, że analogiczna propo­
zycja została równocześnie uczyniona 

| rządowi r»p. litewskiej, jako jedynemu 
państwu bałtyckiemu, które już przy­
stąpiło do umowy paryskiej. Rząd 
Zw iązkowy nie zwraca się narazie do

Finlandji, Estonji i Łotwy, bo państwa 
te nie przystąpiły dotychczas formal­
nie do umowy paryskiej. Rpzerwuje so­
bie jednakże prawo zwrócenia się do 
nich po przystąpieniu ich do umowy 
paryskiej".

(Podpisano: L itw inow ).

o wzajem nem  w yrzeczeniu s ę  wojny,
T E K S T  P R O J E K T U , N A D E S Ł A N E G O  P R Z E Z  L IT W IN O W A .

Centr alny Komiłet W  ykonawczy  
Z. S. S. R. i Prezydent Rzec*ypO' 
społitęj Polskiej, ożywieni pragnie­
niem umocnienia dobrych sąsiedz­
kich stosunków między Z. S. S, R i 
Polską i pragnąc jakna jpi ędzej 
wprowadzić w  życie um owę o w y ­
rzeczeniu się w o jny  jaiKO narzędzia 
p o lityk i n arodow ej, podpisaną w  Pa  
ryżu  27. sierpnia 1928: 
postanowili urzeczywistnić wspeni 

niane wyżej zamierzenia przez n i­
n ie jszy  protokół j w  tym  celu w y ­
zn aczy li sw o ich  p ized s la w ic te łi: 
G m tra łn y  K om ite t W ykon a  w czy . ! 
...................i P rezyden t Rzcczypospo

litej P e r s k ie j.................  którzy
po dokonan iu  w y m ia n y  swm eh pet 
iiiom oom otw , uananj7c L  za sporzą­
dzone w e  w ła śc iw e j n a leży te j f o r ­
m ie, postanowili, co następuje:

1. Um ow a o wyrzeczeniu się 
w7ojny  jako narzędzia polityki na­
rodowej, podpisana w7 Paryżu 27 
sierpnia 1928, wchodzi w  życie oo ra 
lyfikacji wzm-amkowanei um owy  
paryskiej z r. 1928 przez cdnośne 
ciała ustawodawcze Z  S. S, R i 
Polski.

2. P ro tokó ł n in ie jszy pod lega ra ­
ty f ik a c ji c ia ł u staw odaw czych  Z. S.
S. R. i Polsk i, 'zgodnie z poslam ow ie-

Mrasia rtnrclnM 15. Mn
A N G L J A  IN T E R E S U J E  S IĘ  P R O P O Z Y C J Ą  L IT W IN O W A ,  W Y ­

S T O S O W A N Ą  D O  P O L S K I.

G e n a ,  2 stycznia. (Tel. G. P.) 
Przewodniczący komisji przygotowaw­
czej konferencji rozbrojeniowej Lau 
don zwołał komisję na nową sesję na 
dzień 15 kwietnia 1929 do Genewy.

Komisja ta nie będzie rozpatrywa­
ła ani zbrojeń morskich, ani kwestji 
rezerw lądowych. Głownem jej* zada­
niem Dęćzie rozpatrzenie możliwości 
zwołania pełnej konferencji rozbrojenia 
w przyszłym roku-

W.adomość o propozycji Sowjetów 
skierowanej do Polski wywołała wiel­
kie zainteresowanie w  londyńskich ko­
łach politycznych. W  angielskich ste­

rach rządowych Bkłamają się do po­
glądu, że Polska powinna poważnie 
rozważyć propozycje soiwjeckie.

Genewa, 2. stycznia ( ic i. G. P .) 
P rzew od n ic zą cy  k o m is ji m a jące j 
z redagow ać p ro jek t k on w en c ji w7 
sp raw ie  fa b ryk a c ji broni i. ma ter ja -  
łów  w o jen n ych , hr. Bernsdorf, zw ę  
ła ł do  G en ew y  na dzień 11. marca 
br, zebranie izeczoznawców7 które 
m a przestud.owm ć p ropozyc ję  d e le ­
gata  B e lg ji w  sprawne redakcji art 
1 (k a fe go r je  broni, które .nają być 
w ym ien ion e  w  kon w en c ji),

Jim [esi eei psuiena im m i
O D O S O B N IE N IE  R U M U N J I I  CH  EĆ P O Ś R E D N IC Z E N IA  M IĘ D Z Y

L I T W Ą  A  P O L S K Ą .
(Telefonem od naszego korespondent*.,

W arszaw a, 2. stycznia, (a b .) K o - m anew r sowjecki jest skierowany
bu odosobnieniu Rum unji, n.iż kufa  polityczne, które notą p. L i t w i ­

now a są bardzo za in teresow ane, w y  
raża ją  następującą o pin je  o nowym  
m anewrze soSyjęćktin:

„Cona jirnu 5j  rzeczą dz iwuą jest 
żc w łaśn ie  w7 ch w ili obecnej rząd 
sow jeck i w ys tą p ił z lego rodzaju  
p ropozyc ją , bez specja lnego p o w o ­
du. S o w  joty nie czeka ły  ma ratyf' 
kację paktu K e łloga  przez sygn a ta -
l-jUiszy tego paktu. W y g lą d a  to ja k ­
by Mokswa chciata w yrw ać in ic ja ­
tywę Am eryce w  spraw ie pokoju 
wszechświatowego. Z d a je  się nowy7

zaprowadzeniu pokoju w e wschod­
niej Europie. Bez u regu low an ia  sto 
sunków  sow iecko-rum uńsk ich  o po 
koju  w  tej części Eu ropy m owy być 
nic m oże.

Wreszcie dziwnie wygląda ten pro­
tokół w  płaszczyźnie,* sytuacji polsko- 
litewskiej. W ynikałoby, że Sowjety 
chcą odegrać rolę pośrednika między 
Polską a Litwą. Jest to zbędne, albo­
wiem sporne sprawy z L itwą Polska 
załatw ia za pośrednictwem L ig i Na­
rodów ■

niam i ich konstytucyj. Protokół n i­
niejszy wejdizie w  życie we wzf - 
jem nyck slosunłcach międzj Z. S. 
S R. i Polską z dniem  wym iany do 
kumentów ratyfikacyjnych, dotyczą 
cych go. która to w ym iana nastąp
w1 .................... „ w  tydzień po raty
fik a c ji go przez obie strony.

3. Wprowadzenie w życie nmowy 
paryskie] z r. 1928 będzie miało miej­
sce w następujący sposón;

Skoro na podstawie art. 2. proto­
kół ton we,idzie w  życie, a ciała usta­
wodawcze dokonają ratylikacji umo­
w y paryskiej z r. 1928, każda z o nu 
stron niezwłocznie zawianomi o rem 
drogą dyplomatyczną stronę drugą. 
Juko chwila wprowadzenia w  życie 
umowy paryskiej z r. 1928 we w za­
jemnych stosunkacn uważany będzie 
moment otrzymania drugie; ze wspom 
nianych notyfikacji.

Ł  Przystąp mnie do protokołu. u 
nieiszego otwarte jest dla rz ą a ir  
wszystkich krajów. Zawiadomienie o 
przystąpieniu dc niego winno byc skie­
rowane na imię tego rządu, którv za­
wiadom ' wszystkich innych uczestni­
ków protokołu Z chwilą otrzymania 
zawiadomienia, niniejszy proiękół w.ei- 
dzio w  życie we wzajemnych slosur 
kach m iędzy przystępującem pań­
stwem a wszystkim i innymi uczestni­
kami niniejszego protokołu.

5. Wejści* w życie umowy parys­
kiej z i. 1928 na podstawie niniejsze­
go protokołu we wzajemnych stosun­
kach m iędzy państwami, które przy­
stąpiły a wszystkimi pozostałymi u 
czestnikami niniejszego protokołu, bę­
dzie się odbywaic w następujący spo­
sób:

Skoro na podstawie art. £.' k t ó r y  
kelw iek z  państw trzecich przystąpi 
do protokołu, a ciała ustawodawcze 
tego*państwa dokonają ratyfikacji n- 
raowy naryskiei z r. *928, rząd pań­
stwa, które przystąpiło, niezwłocznie1 
zawiadomi o tein drogą dyplomatycz­
ną rząd, który zanotyfikuje o teni 
wszystkim innym uczestnikom niniej­
szego protokołu. Jako moment wejścia 
w  życie umowy paryskiej z r. 4928 bę- 
dzie uważana chw ila otrzymania pyigg 
rząd wspomnianej notyfikacji.

6. Przewidziane wejście w  życie u- 
raowy paryskiej z r. 1928 we wzajem ­
nych -stosunkach będzie miało m iejsce  

niezależnie od nabrania mocy przez, 
urnowi paryską z r. 1928, *«k to okre 
łla art. 3- tej ostatni* ' • ~
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N ie m c y  m o g ą  płacie!
P 4.P0RT PAHKERA-GILBEBTA W Y W O Ł A Ł  W  NIEMCZECH W IELK Ą KONSTERNACJE.

BUMTnNJA NIE ZOSTAŁA 
„ZASZCZYCONA".

“Wie^ftu, 2. stycznia (Teł. G. P.) 
„N  f r .  Presse“ donosi z Moskwy: 
Koła sowieckie ośw iadczają,' żc rzą­
dowi rumuńskiemu nie uczyniły lej 
samo) propozycji poapisauia paktu, co 
Polsce, ponieważ Rnmnja obstaje przy 
*wem stanowisku w kwestii Bessa- 
tabji.

KOKIETOWANIE DOLARA?
Londyn, 2 stycznia. (Tel. G. P.) 

„D a ily  Tetograph ' omawiając propo­
zycje L ilw inow a twierdzi, że je’3‘ ona 
nową próbą pozyskania sobie .sympa- 
ly j Stanów Zj., gdyż pono łioover jest 
za podjęciem stosunków handlowych 
i  Rosją. Rosja ‘spodziew a się, że uda 
jej się uzyskać kredyty w  Ameryce i 
chce sobie tam wyrobić dolną opinję.

Berlin, 2 stycznia. (Tel. G. P.) Ko­
respondent londyński „Voss. Ztg.“  u- 
waża noto sowjeok«i za objaw tenden­
cji Rosji do zjednania sobie sympatji 
Waszyngtonu, gdzie Rosja stara się u- 
zyskać kredyt. Pozatem Litw inow  za­
mierza zaponiocą. pacyfistycznego ge- 
s u uchylić sio od pokonywania pe­
wnych Irudnośoi.w kwestji rozbrojenie 
w ej.

s t \ł \ s i e  p o d z i ­
w ia m  E U R O P Y 11.

W arszaw a , 2 styczn ia . (T c l. G. P . ) 
Z ok a z ji ś\\ ię la  N ow ego  Roku od - 
1>\ lo się w  am basadzie  francuskiej 
p rzy jęc ie  ko lon ji francusk ie j. Am - 
baisador Larochc w yg ło s ił dłuższe 
p rzem ów ien ie , m. i. rzek ł o Połscc: 
„K ra j ten w e w span ia łym  w ys iłku  
p o tra fił w ym azać  Ldrazu  s iady lat 
podziału . Polska przystąp iła  do  pra 
cy  z tak im  zapałem , że stała r.ię p o ­
d z iw em  E u ropy  P ragn iem y , aby 
n ow y  rok b y ł d ia  odrodzen ia  P o l­
ski now ym  elapem  in-ipustajyicego 
ro zw o ju  je j  pom yślność i “ .

W YG RANY D O L A R Ó W k l.
W arszaw a , 2. stycznia. (Teł. G. P.) 

W  dzis iejszym  dniu -ciągnienia dola rów  
ki padty w iększe wj-grane na następu ją­
ce m im erv :

8 tys. dni. nr. 69.90(1, 3 tys. 359.482.
1 tys. doi. nry 818917, 582995. 246279, 

".73231, 8359b7.

5BO doi. ;101470, 386045, 000636, 997114, 
87054, 555826 964161, 513069 424278,

275278.
5V tym że dniu zam ortyzow ano  w  o b li­

gacji 5 proc. państw, pożyczk i bonw er- 
syjnoj z r. 1924 43.010 sztuk na ogólną 

sumę 3.528.000 zł. zgodn ie z planem u- 

m orzen ia, oraz obligacje 5 proc. państw 

pożyezki konwersyjnej z r. 1926 w ilości 
187 sztuk na sumę zl. 217 020

REJESTRACJA KIN W  CA ł.ŁJ POLSCE.
(Tele fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2. stycznia, (stl M in. spraw 

wewn. za rządziło  na teren ii wszystkich  
w o jew ód ztw  ścisłą ewidencję istnieją­
cych kinematografów stałych i wę’,'io\v- 
nyeh Do 20 hm. wojewodowie m ają na­

desłać wykazy funkcjonujących kinema- 
togrrfów  w  r. 1928. Min. in teresu je się 

m. in statystyką w idow iskow ych  podat­
k ów  kom unainych od film ów , oraz za ­
rządziło  zbadanie, c iy  do film ó w  stoso 
Łfflane są indyw idualne stawki u lgowe.

ZA W IA D O M IE N IE .
Mam zaszczyt zaw iadom ić  P. T . K 1 i - 

jeu le lę , że m ój Salon fry z je rsk i DLA  
PAN  I P A N Ó W  został specja ln ie p ow ięk ­
szony. —  S iły  fachow e p ierw szorzędne. 
Polecam  sie nadal łaskawym  w zględom  

K AR O L SM OLANA- fryzjer,
Hotel Kraków ,ki. 702-2

Berlin, 2. stycznia. (Tel. G. F.) 
Raport kwartalny agenta reparar.yj- 
nego Pantera- Gil berta został ogłoszo­
ny. Parker Gilbert podnosi, że plan 
Davesa w  pierwszym roku normalnie 
iunkujonowat i że Niemcy dokonywa­
ły spłat jośaluie i pnnktulanie. Prze- 

i prowadza obszerną, analizę stanu gos- 
| podarczego i finansowego Niemiec, za­

rzucając im skłonność do nadmiernych 
wydatków i do nadmiernego zaciaga- 
uia pożyczę! Charakteryzuje obecną

Warszawa, 2. stycznia, (ab) Zarów­
no w rządzie, jak i w  sejmie tnwa 
jeszcze cisza śjrjąteczna. P. Premier 
■Kartel powraca do W arszawy dopiera
6. lun. Min. sprany zagr. powrócił one- 
gda; wieczorem i dziś zajął sie rozpa  

trzeniem noty p Litwinowa w sprawie 
dodatkowego protokołu pokoju,

W  sejmie ciszę przerwały jedynie 
kilkudniowe obiady klubu W yzwoie- 
ma. kftóre poświęcone były omówieniu 
rezygnacji ze stanowiska prezesa klu­
bu wicemarsz Woźniokiego. Swoją 
rezygnację motyiwował on złym  sta­
nem zdrowia, jednakże został powtór-

Paryż, 2. stycznia, ( fo l i  G. P.) !)z i-  
stejsż.y „M atur podaje, że na o s ta ­
niem posiedzeniu Rady Ministrów 
Poincare zgłosił swą dymisję, jednak 
w wyniku dwugodzinnej dyskusji, w 
czasie której BartUou, Tardieu, Pain- 
leve i iBnand (ewentualni kandydaci

f
Wiedeń,1 2. s tyczn n . (Tcl. G. P.) K on ­

sul g e n e ra ^ y  Paragw a ju  ogłosił w  dzien ­
nikach w iedeńskich naslępująco ośw iad­

czenie:

Rząd paragwa jski b y ł dotychczas 
o p ij m istyczn ie usposobiony w  sprawie 

kon flik tu  z B o liw ją , Obetnie jednak pa- 
j ragwajskic koła polityczne .sadza, że wy  

buch wojny jest prawic nieunikniony, 
ponieważ wojska boliwijskie obsadziły

Dnsseldorf, 2. stycznia. (Tel. G. p.) 
[ Wskutek pęknięcia przewodów gaizo- 
j wych na jednej z ulic Duisburga, ule­

gły zatruciu 3 rodziny robotnicze. 
5 osub zginęło na miejscu, 1? w stanie 
ciężkim przewieziono do szpitala.

j sytuację gospodarczą. Niemiec jako po­
myślną, gdyż nadprodukcja i nad- 
ekspanzja przestały istnieć, a życie 
gospodarcze rozwija się obecnie całko­
w icie normalnie.

Uważa za rzecz wykluczoną, aby 
budżet niemiecki miał się okazać nie­
zdolnym na przyszłość do ponoszenia 
ciężarów przewidzianych przez plan 
Davesa Podkreśla pomyślny stan ko- 
leji Rzeszy, kótre plącą poważne sumy 
na konto reparacji. Charakteryzuje po­

zycji przećiwrządowej i jeden z twór­
ców porozumienia sejmowego low icy 
dlatego chciał się zrzec stanowiska 
prezesa, iż spotkał się w  klubie z dn- 
zeini przeszkodami natury politycznej. 
Tak jak w  swoim czasie na tle usto­
sunkowania się partji PPS do rządu 
■nastąpił tam rozłam, tak i obecnie 
zdaje się w  W yzwolen iu  część posłów 
■tego stronnictwa stanowczo przeciw­
stawiać obecnemu kierunkowi ostrej 
cpozycji wobec rządu sejmowej lewicy.

t

na premjerów), zdobyli się na akcenty 
tak szczere' i niezłomnej przyiażni 
dla Poincarcgo, że ten zgodził się na 
comięcie swej dymisji. Większość dzi- 
Isiejszej prasy wita fę decyzję z uzna­
niem.

ZE M E  Z N IE S IE  N A P A R Ł , 

ponownie kilka fortow paragwajskich  
B o liw ją  pom im o p rzj-jęeia pośrednictwu 
kon feren cji ponam erykańskio j okupuje 

lorytorjum  Paragw a ju  Rząd paragwaj­
ski nie może ilłu icj tolerował najazdu 

obrycb wojsk na swe tery torjum. Z tego 
powodu w  AssunRou oceniają tiardzn 
pc.ssyniistycznir inferweneję konferencji 
pauam erj kańskiej.

P o lic ja  zamknęła kordonem  wsz.yst- 

k i"  dom y. P race ratunkowe były bardzo 

utrudnione z powodu obaw y eksp lozji 
gazu. Straż ogn iow a w  maskach ga zo ­

wych przy św ietle lam pek elek trycznych  

z trudem ty lko  zdoła ła odnaleźć o fia ry .

łożenie Banku Rzeszy jako niezwykle 
pomyślne. Zadłużenie Niem iec .zagra­
nicą wynosi 12 mnjardow mk.

Raport wywołał wielkie wrażenie 
w całej prasie niemieckiej, która w y­
stępuje z  ostrą jegc krytyką

Paryż, 2 stycznia. (Teł. CU P )  Pra­
sa podkreśla konkluzje Parkeęa. G il­
berta „Echo de Paris“  zauważa, że 
Niemcy winny zapłacić sumy wierzy­
cielom europejskim i amerykańskim, 
a pozatem pokryć koszta odbudowy 
zniszczonych okolic we Francji i Bel- 
gji „L  A ven ir ‘ podkreśla, iż sprawo­
zdanie Parkera Gilberta stanowi kapi­
talny dokument dla prac rzeczoznaw­
ców.

U LG I P O D A T K O W E  D L A  E lL.M ÓW  

KRAJO W YCH .
(T e le fonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 2. stycznia, (st) Zw iązek  
m iast polskich m ając na w zg lęd z ie  p o ­

p ieran ie k ra jow e j p rodukcji f ilm o w e j wy 

stąpił z pro jek tem  stosowania p rzez sa­
m orządy m iejsk ie film ow ych  sławek po­
datku ulgowego od kiu p rzy  w yśw ie tla ­
niu f ilm ó w  produki ji k ra jow e j. W  zw ia - 

■ źku z tym  projektem  ponad łoO miast 

nadesłało odpow iedź w yraża jąc  zgodę na 
stosowanie 10 proc, zniżki. W  liczb ie  tej 

z w iększych  m iast zna jdu ją  się jedyn ie 

W iln o . Toruń , K atow ice  i Bydgoszcz.

 O-------
W Y O D R Ę B N IO N A  G D YN IA .

(T ele fon em  od naszego korespondenta )

W arszawa, 2. stycznia, (st) .Sprawa 
p ro jek tow anego  wyłączenia miasta G dy­

n i z pow iatu m orsk iego  i u tw orzen ia  z 
n iej odrębnego pow iatu  mu jsk iego  
stała ju ż uzgodn iona przez : w szystk ie 

czynn ik i za in teresow ane i w  na jb liższym  

Czasie tiędzieę ostateczn ie za ła tw iona 

przez Hadę min.

STAN  KRÓLA JERZEGO,

I Lnudyn, 2. stycznia. (Tel. G. P '
' W czo ra jszy  biuletyn w ieczorn y o stanie 
! zd row ia  króla podaje,: Król Spędził dzień 

•pokojnie. żaiiważono dalszą nier.uaezną 
poprawę w stanie jego  zdrowia. Zabiegi 

leczn icze stosowane po osta tn im i che- 
rnicziiom badaniu krv i dają pomyślne 
wynik i.

.Sekretarz Stanu Jpraw .w ew n. Hicks 
ośw iadczył, ż.e jego  zdaniem  k r y ­
tyczny moment rh oroby  króla m inął i 
jest nadzieja pow olne j, ale stałej po 
praw y

    -
L Z IC Z E R IN  N A  R IW IE R Z E .

W arszawa, 2 stvrrnin. (Tel G. Pd 

„P rzeg . W iecz.“  donosi z P aryża  że so- 

| w jeck . kom isarz*'.spraw  zagrań. Cziczc- 
rm  baw. obecnie incogn ito w Cannes.

O D R ZU C E N IE  W N IO S K I K O M U ­
N IS T Ó W

Berlin , 2. stycznia. (Teł. G (,?.) Sejm 

pruski g łosow a ł nad wnioskiem ’ kom un i­
stów o votum  nieu fności rządow i pru­
skiemu z powodu stanou ipko w spraw i- 

konkordatu  ze Stolię.ą Apostolską W n io  

sek kom unistów  zosfal odrzucony 211 
glosam i p rzeciw  I2f,

P IE K IE L N Y  ŻAR  W  CHŁODNY
Berlin, 2. stycznia. (Tri. G. Pd W  nn- 

wowybudowanej chłodni w Cliemaitz w z 
bucht olbrzymi pnżar„:5j który pociągnął 
za sobą wielkie straty materialne O roz­
miarach pożaru .świadczy fakt, że .,kut 
kiem wielkiego zużycia wodv przez straż 
ogniową całe miasto eierpi poważny 

brak wody.

Fene polityczne dobiegają
kcńca.

COFNIlJTA REZYGNACJA P. W 0ŹNICKIEG0 Z PREZESURY „W YZW O -
LEN IA ".

(Telefonem od naszego korespondenta.)

nie wybrany, Krążą, pogłoski, że w ice­
marszałek W oźnicki zwolennik opo-

Poincare zgfcs'1 dvmssją,
LECZ DAŁ SIĘ NAKŁO DC DO JE) COFNIĘCIA.

Ponowt-.y wybuch wojny
w poludni&wej Ameryce.
P AR AG W A J OŚAWADCZA,

Bomby na konsulaty w laguzie
Bialogród, 2, stycznia, (Tek  G. Pd  row e konsulaty francuski i czechosłowa- 

W cd le doniesień z P.aguzy, rzucono wc.zo ckf dwie petardy. Budynek zosta ł tiszko- 
ra j na budynek za jm ow any przez bono- dzony. Sprawcy zb iegli.

Znowu śmiercionośny gaz 
na ul'cy.

CIĘŻKIE ZATRUCIE 17 OSÓB. —  5 TRUPÓW.
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Za  iili chłopai za  pólkoszek. B r z y d k o  rabarwiosra
K R W aW A  w i g i l j a  w  

Lwów, 3. stycznia. t 
(— ) W  w igilię Bożego Narodzenia 

w  Sulistrowie nowym, pow. Krasno, 
gospodarze .Tin W ęgrzyn, Stefan Szy­
mański i Indrzej Szymański wszczęli 
spór z Piotrem Jastrzębskim o póTko-

SUliJSTROWIE NOWYM.
szek od wozu. Spór ten zam ienił się 
w  bójkę, przyczem Szymańscy wraz z 
W ęgrzynem  kolami pobili tak ciężko 
Jastrzębskiego,. iż ten w  kilka godzin 
później zmarł. Sprawców zabójstwa 
aresztowano.

szpecą najładniejszą naw et tw arz. N ieprzy iem ny żap’ach ust działa 
odpychająco. W ad y  te dadzą się gruntownie usunąć jedyn ie >rzv.i. codzienne 
używanie w span iale  orzeźw ia jące j, pachnąc ;j pasty do zęb ó w  i hlorocom. 
Już po parokrotnem  użyciu, szczegó ln ie  p rzy pon.ocy specjalnie 
d la tego celu skonstruow anej szczotecztó  do zęb ć  y  Chiorodont ze 
ząbkow aną szczeciną, zaznacza c ię  zbaw ienne działanie tej oraw , 
G nijące, m iędzy zębam i, resztk i potrą .u, zostają grunto w nie usuruęte, 
oddech staje się czysty, a zęby przyb ierają alabastrowo biały połysk

izenii
p rze z greno m ł u d z r v  wiejskiej.

INTERWENCJA WŁADZ.

Lisko,, w  styczniu.
W- Bczmiehowej Dolne; -(.paw.- Lisko) 

mieszka drobny rojnik i kupiec Nu- 
chim Fiey w a z  z liczną rodziną, 
wśród które; znaną jest z urody 

córka Ghana.
Wedi i tradycji starał s ię ' Frey córkę 
tę —  mimo, że liczy dopioro lat nie- 
spełna szesnaście —  jak najrychlej 

wydać zamąż.
W  tym celu starzy Freyawie szukali 
odpowiedniej partji. Jednak piękna 
Ghana traktowała kwestię murjażu 
dość obojętnie.

Pewnego dnia nadobna 
Chańcia znikła 

z domu rodzicielskiego. Fakt ten w y­
wołał ogromną konsternację zwłaszcza, 
że zarządzone na prędce gorączkowo 
poszukiwania ujawniły, że Chańcia 
została z domu w  Bczmiehowuj Dolnej 

uprowadzoną 
Mizez grono młodych parobczakow, ■ 
którymi przewodził niejaki 

Józef Chuławski.
Zrozpaczony i’rcy poruszył niebo 

i Ziemię, any odzyskać córkę. Zwrócił 
się ni. i. do prezesa kahału liskiego 
Oskara. Hnttie.ra, poczc-m spowodował, 
żo sprawą tą. zainteresowało się staro­
stwo w  Lisku, oi iz władze sądowe 
i policja.

ZAGINIONEJ NIEMOŻNA ODNALEŹĆ, A JEDNAK PISZE ONA LISTY DO SĄDU.
(O d  naszego korespondenta).

Organa policyjne zabrały się do tej 
afery z w ielką energją. Po żmudnych 
poszukiwaniach ustalono, ż-i sząjK3 
Chulawsuiego uprowadziła Ghańcię 

do Starej W si

wizji pod kierownictwem kom Sołty­
sa, jednakże 'bez rezultatu. Klasztor w  
Starej W si nic stawiał żadnych prze­
szkód w przeprowadzeniu 

gruntownej rewizji
lad Bizozów). Tutaj ślad się. kończył j w  jego zabudowaniach, zw łaszcza, że 
Na miejscu przeprowadzono kilka rc- pojaw iły się pogłoski, jakoby Chańeię

tam ukryto'. W ładze '' stoją wobec za­
gadki, u Chańcia wpadła

jak kamień w  wodę.
Afera tego zniknięcia $tujn się, [cm 

sensacyjniejszą, żc przed kilku dniańy 
do sądu w  Lisku nadeszły 

dwa listy
od Chańti Prey ze Starej Wsi, w któ­
rej ja., poszukiwano.. Zawiadamia, że 
jej się donrze wiedzie i że wcale niema 
zamiaru wracać do domu rodziciel­
skiego.

.Józef Chuławski i tow. przebywają 
w więzieniu sądu okręgowego w  Sano­
ku pod zarzutem zbrodni gwałtu pu­
blicznego, popełnionej przez upiuwa- 
dzenie nieletniej*

iw, z a
strzygi im kiesrenie pod pozorem wyrabiania paszportów.

P A N  AKjKEP. M E  U J R Z A Ł  A M  
S IA Ł  Z R E Z Y G N O W A Ć  7  240 Z Ł

L w ó w , 3. styczn ia . | 
( — )  W cziara j w pad ł w ręce (pswji- j 

c ji oszust, k tó ry  przez długi czas że 
row a ł na ła tw ow ie rn ośc i lu d zk ie j i 
w y łu d za ł zinaczinc k w o ty  pod  p ozo­
rem  za ła tw iam  "  różny en spraw  
rozg łasza jąc  o sw oich  rzekom ych  
w p ływ ach . Osobnik tan -głównie 
grasow ał jako  w jra b ia e z  paszpor­
tów ,szybko i tan io ", d z ięk i czemu 
zdo la l zwSkać liczną k lijentelą. T y m  
czasem  oszust ly lk o  che.lpit się 
sw oim i w p ływ a m i, a w  istocie re-

s w o .j e j  t y s i a c z k i , a n i  z a g r a

. I  K A R L S B A D U . —  \LE  Z A T O  P A  
S Z P O R T  DO  K R Y M IN A L E .

lem jego b\lo  jedynie
w yłu d z ić  p ien iądze, 

a p rzyrzeczen ia  nie dotrzym ać. I b y ł
by  m oże jeszeż-e d ługo w  len sposób 
grasow ał, g d y b y  n ie  <1 o n iesien ie je ­
dnego  z poszkodow anych , Józefa 
Ac kera, kupca, zam . p rzy  uh F red ry  
-la. O to p. A ckcr za w ia d om ił w y ­
d z ia ł śledczy, że n ie ja k i Z ygm u n t 
Gelles, z ‘zaw odu  fry z je r , zam iesz­
kały p rzy  ul. Xainai\shnowsk:.ej 37, 
jeszcze we. w rześn iu  ul), roku p od ­
ia! się w yrob ie  m u w ie lok ro tn y  pa-

1m h  szajka His w  m
STOSUNKI STAJĄ SIĘ NIE DO W YTRZYM ANIA. —  CO P a  HĘ DNI PĘKa  JAKAŚ KASA, A SPRAW CÓW  NIE

PODOBNA UJĄĆ, 30... NIE SĄ KOTO W ANI. v

N IC Y . —  P A N  R A P P A P O R T  M i  - 
N  G E L L E S  "W Y R O B IŁ  SO B IE  P A -

szport zagran iczn y  w  starostw ie 
grodzK iem  i  pobrał od n iego  kw otę
995 zł. ly lu łcm  o p la ly  i lionora - 
r ju m , oraz dokum en ia. P rze z  Łzy  
miesiące, zw leka ł i ostalcczn .e pa- 

'sżportu  nic w \rob ił.

Podobn ie  w y łu d z ił od kupca Nor 
berta Rappaporta  z ul. K a z im ie ­
rzow sk ie j kw otę 210 zl. ob iecu jąc 
m u paszpoi t u lgow y do  Karlsbadu. 
I w  lym  w ypadku  rów n ie ż  słowa 
n ie  d o liz y in a l. W ed le  w iadom ość: 
tych poszkodow anych , Gelles zn a ­
cznie w ięce j osób oszukał w  podo­
bny sposćib.

Po  p rzep row adzen iu  wstępnych 
dochodzeń  G ellesa  pod  zarzu tem  
zbrodn i oszustwa aresztow ano. W y ­
dzia ł ś ledczy  w z y w a  poszkodow a­
nych , by  zg ło s ili s ię  do  b iu ra w y ­
działu  śledczego.

Lwów, 3. stycznia.
(— ) Jak już prasa lwowska kilka­

krotnie podnosiła, w łam ywacze i zło­
dzieje w  ostatnich czasach nazbyt 
energicznie w zię li się do roboty i co­
dzienne włamania i kradzieże, które 
1 dnia na dzień przybierają na sile, 
stają jię istną plagą miasta. Zniewo­
leni jasteśnay alarmować odpowiednie 
czynniki, by zechciały zwrócić uwagę 
na oL sen y stan heznieozeń„twa w  mie­
cie. W ystarczy przi jrzeć kronikę po- j 

tj Wną z ostatnich dni, która i lak 
Ł lk c  część włamań i kradzieży notu- 
3p- Mbawiem Wydział Śledczy wielu 
zeczy nie podaje do wiadomości nu- 

cznej np_ w łamania kasowego 
przy ul. Trzeciego Maja) —  aby sbwier 

’ iest bardzo źle.
Y  czoraj znow u dokonano zuchwa­

łego włamania do sKieuu juuilerskiego 
Józelk Bandera, przy uł. Gródeckiej 16. 
NktenAni sprawcy drogą, przez piwni­
cę, ”  której towraru nie było, wtargnęli 
óo sklepu i skradli biżuterję, wartości 
3 tysiące zł.

Dla nas jest jasną _sprawa, że vva

Lwow ie grasuje nowa szajka włamy­
waczy, nieznana policji, podobnie jak 
to było z ujętym Kardaszem i towr., 
którzy przedtem nigdy nio rani noto­
wani, ani karani, a jednak przez dwa 
lata dopuszczali się systematycznych 
włamań kasowych. Organa śledcze są 
uparte i stale pracują starą metoda, 
polegająca ua tem, że po każdem w ła­

maniu sprowadza się do aresztów zna­
nych już, kiedyś karanych kaeiarzy 
i złodzieji, którym nic udowodnić nie 
można i potetn puszcza się ich na 

jwulnoSe. Pomijają, one natomiast 
wszystkie inne czy nności, wiodące do 
wykrycia faktycznych sprawców, ■ któ­
rzy dotąd nie stykali się jeszcze z po­
licją.

Po wypadku obaj towarzysze zapitego 
zbiegli

Na miejsce zbrodni przybyli na­
tychmiast iun.kcjonarjusze policyjni i 
wdrożyli dochodzenia, a zarazem za­
rządzono pościg za zbiegłymi.

Irii iirzii shfe w flze) u
BATIARSKA BOJKA W  SZYNKU NA ZAMARSTYNOWIE. —  ENGEL UGG 

DZONY BAGNETEM W  SKROŃ, RUNĄŁ MARTWY.
Lwów, 3. stycznia.

(— ) W ‘dzień Nowego Roku na 
Zairiarslynowic do późnego wieczora 

kończono zabawy rozpoczęte w  wie­
czór sylwestrowy. W  szynku Herma­

na Strammera, przy ul Stawowej 33 

zabawę właśnie kończyli 30-leŁiii Jan 

ł.ngel, wielokrotnie notowany w poli­

cji osobnik, w  towarzystwie kompa­

nów jemu podobnych, i.eona Tkaczu­

ka i Józefa Wilczyńskiego. W szyst­
kich trzech paliło pragnienie, gdyż w  
ciągu ostatnich 2-i"godzin wypili spo­

ra., ilość j-cizyste,’ ‘, więc pragnienie to 

gasili piwem. Naraz powstała m iędzy 

nimi sprzeczka i zanim obecni'w  szyn­

ku inni gościć się zorientowali, jeden 

z  ta ł arzyszy Fugla wydouył z pod 

płaszcza bagnet i pchnął Engla w  

skroń. Cios okazał się f-miffitelnym,

m

n i  
l i  Ł .  3.  P .  ? .

1’rzy bólach lub zawrotach głowy, 
szumie w  uszach, bezsenności, ziem  sa- 
m opcczuchi, pobudzeniu, na leży natych­
miast zastosować w ypróu ow au y p&gł 
tyci, dolegliwófS)ia<h środek. —  wadę 
gorzką ,, Fran ctszka - Józe f :'i“ . Sprawozda­
nia naczelnych leka rzy  zak ładów  leczn i­
czych  dla chorób żołądka i kiszek, s lw ier 
d za ją  nadzwyczajna, skuteczność,: nahiral- 
nej w ody „Franciszka - Józefa'-, jako 
śrudka przerzyszezajni-ego. Żądać w  apt.
i dróg
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Poriiel h 8 ]  1  r u t ]  s z s i l  z t e i s s i s j ,
SĄDOW Y EPILOG KRADZIEŻY U P. TERKLA. _  MATUńZEK „W YW IADOW CA".

DOSTAŁY SIĘ DO DZIURY.
ZŁODZIEJSKIE DZIURKI

Lwów, 3. stycznia.
(— ) Oncgd.ij donieśliśmy o toczą­

cym  się w  sędzię 'karnym pnzad Se­
natem III  procesie Katarzyny Troja­
nowskiej i tow., oskarżonych o kra­
dzież gotówki 6 tys. zł. na szkodę 
chlebodawcy Trojanowskiej, kupca 
Terkla, za-m przy ul. Sobieskiego 26. 
Jik już wówczas donosiliśmy, w 
•n«iy na 10. października br. Troja­
nowska w porozumieniu ze służącą 
Tu ją  Dziatek i jej mężem Andrzejem 
i Stefanią Leśnaalcowną, zam. w tej 
samej realności, skradła portfel, zawie­
rający

około 6 traięcy zł.
Kwotą tą podzieliła się z Dziurkową, 
u swoją czę§£ dała do przechowania 
rlozorczyni domu na pl. Bernardyń­
skim, n ie ja k ie jKnpczyńcki&j

Dziurkową dowiedziawszy się o 
Ic.n, dała znać znanemu złodziejowi 
Józefowi Hakuszkowi, który udał się 
do ■ owej dozorczyni i przedstawiwszy

i ^ ^ m 5 iM H M W M gsE3iaatEaBa8sa 

Mimochodem,
NOWOROCZNE INCOGNITO.

L w ó w , 5 styczn ia.

Tkną ł m n ie instynkt, by  spoj- 
. zcc w  tw a rz  osobie, ch y łk iem  prze 
su w a jące j się pod m urem . Postać 
ta w yg lą d a ła  poprostn podejrzan ie. 
A le  pom ięd zy  nasuniętym  na czoło 
kapeluszem , a podn iesionym  kołn ie 
rzern do jrza łem  fragm ent dobrze 
zn a jom ego  nosa.

—  Co się z  panem  dzie je?
H ila ry  w yd a ł jęk  desperacji
—  C iszej! Pan w id z i, żc nic jeste­

śm y sam-
I bez dalszych  kom en tarzy  wcin 

gnął m n ie  do p ie rw sze j bram v. Tu  
dop iero  stanąw szy v  m jc ic  m niej 
szym  kącie, .-rozsunął nieco k o ł­
n ierz.

—  W y g lą d a  pan na u c ieka jące­
go dłużnika lub defraudanta.

—  N ie  jestem  ani jedn ym , ani 
d rugim . A le  pan rozu m ie  sytuacje 
cz łow ieka  tak znanego jak  ja  w  o- 
kresie  N ow ego  Roku. Oszaleć m o ­
żna od tych w in szow aczy . C how am  
się w  dom u —  nie pom aga. D zw o ­
n ią  od rana do w ieczora . P rz y c h o ­
dzą typy Bog w ie  ja k ie j p row en ien ­
c ji, k ażdy  rdice m i życzyć  i w y c ią ­
ga łapę. K ażę m m ów ić , że jestem  
ch ory  —  jeszcze ba rd z ie j chcą m i 
życzyć...

—  P ow in ien  pan w y jech a ć  w  
lym  czasie

—  A  cóżbym  na tern za rob ił0 
P rzec ież  k o le j na N o w y  R ok  m e je-, 
zd z i darm o.

—  W ię c  w  rezu ltac ie0
—  T a k  jak  pan w id z i. Ła żę  po 

m ieście, zw ied zam  m uzea i kościo­
ły , a stołu ie się w  n a jpod rzedn ie j- 
szych lokalach  na peryfei-jach . I 
skąd człow iek  do tego p rzychodzi?

W  głębi schodów  ukazała się po 
stać z  w yg ląd u  przynorm na jąca 
s lróżow ą. H ila ry  z szybkością. ja ­
k ie j n igdy  u n iego nie p o d e jrzyw a - 
łem , podn iósł k o łn ierz  i w y b ie g ł /  
b ram y. W yszed łem  za n im . .Tej- 
nios.'. która nas spłoszyła, długo 
jeszcze patrzyła  za nam i na iglicy 
P rzypuszcza ln ie  opowiadać, m u sia ­
ła potem  z13 rozp «d ziła  na scho­
dach grom adzącą się ja eze ik ę  bo! 
szew icką, a m oże jeszcze coś g o r­
szego?

się jako wywiadowca policyjny, wyłu­
dził od niej

2 1 pół tysiąca złotych.
Z pieniędzy tych kupił natychmiast 

sweę kochance, Zofii Łańcu/t., nł-szc*. 
seiskm ow y 1 sobie palto, resztę zaś 
jiieniędzy ukrył u matki swej kochan­
ki, Katarzyny Horapijko. Policja do 
w iedziawszy się o całej tej aferze 
wszystkich sprawców wyśaedziła i od 
dała do w ięzienia sądowego.

Onegdaj szajka ta stanęła przed 
sądem. Z oowodu braku świadków 
rozprawę odroczono do dnia wczoraj- 

1 sffifeo. W czoraj nastąpił epilog tej cie-

/._) W ieczo rem  3. grudnia ub. r. w ie ­

lokrotn ie już karany rzezim ieszek  K a­

z im ierz Czupiyk w  tow arzystw ie  S te fa ­
na Kuczmy usiłow ali dokonać w łam ania 

do m ieszkania p. Bączkow sk iego przy 

pi. D ą b .ov.sk lego. Z łod z ie je  m ieli jednak

(- ) P rzed  sędzią Szułistnwskim od ­

pow iadała w czora j 20-letnia Janina Bem, 
służąca. W  łecie ub. r. w  czasie służby 
u A m a lji Czaczkes, z im . R yb ia  4., skra­

dła je j puszki; M iejsk ie j Kasy Oszczęd- 
no.śW, oraz książeczkę na kw otę 50 zł

stanęli w czora j d w a j bracia , W a ­
w rzyn iec  i W ła d y s ła w  P iętko , o- 
skarżeni o to, że w  jesion i 1927 r. do  
jiu ścili się k rad z ieży  d rzew a  z lasu 
w łaśc ic ie la  dóbr p Siomieński-ego. 
W  da lszym  ciągu ak l oskatżen ią  za 
rzucał W a w r z y  frezow i Plotko, \vy- 
slępek udaacm niem a egzekucji. W  
m arcu  1928 r. po za jęciu  jego  r z e ­
czy  p rzez Kasę chorych  w  Żó łkw i, 
P lo tko  rzeczy le usunął z pod egze­
kucji. W  końcu ak l oskarżen ia za-

kawgj afery. Po zeznaniach wszyst­
kich świadków

sapadk wyrok, 
macą którego sąd skazał Katarzyną 
Trojanowską na półtora rokn ciężkiego 
więzienia, Julję Dziurek na 2 i pół 
rokn, Andrzeja Dziurka na dwa łata, 
Józeia Matuszka na dwa tata i Zofję 
Łańcnt na 8 miesiecv. Leśmakó wnę 
oraz Horopejkową sąd uwolnił od w i­
ny i kary.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Dworzak, oskarżał prok. Nowacki, 
bronili adwoka-ci dr Kibitz, dr. Szy­
mon Weiss i dr. V? epper.

pecha, a lbow iem  lokatorka K azim iera 

Fedyszyn spłoszyła ich i spowodowała 
ich aresztow anie.

W czo ra j odpow iada li oni przed sędzią 

Szulisławskim , k tóry  ze w zględu  na to, 

że by li ju ż karani w ym ierzy ł im  po 6

Aresztow ana przyznała się do kradzieży, 
a na obronę swą podała, żc w  tym czasie 
matka je j zm arła i pieniądze te zużyła 

na zanłaccnii grobu. Podobn ie  broniła 
się na w czora jsze j rozpraw ie. Została 

ona zasądzona na 3 miesiące więzienia.

fu rm ankam i
S m f !  ro zp raw ię  W a w rz y n ie c  P ię t ­

ko  w szystk im  zarzu tom  zaprzeczy ł, 
zaś W ła d y s ła w  p rzyzn a ł się j e d y ­
nie do  k rad z ieży  d rzew a . Sędzia  W a 
M rzyńca  P lc lk ę  u w o ln ił, zaś W ła ­
dysław a zasądził na d w a  m iesiące 
w ię z ien ia  z zastosow an iem  am n e- 
s fji. Osk. prok. d r. Jasienicki bron ił 
ad w. d i.  Th u ju in .

i
5okim poz iom ie  i p rzyn iós ł w id zom  du 
żo em ocji. Obecnie tabela m istrzostw  

hockeyow ych  przedstaw ia się następu­
jąco :

1) A. Z. S. W arszaw a  4 gry , 8 punk­
tów  (bram ek 37 0). 2) L e g ja  5 gier, 6

p. [18 : 9). 3) Pogoń 4 gry , 5 p. ( I I  : 11. 

i )  T . K. S. i  gry, ó p. (2 : 6), 5) A, Z. S, 

j W iln o  5 g.er, 2 p. (4 ; 26). 8) W is ła  4 grv  
1 p. (2 : 32).

Pozosta łe  dw a m ecze o  m istrzostwo; 

zostaną rozegrane pom iędzy gram i tur­

nieju m iędzynarodow ego. O prócz ‘ ego od 
był si ędziś m ecz pom iędzy  w iedeńskim  
P oe tz ie ln d o rfe r  A . C. a drużyną kom b i­

nowaną z graczy  L . T . Ł ., K . L. T . i A. 

Z. S. W ilno. Drużyna zagraniczna zw j 
c ięży ła  2 : 0, o tw iera jąc  tem sam em  ro z ­
gryw k i turn ieju  m iędzynarodow ego . Ju 

tro dalszy ciąg tu rn iejów .

KO NFER ENC JA  ZWIĄZKÓW SPOR.
T Ó W  Z IM O W Y C H .

Krynica, 2. stycznia. (Teł. G. P.) W  
Domu Z d ro jow ym  odbyła  się konferen 
c ja  przedstawicieli zw iązków sportów zi­
m owych. K on feren c ję  zaga ił pułk. Bob­
kow sk i, wskazu jąc, ze celem  je j  jest zc 
spoleuie wszystk ich  związnów sportów 

zim ow ych, zgodne u łożen ie wspólnych 
program ów , o rgan izow an ie  im prez wzo 
rem zagran icy. P rzew od n iczy ł Konferen­
cji pułk. U lrych

 O——*
D YM IS JA  K O RuSZEC A P R Z Y J Ę T A .

B ia łogrod , 2. stycznia. (Teł. G. P )  
Prezes R ady m in istrów  K oroszec  o zn a j­

m ił na posiedzeniu Rady, że król przyjął 
dym isję  całego gabinetu,

O JC IE C  S Ł Y N N E G O  L O T N IK A  
L E W IN A  

sprytnie u&rywał wódkę w  -urach.
N o w y  Jork, 2. styczn ia . (T e l  G 

P .) Prasa donosi, że o jc iec  o s ła w io ­
nego L ew in a , am a tora  sensacyj­
nych p rzygód  lo tn iczych  Tzaak Le ­
w in  zosta ł p oc iągn ię ty  d o  o d p o w ie ­
dzia lności sądow ej za u p raw ian ie  
szm uglu  alkoholu . B y ł on  przewód 
n iczącym  spółk i a k cy jn e j, do  k tó re j 
należała fab ryk a  rur. Lew in  (ojciec) 
napełn iał rury a lkoh o lem  i t r z y ­
m a ł w  sk ładzie  fab ryczn ym , unika 
ją c  w  ten sposób w  eiagu  dość dłu 
g iego  czasu kon flik tu  z  agen tam i 
p roh ib icy jn ym i.

13 „Ż IL E T E K " W  ŻO ŁĄ D K U  SAM O­
BÓJCY.

W aszyn gton . 2. styczn ia. (Teł. G. P.j 
i D okonano tu c iekaw ej operacji usuwając 

z żo łądka urzędn ika m iejsk iego n ie ja ­
k iego  Convay‘ a 13 n ożyk ow  „G łle ttc “ . 
Convay ‘a zn a lez iono  na u licy  n iep rzy ­
tom nego z ok rw aw ioną  jam ą ustną. Usi­

łow ał on popełn ić  sam obójstw o po łyk a­
ją c  n ożyk i. L ekarze  s tw ierd zili, że Con 
vay  będzie  żył, gdyż operacja  się udała.

 0------
C H IN Y  ZA  L A T  15 PO TĘ G Ą  M lL I  

T A H N Ą .

Nankin, 2. stycznia. (Tel. G. P.) 1, bm. 
otw arta  tu zosta ła k on feren c ja  w spra. 

w ic  reorgan izac ji w o jskow ej i u zb ro je ­

nia. W z ię li w  n iej udział w szyscy do 

wódcy. P rzew od n iczy ł kon feren c ji Czaag 
Kai Szek, k tó ry  w y raz ił nadzie ję, że 
Ch iny zorgan izu ją  swe siły w o jskow e 
m orsk ie i lotn icze w  ciągu 15 lat.

— O------
IN D U S I N IE  BĘD Ą P ŁA C IL I PO 

D A TK Ó W .
Lon dyn , 2. stycznia. (Teł, G. P.) In ­

dyjsk i kongres n arodow y w Kalkucie 

p rzy ją ł rezo luc ję  G andćego, k tóra  o- 
św iadczą, że kongres zorgan izu je  bojko t
p rzec iw ko  płaceniu p od a  ów , je że li rząd

angielski do końca r. 1929 n ie p rzy jm ie  
projektu  p rzew idu jącego  now ą konstytu­
c ję  In d ji przez uczynien ie z ln d ji d om i­
nium.

Turnie! hockeyowv w Krynicy
Z W Y C IĘ S T W O  W IE D E Ń C Z Y K Ó W  N A D  D R UŻYNĄ  POLSKĄ.

Krynica, 2. stycznia. (Tel. G. P.) W  

i r odę odbyły  się dalsze rozg-ywfci ho- 
ckeyowc w  tu rn ieju  o m istrzostwo P o l­
ski,

V. K. S. (Toruń)— A. Z. 5. fW ilno)
1 : 0. T ym  m eczem  T K. S. zapew n ił so­

b ie czw arte  m iejsce w  tabeli. A. Z. S. 

W arszaw a- -Legia 3 : 0, Mecz stał na wy

Katastrofa kolej, pod Bydnlowem
D W IE  L O K O M O T Y W Y  U S Z K O D Z O N E , 6 OSÓB R a N N Y C H .

Lw ós js  3. styczn ia  
( — )  I b .  nocy na przestrzen i k o le jo w e j Ro-zwiadowi- -T a rn o b rzegn a  

s tacy  B ydn iów , w y d a rzy ła  się ka tastro fa  k o le jow a , p rzyczem  b osób od 
n iosło  lże jsze ran v. M ian ow ic ie  o  god z. 2 y  n ocy  poc iąg  osobow y 
nr. 426 zd ąża ją cy  do R ozw adow a  n astac jj w  B yd m o w ie  zd erzy ł się z  in ­
n ym  pociągiem . O bie lok om o tyw y  zostały pc w ażn ie  uszkodzone, a je ­
den  w oz  osobow y pow ażn ie s trzaskany. 6 osób z  wagonu osobowego 
odn iosło rany. Na m ie jsce  k a ta s tro fy  w y jech a ła  n a tych m iast k o n rś ja  
ze Skarżysk. B liższych  szczegó łów  brak.

tzmk fóura m ciuprpę
„JĘ K N Ą Ł " PÓ Ł  ROKU KRY M INAŁU  ZA  W Ł A M A N IE .

Lw ów , 3 stycznia.

miesięcy więzieni?

k i  lancia zaczęła „eszrzrdzar".
PO R ZĄ D N E  DZIEAYCZĘ ZACZĘ l.O  OD ZAO PATR ZENIA  SIĘ  W  P U SZK Ę  M. K. 

O. —  SĄD N IE  DA Ł SIĘ W 'R U SZYĆ  „GROBEM  M ATK I".

L w ó w , 3. stycznia.

Utanićj grzechów braci Ptetków
J E D F N  W Y M IG A Ł  S IĘ  Z U P E Ł N IE ,  D R U G I D O S T A Ł  2 L A T A .

Lwów, 3.^ ‘tyozn ia. rzucał W ła d y s ła w o w i P le lc c  p rze- 
( — )  P rzed  sędzią L yczk ow sk  m kroczen ie oszustw a przez fa łs zow a ­

nie k w itó w  na dostarczane d rzew o
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W S Z Ę D Z IE  K R E W , —  N A W E T  D Z IE C I W Y S T Ę P U J Ą  W  R O L I M ŚC IC IE L I.

Moskwa, w  styczniu 

Kronika sowiecka nigdy jesz­
cze nie obfitowała w  taką ilość w ia  
domości o wszelkiego rodzaju w y ­
stąpieniach zwłaszcza po wsiach, 
przeciwko władzom  i działaczom  
komunistycznym, jak w łaśnie w  
ostatnich dniach. Oto co czytamy w  
jednym  numerze moskiewskiej 
„P raw dy ": W  obwodzie m ożaj-
skim 15-letnia uczennica Smirnó- 
w na popełniła w  ciągu jednego ty­
godnia 23 podpaleń urzędów oraz 
własności prywatnej działaczy ko­
munistycznych w e wsi W oskreseń- 
skim. W  tym samym powiecie „ku 
laki ‘ —  wedle opowiadania tego 
pisma —  teroryzują w ładze podpa 
leniami i napadami niszcząc tzw  
„komhozy", tj. założone przez ko­
m unistów kolon je rolnicze. W  ob­
wodzie panerowskim  kilku takich 
„kom hożników" powieszono. W  
W jukach  zam ordowano działacza 
Swecickiego w  pobliskiej wsi K ra - 
snoja ten sam los spotkał innego 
działacza —  Swirzewskiego. W  I -  
wnicach zam ordowano „sielkora"

Mośkepaka Pod zarzutem tego mor 
deistwa natychmiast skazano na  
rozstrzelanie niejakiego Kulinicza  
oraz jako „inspiratorów „kuła­
ków " Fopuszę, Połuzana i P ic ikor- 
skiego.

W  Tiligulowczynach (na k ,jo v r 
czyżnie) zam ordowano ..sielkora" 
Laszenkę. W  Jangi -  Kurgauie  
tłum zlynczował komunistki R aga- 
bową i Kobyiową za to, że p row a ­

dziły agitację feministyczną wśród  
kobiet tubylczych. W  Donganowce  
zam ordowano czekistę Karasona  
za cc rozstrzelano jakc nodejrza- 
nych o popełnienie tego m order­
stwa Lazarewa, Makie jewa, Sim o­
nowa i Kaczkatowa, W  N iem ani- 
cach „kułaki" systematycznie na­
padają na zgromadzenia kobiet, or 
ganizowane przez wdadze, i id. w  
niesKończoność.

P e s  za strze lił  leśniczego.
R ADOŚĆ

którym znajdow ały  się rozmaite 
przybory m yśliwskie. W tem  ujrzał

N IE Z W Y K Ł Y  I W Y J Ą T K O W Y  W Y P A D E K , —  F A T A L N A  
W IE R N E G O  Z W IE R Z Ę C IA .

W iedeń, w  styczniu.
( — )  W  miejscowości Krotendorf 

oddalonej o kilkanaście kim. od Lin  
zu, zdarzył się w y jątkow y zupełnie 
przypadek zakończony śmiercią 35 
letniego leśniczego, Józefa Griinde 
ra.

Leśniczy powrócił w łaśnie do do 
mu po obejrzeniu swego rejonu le ­
śnego, W szed ł do swego pokoju, w

Popierajcie Ligę 
morską i rzecznaf

swego ulubionego psa, który sit 
dział na stole tuż obok nabitej strzel 
by, której lu fa przypadkiem  była  
skierowana ku Griinderowi.

Pies bardzo się ucieszył w i ­
dokiem pana i skoczył tak nie­
szczęśliwie na ową strzelbę, iż po 
cisnął cyngiel. H uknął strzał i 
nieszczęśliwy m yśliw y runął na zie 
mię w  potokach krw f

N a  odgłos strzału wbiegła vo 
dżina leśniczego. Pospieszono mu 
z pomocą, która jednak okazała 
się już nadaremną. Łam ano sobie 
zrazu głowę, co mogło stać się przy’ 
czyną wypadku. Dopiero ustalenie 
wszystkich punktew tego tragiczni 
go zajścia doprowadziło do przeko 
nania, ze to pies stał się m im owolną  
przyczyną śmierci swego pana.

0 c zim  wkrółce Lw ó w  mów ć będzie?
O  npjf ękniejszym  firn ie  dohy w s o 'łc z e s  ei, w e d ‘ ug scenariusza słyn­

nego  n ow  eścion isarza p S zekely  p. t.

„ W Ę 3 I E R S K A  H A P S O D I A "
W IL L Y  FR1TSCH, D i i A  PAR  .O  L !L  D A G O W F R . Prawdziwe C’ cko 
k in tm atogra ficzn  ■ pecialn e u łożone u w o ry  m uzyczne o egra zw ięk ­
szony zespół m uzyczny W kró tce  w  kinie P  - 1 a  r  e 1

Darmo nie dąje!
ticitoinidst uaziela 16%  j u u i

przez calu S t y c z e ń

—  Ś . N E R I C H H  H O U S E
Lwów, Kopernika 5. rei.

H. A DOUKL1AC.

K A - w iE N I E  
P R O B I E R C Z E .

W ych od ziliśm y  z kościoła, gdzie  po- 
'tc-gosfawiono przed chw ilą  zw iązek  

Małżeński ociem n iałego  i bezręk iego  żo ł­
n ierza z je go  p ielęgn iarką.

Podczas k iedy szczęśliw a para w sia­
dała do pojazdu, k ilku  nas p rzy ja c ió ł 
scio bulwarem , z podziw em  i w zrusze­
niem  kom entu jąc n iezw yk ły  wypadek.

, •—  l a k i  P raw da ! Pośw ięcen ie  kob iet 
*Ve ma granic —  przyzna ł p ro fesor M are- 
’ 'd. za tw ardzia ły  kaw aler i sceptyk... —  
nnPi -D dw yższych  szczytów ... gó ry  prze- 

łjfefey n.tm al... a potyka się o  ka- 
en P U vd ro żn y  nieraz... 

r z e ? "  a le3o nie ożen iłeś się, profeso-
i 2aPytała z łoś liw ie  baronow a AI-
ta la6' S2*a p iechotą do swego szpi-

j  7~ , n iestety l Szukałem  kob iety  
'ń ,r  tę ł . n,e do krajan ia m i mięsa, ale do 
P i enia bez rum ieńca na tw arzy  na 
mmc, krającego rh leK

®n 2ar‘ u jesz p ro feso rze !
Vcale nie Jest to studjum psy 

ekologiczne kob iety, k tóre przedkładam
wa .1 do rozpatrzeniu.

W iec ie  wszakże, że pochodzen ie m oje  
jest skroiyije. Syn n iezam ożnych  w ie ­
śniaków, czułem  się szczęśliw y, że r o ­
dzice  moi ży li dość długo, aby cieszyć

s.ę pow odzen iem  m ojcni k iorc  nn za ­
wdzięczam . CJsi i n iezm ordow an i p raco­
w n icy byli d la m nie w zorem  w życiu i 
nie pozostaw a ło  m i n ic innego jak  iść 
ich śladam i. Oni to  rzucili z ia rno  uko­
chania pracy do duszy m o je j, do nich 
w ięc  p lon  należał. P rze żyw szy  m łodość 
i w iek  d o jr za ły  w  trudzie  i znoju , w inni 
b y li d z ie lić  chwałę i dostatek ze mną. 
N ie dość mi b y ło  zapew n ić im byt spo­
k o jn y  na stare lata, za leża ło  mi na tern 
szczegó ln ie j, aby n iczem  nie urazić  ich 
m iiości własnej, tak zw yk le  u ludzi p ro ­
stych d raż liw e j i uchron ić ich przed z ja ­
d liw ą  k rytyką  i n iew czesnem i żartam i 
ludzi o w y tw orn ych  m anierach, lecz du­
szach p łytk ich  i n iesubtelnych!...

P ók i byłem  sam panem u siebie, 
sp iaw a była  łatwa, a le  oo będzie  gdy się 
ożen ię?

W ie lu  w yzn a je  b a id zo  w ygodną teo 
rj£, że n ie z rodzin ą  żen im y się! A le  ja  
innego byłem  zdan ia i pragnąłem  dla 
moich dw o jga  staruszków  synow ej, któ- 
raby im  córką  była !

M iałem  zawsze w  pam ięci pewr.ą gęś, 
k tóra w yśm iew ała  się z b łędów  ję z y k o ­
w ych  swej teściow ej, móv. lące j: „M ó j
syn m ieszka w  p iekneiu  pa łacu " i sta­
rośw ieck ie  m aniery swego teścia, b iorą 
cego sól nożem !

M ąż —  tchórz —  nie um iał je j nakr. 
zać szacunku d la swych rodzicow ...!

N ie chciałem  narazić na to m oich, po ­
stanow iłem  tedy dać im taką synową, 
k tóraby przeszła bez potkn ięcia  przez 
kilka ogn iow ych  prób. K ob ieta  bow iem  
jest istotą bohaterską i słabą zarazem ; 
zgodzi się odw ażn ie  na na jgorsze  kalcc-

u .ijp izy lu ze ja ze  uiomuosci, Pu, na 
w ady organ iczne nawet... lecz d rży  przed 
śm iesznością i jest bezlitosną lieraz w o ­
bec n a jzw yk le jszych  tow arzysk ich  p rze­
kroczeń !

N ie  jest to  paradoks, lecz tw ierd ze ­
nie na m oich osobistych dośw iadcze­
niach oparte

B yw ałem  n ie jednokro tn ie  p rzedsta­
w ion y  m łodym , u roczym  pannom  go to ­
w ym  uszczęśliw ić m nie i m oich ; o k tó ­
rych m ógłbym  przypuszczać, że m ają 
serca złote... gdyby  n ie kam ień pro 
bierczy.

—  Jaki?
—  M iałem  ich k ilka : jak ieś  tryw ia lne 

wyrażen ie, k tóre n ibyto  n iechcący w y ­
rw ało mi się z ust, jak iś  proza iczny 
szczegół z moich dziecinnych  lat... sposób 
posilan ia się zupą, trzym an ia  noża, k ra­
jania chleba... tysiące jednera słowem  
drobnych  tych gestów, tw orzących  tak 
zw an y form u larz tow arzysk i. E fek t był 
n iezaw odny: s łodkokwaśna uwaga i u- 
śmiech iron iczny, lekki grym as, zw yk ły  
chociażby w yraz n iezadow olen ia  na tw a­
rzy, wystarcza ł nu na to, aby w yobrazić  
sobie zachow an ie się dośw iadczalnego 
k ró lika  w obec tych, k tó rzy  nie byli o to ­
czeni aureolą narzeczonego, tub urokiem  
zdobytego  stanowiska w  świecie.

I  zryw a łem  natychm iast!... co m i z je ­
dnało op in je  o ryg in a ła  i dziwaka.

A jednak...
P rzypom in ac ie  sobie szczęśliw e w y le  

czenie jednego  z książąt k rw i francu­
skiej, k tóre mi o tw orzy ło  w rota  Chan- 
t illy ?  Książę d 'A um ole  okazyw a ł m i swą 
p rzy ja źń  i  w yrzu ca ł n ieraz starokaw a-

ic iM w o, postanaw ia jąc sobie ożenić 
mnie. N ie  bron iłem  się tym  razem , sio 
strzen ica bow iem  jego  sekretarza, u ro ­
cza panienka, k tóra ty lko  co skończyła 
edukację w  A n g lji, u w u ja  swego c ze ­
kała na m iejsce nauczycie lk i w  jakiejś 
książęcej rodzin ie  w pad ła  m i bardzo, 
w oko.

S ierota i bez m ajątku. Żadnych zaleto 
tarc m iędzy  teściam i i n iezbyt w ie le  wy 
magan z je j  strony. Łagodn a przytem  i 
słodka w  obejściu , n a jlże jszym  nawet 
uśm ieszkiem  nie reagow ała na m o je  ka 
m yczki probiercze.

Kochałem  ją  zresztą, a m iłość, jak 
w .adom o, oślepia.

Zdecydow ałem  się tedy na pierwsza 
krok i i książę, k tóry  sp rzy ja ł zam iarom  
moim , był na ty le  uprzejm ym , że zaprę 
sił do O hantilly o jca  m ego na akt pr 
zcntacji.

O jciec m ój m ia ł na sobie n ow y sur­
dut, a le  n iem odn y n ieco cy linder. Pełna 
godności jednak prostota i naturalność 
w  obejściu  zrob iły  dobre w rażen ie na 
E ljan ic  nawet.

Książę z tą w yra fin ow an ą  kurtuazją 
w ie lk iego  pana, d zięk i k tó re j każdy w  
jego  tow arzystw ie  czu ł się swobodnie i 
dobrze, rozm aw ia ł z o jcem  o sprawach 
gospodarskich, oprow adza jąc  go po 
swych stajniach

P rzy  stole ta, k tórą  uw ażałem  ju ż za 
narzeczoną sw o ją  n iem al, s iedziała po­
m iędzy zw ycięzcą  Smali i o jcem  moim. 
ja  zaś naprzeciwko. M ogłem  przeto  ob­
serw ow ać ją  dobrze. N igdy  jeszcze w  3 
w ydawała m i się tak m iłą l Żadnei ró ż ­
n icy  n ie  rob iła  m iędzy  sąsir.dami swym i
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Bukareszt, w styczmu.

(W), ijfee fl kilkoma dniami umarł 
w I.iukavo57do niezwykle bogaty prze- 
iii.U-iuwiec Polikarp Yarodescu, któ 

"rygu znajomi .h.c i on sam uważali za 
najszczęKliwszego człowieka na świe- 
cie.*,,Sżczę.-c io swe, jak tw ierdził Varo- 
Jc-ieti, zawdzięczał swemu ojcu. który 
nrlimi&rj go bardzo wcześnie,1 zapowia­
daj. je, za zawsze po śmierci nad. nim 
rzuwać będzie. Od tego czasu szczę- 

■ie nie opuściło go ani na chwilę. Już 
małym sierotą, za.iąl się przyjaciel oj- 
c.i.E tary kawaler, który go wychował 
i A i f e i  starannie wykształcił. Lecz 
jewcz-c n J  w lem tkwiło jego szczę­
ce:. Zdariem > atodescu, szczęście je< 

go Tw ib  w tom, że ilekroć razy  w  ty* 
riu miał uczynić jakiś decydujący 
kS fipgc -zawsze słyszał głos ojca, któ­
ry nic p.zwojd: mu strzelić głupstwa- 
I tak np. kredy jako chłopak zakochał 
się w zna ile j z piękności i bogactwa 

" córce o;,(fenie szanowanego fabrykanta, 
gl rś.'ojca,*:5’ remi go ńr zewam i. sna* 
jomości. Aczkuw iek zerwa.nie to mo- 
r ilłtiifegr, ię c kosztowało, to przecież 
nic --przaaiwii się on nurtującemu weń 
głosowi i wył-gedł na tern doskonali. 
W  klika howicru lat później przeko­
nał się, że dm  wrzyna, w  której się 
ongiś kochał, po wyjściu za mąż za o* 
iic.vra, wiodła jak najgorsze życie.

r :VV ja^alś 'czas po  zerwaniu jakaś si- 
1 której sam wytłumaczyć nie umiał,

zmusiła go do wyjścia na ulicę. Gdy 
Yarodescu wiyszedł na ulicę, spotkał 
rzewnie p łaS a rą  młodą dziewczynę. 
Dziewczyna zgubiła pierścionek. Ya- 
rouescu pomógł jej go odszukać, a w  
parę miesięcy stanął z nią na ślubnym 
kobiercu. Chwili toj nigdy nie żało­
wał. 1 tak było przez całe życie. W

całej tej historji charakter; stycznem 
jest, jak świadomi zapewniają, że rze­
koma opieka zmarłego ojca Yarodescu 
odnosiła się tylko do jego osobyp Gdy 
bowiem z  mej korzystać próbowali 
znajomi, Yarodescu nic pewnego dora­
dzić nie umiał, ani żadnego głosu nie 
słrszał.

  ii'" j gHMamflałjflBagssP-g
O S T A T N I  R O Z K A Z

to nieDywałe arcydzieło dla kto ego wszelkie określenia okazują się za s'aoe.

W f or „i E M lL  JA N N /H C S  « J g J  Po„ e ,
.‘ ."Wtmitce na *kr na=h „ K O P E R  I A - iJ lA R Y S I E  K l“.

Co to jest filister
CIEKAWA OPINIA PUBLICYSTY AMERYKAŃSKIEGO, —  JEDYNY 

3POS0B ULECZENIA FILISTRA

P O Ń C Z O C H Y

W E Ł N I A N E

rą s k is  i damski-®

w  ogrom nym  w yborze  

A  L A  V8LLE OE PAT5SS

GABAYtL STARK
LWÓW, PL. KAfUACAl N .

Lwów, 3. stycznia.

W  pewuem piśmie amerykańsikiem 
znajdujemy ciekawy artykuł pt „Co 
to jest filister"? , który podajemy w 
skrócie:

Co to jest filister?

Przez filistra —  powiada pisarka 
Augustyna Binell —  rozumiem czło­
wieka, który ży je w kręgu codzien­
nych, przekazanych idej. Hamertone 
definicja filisterstwa brzm i: „Polega
ono ną. dobrowolnera rezyanowamu z

m  & * jam wra asrozwoju narodowego.
D ZIAŁ PISK I KOBIECEJ NA M A S TA V  iE POZNAŃSKIE, V  IM15N I)A.C 
YYSZI-.GHSTKONNY OBRAZ OOISOBKU KOBIE I V PO LK I « l ZDOBYCZACH 

Y i 1/H.RALNYCH I  GOSPODARCZYCH NAUODC.
szerszym  zakresie, a w iec s ięga jącym  wlw ó w , 3. stycznia.

(.] Z Kornitelu W y.sławy p racy kob iet 
na i\v,\ zechm-j "W ystawie K ra jow e j w  
Po/i,„n iti nadsyłają, nam następującą o- 
tlr/-.vę / prośbą o um ieszczen ie:

W  maju l ‘J2v r. zostanie otw arta  Po- 
w s/eęlina W ystaw a J\rajowa w  Pozna 
nią, O ddzielny paw ilon  za jm ie  -Wystawa 
Pracy Kobie*, zobrazow ana w  - jak nnj

■ K w n r a n M M n i
M< er S n  być zupełnie spokojny, że naj- 
u iiii' js ze j Zgryzoty m oim  dw ojgu  sta 
iiis/kuni nic p rzyczyn i.

Obiad minął bez wypadku. D rogi mój 
ojciec, obdarzony o w yn w sp ry tcm  w ie ­
śniaczym , k tóry  zastępuję n ieraz ogładę 
tow arzyską, zachow yw ał się bardzo o- 
slrożn ie. by.śtrcmi rzutam i oczu obserw u­
jąc m o je  gesty i w zoru jąc  się na nich.

Nagle spostrzegłem , że liljau a  żaru 
m ien iła się m ocno i m im ow olna zm ar- 
s/i zka p ionowa p rzecię ła  je j czoio, na- 
jlajtje n ieznany mi, tw ardy w yraz je j  ry ­
som..,

Podauo przed chw ilą p tókaln iczki 
m ianow icie  i o jc iec  m ój, w idząc, że pod 
nosze szklaneczkę do ust, sumiennie w y  
cjiy llł swoją do dna.

.\ikl, zdaw ało się, n ic spostrzegł jego  
ruchu za w y ją tk iem  przyszłe j jego  sy­
nowej... Zauw ażył to  i p od e jrzew a jąc  ja  
kąś niezręczność ze swej strony, spó j­
rz. d \yokolo siebie n iespoko jny, zdetono­
wany, n ieszczęśliwy!...

W ów czas książę, k tó ry  w idzia ł w szy­
stko, nie dawszy jednak  poznać po sobie, 
jjośpie.szyt, jak na p raw dziw ego  syna 
I ram  ji przysta ło sw emu u pokorzone­
mu goś -iowi z pom ocą i ruchem natural 
nym. nic zm arszczyw szy brw i nawet, 
przytknąw szy swą szk laneczkę do ust, 
pos/ed- za  jego  przyk ładem .

Drogi książę! Chciałem  ucałować go 
za to! \łt pżenie się z nim... n ic  m ogłem !

Oto d laczego jestem  dotychczas ka 
W a l e r e m .

T łum . U M.

przeszłość i doprow adzonym  aż, do chw il 
ostatnich,

Ś W ln o  K ra jow a  'W ystawa ma za ­
św iadczy o tężyźn ie i w o li polsk iego 
ttueiia, o gtębi naszych na l odowy,tyj u- 
koebań, o zrozum ieniu potrzeb  chw ili,
0 naw iązaniu  przaSziośc-i z terązn iejszo- 
śetą, ' d la utorowaniu drogi przyszłym  
zdrow ym  pocźynaniom .

Od zaran ia d z ie jów  naszych, Polka 
była twóreźj m czynnikiem wc wszyst­
kich sprawach rozwoju narodowego. 
Czynnik iem , k tórego  przeoczyć  nie w o l 
no',, k tóry uznali, podkreśla li, w ciągnęli 
w rubrykę praw d n iezaprzeczalnych  
nasi historycy^ i m yśliciele.

N'T niesłychanie, ważnej dobie, k iedy 
m am y przedstaw ić całemu światu naszą 
myśl, silę i potęgę tw órczą, nastęz d ok o ­
nania, zam ierzen ia, p rogram y, winniśmy 
stawie się do roboty wszystkie bez w y ­
jątku.

AYytężm y zgodn ie wszystkie siły. uby 
zAumowanie Iru dów  naszych wypadło 
ku dilubi.e nasz.ej, aby ob ję ło  wszystkie 
dziedziny pracy Kobiet i stało się dla 
ob iych  narodów' rew elac ją  te.j niespoży­
tej żywotności, której n ie zdo ła ły  stłu­
mić. ani lala n ięw błi, ani kolczaste za­
sieki w rogów , czyhających  na chw ilę 
om dleć naszyc.li, żeby zw alać gmachy 
krw aw icą  naszą wzniesione.

Idziem y do pracy przebojem . WJft 
snym Irudcm tw orzym y tiział w ystaw y 
kobiece* Nasz paw ilon  m a stanąć w e ­
dług p ro jek tu  archi tektki llryn icw iec  
klej - P io trow sk ie j. Całe urządzenie do­
konane będzie wyfcjezneiTI staraniem ko- 
bifck Nio ż ió a jn y  u ,czy je j pooipęy, 
poYrye ia  k o ‘„ .lów  ..iirzedajoiny żetony 1
1 II) zlotowe. Każda P o lk a  w inna zaopa­
trzyć  się w  nic, i pop ierał nabyw'anic'-it;h 
wśród n a jliczn ie jszych  w arstw  społe­

czeństw a
Bądźm y w zorem  solidarnej i o fia rn ej 

gotcwrości w  dokonaniu czynu, k tóry  ma 
zaśw iadczyć, żem była i jest kobieta w 
ogólnej twóuazej pracy narodu.

 O-------

wszelkiej samodzielności inlełeklual- 
nej“ .

Filister nienawidzi wszelkiej zmia­
ny. Niennwńdzi nie dlatego, ponieważ 
jest ona zła czy dobra, lecz dlatego, że 
jest zmiana. Filister uważa, że bieg 
świata idzie kn złemu. Postęp jest 
hambugietn. Nic istnieje bowiem zu­
pełnie. Ludzkość stacza się coraz ni­
żej.

W  religji jest zwolennikiem nie­

wolniczego słuchania martwej litery. 
W polityce trzyma sic kurczowe 
wszelkiei starzyzny. Xow y przymiot­
nik potrafi go doprowadzić do szału. 
Jest dobroczynny, ale w stary, „w ypró­
bowany'' sposób. W ręcza z rozanielo- 
tfi,. nimS żebrakowi tire Ona jałmużnę 
lub też, gdy ma mnóstwo pieniędzy, o 
fiarowuje znac/.niejszą. sumę. na ku- 
ściui, cżv te ż ! szpital. A le wszelkie u- 
siłowania, które zmierzają, do ustale­
nia sprawiedliwości u podstaw, uważa 
za potwornie radykalne.

•Tedyncm lekarstwem na filistra 
iesl —  śmierć. iNatura usuwa go bar- 

j dzo cliotnie jako kamień, leżący na 
drodze do idealnego postępu...

Kradzież sławnego cbrazu.
.m t lA s  f  ATUM Zl.OV. iESZCZF. ZA W IS Ł O  NAD  
TYM I5AZEM CHODZI O PORTRET PCND ZŁA

GM A.

OBRAZAMI. —  
( lA iNSBORO l -

nv grudniu.ST. Jork,
(: _.) O dbyła  się tu ta j n icdaN Yu o  

w ystaw a  starej sztuki angie l k ie j, 
k tó r e j  ozdobę by ł s ław ny portret 
fkts. D cYonsbire p e n d z la  gen jalnego 
Gainsborougha. Na w y s t a w ie  g r o ­

m a d z i ł y  się l ie z iK f Ih in iy  c ic k a  - 
w ycb , a z w ła s z c z a  p r z e d  w ym icn io  
nym  p o r t r e te m  z a w s z e  z n a jd o w a ła  
się, rzesza adm irn torow .

Tru dno zatem  w y t łu m a c zy ł, w 
jak i sposób .się to stae; m ogło, iż  m i 
mo takiego natłoku i m im o n ie­
zmiernie. s ta i.m n egó ' dozoru

zm km jl włiYśme ów sławna p o iłre l.
Oczv\\isla, że, w y w o la io  to av N o ­
w ym  Jorku ogrom ny konsternację, 
gdyż obrńz posiadał o lb rzym ią  w ar 
tośc. a oboju-zności. towarzyszące 
k .adzieży . są n iezm iern ie  sensacAj- 
nc i in jem ricze . Obraz byl w łasno- 
ś< ią cerk i M organa, która p o zw o li­
ła w ys la w jji go. P o lic ja  w ytężjda  
w sze lk ie  shn ima, aby obraz i z ło ­
d z ie ja  odszukać, ale narazić n a j­
gorliw sze  nawet starania spełzł* na 
niczcm.

Telepatyczny koń.
R O Z U M IE  S W E G O  P A W  G D Y  T E N  W  M Y Ś L I K A Ż E  M I - -  L I-

y ZYĆ .

L w ó w ,  3 s tA czm a. 

( _ ) )  lAaucuśki dzienn ik  „E x -  
])o r la lem  N ranca is" odpow iada n ie 
zwykła, b is io r jc  o przenoszeniu  m y 
śli na konia.

Dr. Jerzy  Rouhcl, lekarz w  iJu- 
ld-s; k tórego sztuka tresowania k o ­
ni jest ogó iu ic  znana, posiada 

cztero letn iego ogiera  „F lcu ru s ", 
który m etyIką,Jest doskonale w \ - 
trc‘ ow any- i zna rozm aite  sztuki, 
k ló rem i m óg łby  się p op isyw iie  w  
cyrku, lecz ponadto rozum ie sw e ­
go pana, skoro len. nie w y m ó w iw ­
szy głośno ani Y Iowa, v  y d a jc  mu 
nv m yś li n. p. po lecen ie liczen ia .

Rouhot sta je  w iak iem ś m ie j ­
scu n iew id z ia ln em  dla koni i. sku­
pia  in ysb  i

każe zw ierzęc iu  liczyć.
Sześ^ Ii sześi; —  m yśli pan, a koń 
uder/.a dw anaście ra zy  p rzedn ią  no

gą u ziem ię, śiedm  a siedm . siedn 
a ośm. dw adzieścia  ośrn m n i' j j e ­
denaście, li zyuziości cztery  mnie, 
piętnaście :—  w szystk ie  te1 zadani; 
rozw iązu je  ..k leuriis ' bez błędu.

N iem a  m ow y o m ist.ukac.ji 
gdyż koń zbcza  także sum v, zapro 
ponowane. przez kogoś z gości ]ck: 
rza. O czyw ista  poda jem y In w iadn 
mość na ra d n m ek  gazety  francu ­
sk ie j, v k tóre j się. zna jdu je. T r u ­
dno bow iem  .--obie w yobrazić , ałn 
in te ligencja  zw ierzęc ia  m ogła dojś< 
tiiii takię^n av\-Hflfełiltajaaiin.

PODZIĘKO’,1, ANit:.
.tWPP. T’r,, ni. l)r. B. IJbd.iiii D : im  

i I):-. I. Si-b vt(>“ rro\viT ; i iw źw in  w i , djfię-1' 
l.nj.-i na ftini m iejscu za, suinijsuni - <1 okjpl- 
nimą c ię ż tą  operacje jak i JincetorjiM-i
Gar. iv. «\r>-y/a. za ciępłą-Opiel-.i’ vd/-

Jehati.i i -Kraiija StfrUm;,., c: .
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C o  o b i e c a ł  p .  m i n i s t e r  K f l h n
pracownikom kolejowym ?

REWIZJA TARYF KOLEJOWY UH MA BYĆ OBRÓCONA NA  POPRAW Ę BYTU KOLEJARZY. —  Z  CAŁOKhZT4Ł- 
TO ROZMOWY Z P. MINISTREM ODNIOSŁA DELEGACJA W RnZLNIE , ZE WSZELKIE PRZYRZECZENIA BĘDĄ

Lwów, 3 stycznia.
Tuż przed świętami p. minister Ko­

munikacji Ku A a przyjął wspólną, delc 
ga-oje W ydziałów  wykonawczych 1-’ZK. 
i ZZP., która przedstawiła mu kokjno 
najważniejsze postulaty kolejarzy.

Przodewszydtkiem wysunięto kw e­
stię nadmiernego przedłużania spraw 
■podstawowych i najżywotniejszych tj. 
nowej ustawy nposażeniowej, pragma­
tyki służbowej, przepisów dyscyplinar­
nych, o pomocy leczniczej, oraz ustawy

BEZW ZGLĘDNIE DOTRZYMANE.
emerytalnej dla pracowników -etato­
wych. Minister oświadczył, iż projekty 
tych n itów  (oprócz uposażeniowej i le ­
czniczej) oraz ustawa o komercjaliza­
cji koleji zn a jd u j sio w  stadjum uzgo­
dnień m iędzyministerialnych, pocztnn 
skierowane zostaną t!o Sejmu. Ustawa 
uposażeniowa za leży od środków pie­
niężnych, potrzebnych na jej zrealizo­
wanie, przedewszyslkiem od zam ierzo­
nej rewizji taryl towarowych, która u- 
możliwi poprawą bytu kolejom cow.

D O D A TK I MIESZKANIOW E.
W  spranie uruchomienia dodatków 

miesrkaniowyuh —  z uwagi, że nie jest 
rló utrzymania zasada, by donatki m ie­
szkaniowe obejmowały tylko etatowych 
kolejowców, ozna.mil: P- minister, że 
sprawa ta będzie przedmiotem obrad 
Rady Ministrów, dnia 20 grudnia 1928 
(jak wiadomo, istotnie została ona roz- 
s-erzygniąU, choć w  sposób niewystar­
czający)

Co do wypłaty pracownikom nieeta­
towym przez władze kolejowe zasiłków 
w czasie ćwiczeń woiskowych (a  nie
przez starostwa), oznajmił p minister, 
że dotyczący projekt został już, Skiero­
wany do Min. Skarbu. Także sprawą 
zauczek skierował p. minister z wn io­
skiem przychylnym  do Min. Skarbu i 
jest nadzieja, że będzie ona wkrótce u- 
r^gulow ana. Również i sprawę przy­
znania rodzinom pracowników nieeta­
towych zapomóg pośmiertnych, skiero­
wało iuż M. K. do Min. Skarbu z wn io­
skiem o przyznanie tych zasiłków w  
wysokości -wypłacanej przez Kasę Cno- 
rych.

“v sprawie zaś wykonania art. 23 
ustawy uposażeniowej dał p. minister 
zapewnienie, że o ile ogłoszenie nowej 
ustawy uposażeniowej m iałoby -ię ze 
względów budżetowych zbyt długo prze 
ciągnąć, wówczas ogłosi niezależnie od 
niej zaszeregowanie stanowisk r.a P. 
K. P.

P- minister wysłuchał z uwagą, po­
stulatów, które przemawiają za powię­
kszeniem obecnej ilości szczebli w  gru­
pach uposażenia tak etatowych jak i 
nieetatowych i przyrzekł rozważyć te 
sprawę jaknajprzychylniej. —  Przód 
stawiono, że szereg pracowników eta­
towych i nieetatowych stałych osiągnął 
już ostatni szczebel, oraz że u stało- 
dziennyeh przewiduje się wogóle 3 
szczeble, że w ięc sprawa ta wym aga 
powiększenia ilości szczebli wzgtędnie 
wprowadzenia dodatku 'starszeństwa dla 
pozostających ponad 3 lata w  ostatnim 

-Jżczeblu.
. W  sprawie rewiz; systemu premjo- 

neflo zajął p. minister przychylne sta-

n a d e s ł a n e .

Masło potaniało!
Najlepsze masło deserowe 

m  1 kg. 7 ‘ -  Z ł .
ooleca Firma

R. Schreiber
i.WÓW, Ruska 8. Tel. 19 79 .

nowisku. —  Go do wprowadzenia mank
kasowych to rzecz ta —  wedle, słów p. 
■ministra —  znajduje- się już w Min. 
Skarbu.

Rozszerzenie .dodatków nocnych i 
podwyższenie najniższego wymiarn,
przyrzekł p. minister wziąć pod rozw a­

gę. —  Co do podwyższenia najniższego 
wym iaru dodatku, to nie może przy­
rzec rewizii stawek w  chwili obecnej. 
(Sprawę uwzględnienia praoówników 
pominiętych przy rew izji rozporządze­
nia o ulgowych ubraniach służbowych, 
weźmie p .minister pod uwagę.,w przy­
szłym roku budżetowym.

Odnośnie do sprawy dodatkow dla 
.pracowników p Hn-iącyclt służbę w  le­
tniskach i nzdroiowiskach przyrzekł p. 
minister poczynić starania w  kierunku 
uwzględnienia tego postulatu, o ile ty l­
ko na to pozwolą., środki finansowe.

) ’. minister poleci dać Dyrekcjom 
wyjaśnienie, by dodatkami budowlane­
mu objęto wszystkich pracowników (za ­
jętych przy budowach, przekraczają­
cy,-Ir normalną konserwację) bez wzglę 
du na to, ozy są inżynieram i czy  też 
nie.

We rył kacja lat służby nieetatowych
pracowników.

Co do weryfikacji lat służby nieeta­
towych pracowników, wyjaśnił p. m ini­
ster, że zarządzenie tak.ic zostało już 
podpisane. Te.nnin wnoszenia podań o 
zaliczenie poprzednioh lat służby wzglę 
dnie pracy zawodowej zostanie odpo-

| w. lui-i przedłużony.
Uwzględnienie służby wykonawczej

przy podziale reuitmeracyj lozwa-żano 
już na zjeździe Prezesów Dyrekcyj a 
ostatecznie będzie ono unormowane na 
najbliższy m takim ujeździć w  ] kwar-

Nowe mundury zaw iadow ców
stacji kolejowych.

Lwów, 3. styczni^,, 
(m ). Min. komunikacji opracowało 

juz nowy wzór mundurów i dystynk- 
cyji dla zawiadowców stacyj i dyżur­
nych ruchu. Z uznaniem podnieść na- 
leży, że Min. komunikacji uznało w re­
szcie konieczność podniesienia auto­
rytetu stanowisk zawiadowców stacyj 
i dyżurnych ruchu. W prawdzie nic kj- 
nam znane szczegóły nowych mundu­
rów, jednak uważam y za swój obowią­
zek zwrócicś uwagę miarodajnym 
czynnikom, że jazość materiału bez­
względnie musi być dobra, aby znikły 
z widów ni owe przysłowiowe kolory 
tęczy, jakicmi dotychczas mundur poi--

JVit'bvwału okazja zaopatrzenia się w  pierwszor/i-dno lnwarv.

ZUPEŁNIE DARMO
Firma BERTA ST ARK

uiagu/yn pończoch i b ie lizn y  dam.d e j  plac Ma r ją ck i

Firma „A Af D R E“
m agazyn m ód męskich Lw ów , plac Marjacki 9 

ustanowiły'' fila swej P. T. K lien te li z w dzięczności za okazane im dotychczasow e 
zaufan ie jeden dzień gratisowy w  miesiącu styczniu br., w  k tórym  to dniu każdy 
może zaopatrzyć się u nich w  towary wedle swego wyboru i w dowolnej ilośei

zupełnie darmo!!!
Pzicń ten zóstanic publicznie w obecności nolaijusza z dni powszednich 

m iesiąca stycznia wylosowany dnia 4.go lutego o godzin ie  3-cicj w  lokalu firm y  
Audrc pyzy pl. M arjaek im  1. 9. W yn ik  lo.-owania podany zostanie dziennikach 
do publicznej wiadomości.

Wybrańcom losu, k tó rzy  m ieli szczęście w w ylosow anym  dniu nabyć t o ­
w ary u pow yższych  firm  i to udow odnią  o trzym anym i p rzy  zakupnie o ryg in a l­
nym i b loczkam i zostaną pieniądze, przez nich ziożonc p rzy  nabyciu tych towa­
rów  w  całości gotówką zwrócone.

Im  częściej, im  in ten zyw n ie j k to korzystać  będzie  w  miesiącu styczniu z u 
sług pow yższych  m agazynów , tern pew n ie j lic zyć  m oże na wygrane.

K O R Z Y S T A J C IE  ZA TE M  Z O K A ZJ I N A B Y C IA  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  
T O W A R Ó W  Z U P E Ł N IE  DARM O . W TB Ó R  O L B R Z Y M I. CENY N IE Z M IE N IO N E !

s-kitgń: urzędnika kolejowego mienił się 
po upływie paru miesięcy uciszania. —  
Krój munduru, obok cs-tcitycznego wy- 

• glądu,.musi odpowiadać wymaganiom 
hygjeny i swobody ruchów, przvczem  
bezwzględnie należy wprowadzić mun­
dury zimowe i letnie. Rozatem poddać 
trzeba rew izji dotychczasowe■.• okrosy 
noszenia poszczególnych części uniun- 
durawatnia licząc się z trwałością m a­
teriałów. Mundur kolejarza winien 
stać. się symbolem zaszczytnej służby 
dia dobra Państwa i jego obywateli, 
muf i zatem mieć wsyysikie .gechy pra­
wdziwego stroju, a nie żle skrojonej 
iibeiji.

I tale roku .1929. Następny podział renou- 
ndrjacyj będżie przeprowadzony na no­
wych zasadach, kipie usuną powody 

i do skarg.
Wywodow o niewykorzystaniu przez 

Dyrekcje przewidzianych w  budżp.ćio 
0 'anowirk etatowych i nieetatowych 
s t a l l i ,  w\słuchał p. minister i udzie­
li w jym  kierunku wskazówek Dyrek, 
cjom

Deputaty opałowe
Przyznanie emerytom deputatów o- 

jtałowych na raty, rzecz trudną do roP j 
w iązania ze względu na niezupełnie 
pewne gw?ran-cj-e spłaty raf, podda je­
dnak p. minister wszechstronnemu roz­
patrzeniu.

Co do przestrzegania współ­
czynników pracy przyrzekł p. minister, 
że 'sprawa czasu pracy w  okręgach dy- 
rekcyjnych będzie szczegółowo zbada- 
na.

/.całokształtu swej rozmowy z p. 
minislr.erń.; delegacja odniosła w raże­

nie,- że wszelkie przyrzeczenia, poczy­
nione przez p. ministra, będą bezwzgtę- 
ttnie dotrzymane.

Z  życ a towarzyskiego

ŻY W Y  ErZiENNIK 
W  KASYNIE I KOLE LIT.-ART.

Lwów, 3. stycznia.
Soboty Kasyna i Koła lit.-art. 

nałożą do najsympatyczntejszyełi- ze­
brań towarzyskich Lwowa dzięki ini­
cjatywie i staraniom prezesostwa Hoj- 
aackich, oraz dzięki współjrracy gro­
na osób, wnoszących zawsze świeżą 
podnietę::autystyczną i literacką w  ta 
miłe wieczory'.- ..

Laką, nader udal-ną imprezą było 
urządzeń.o na ostatniej sobocie kasy­
nowej „Żywego Dziennika", który cie­
s z1, ł sio pełnym aplauzom i szczcrom 

•■zainteresowaniem wszystkich uczcsb 
ników zebrania.

Lw ia  część zasługi w  zorganizowa­
niu tego udatnego popisu dowcipu i 
talentu przypada p. Sewerynowi Przy­
bylskiemu,- będa.cemu, nawias-em mó­
wiąc, duszą sobotnich zebrań kasyno­
wych

Dowcipiyy.' artykuł wstępny pt. 
„Chodzące anyk-uly dziennikarskie" 
ułożony -i wygłoszony przez re-d. .Mi­
chalinę Kausnerową wprowadził słu­
chaczy swą werwą;-i humorem w do- 

fśkonoły  nastrój, niemniej głośne 'sa l­
w y  śmiuc-hu towarzyszyły, artykułowi 
p. Wilhelma Raorta „O organach, or­
gankach i organistach", klóry był c ię­
ta teatyrą na dzićlińikarzy i rlzionm- 
khrslwo. Również z humorem ułożone 
mi ^Odpowiedziami Redakcji" ubawił 
p. Raorl. niezrównanie audytorium.

Humdr i satyrę urozmaiciły prze­
śliczne deklamacje poezji własnych 
art. Teatru miejskiego p. Jarcr-ewskiej
i p. Anny Ludwiki Bzornowej. —  / t- 
interesowa nie nie-mnh w wolał p. 
Przybylski odczytaniem kilku roz­
działów swej noweli o treści egzotycz­
no- hrym inalnejp  naznaczając w tlro- 
dzóikonkursu nagrodę zat-lrarne1 roz­
wiązanie pytania: Kto zabił?

\a resztę nader dowcipnie ulażo- 
n -i treSci ,,?.ywego Dzienniku* zloży- 
!v  się): „Dziennikarska recenzja z ksią 
zck." dra Henryka Baika, „Przepowie­
dnie na rok 1929“ red. Kardasza, A- 
loryzmy o kobiecie prof. Lehne ta, o- 
raz humorystyczna kronika aktual- 
nMyfi wypadków red. J. Petenskiej 

Program wieczoru jakby wr udatne 
ramy ,ncbjęly produkcje wokalne art. 
op p., Tamawskiego, oraz muzyozii* 
o. Tyrowicz-Walkowiczuwej.
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Maiimgfang, ulubi iniec Chin.
CZŁOWIEK, KToREGO UW IEuBIAJĄ CAŁE CHINY, —  NAJPOPULARNIEJSZA AKTOR EGZOTYCZNEGO ŚW IA*
f  A, —  M AiLANuFANG W  DOMU I N A  SCENIE,

Lwów, 3 stycznia. 

( = )  W  pewnym dzienniku angiel­
skim znajdujemy ciekawe szczegóły o 
attwrze duńskim Inailangianga, ulu­
bieńcu swego kraju. Podajemy frag 
ment wywiadu, odbytego z tym aktorem 
przez dziennikarkę angielską:

„M ailangfang to ukochanie całych 
Chin,, Oczy Mailangfanga! Suknie Mai 
langfanga! Uśmiech Mailangfanga'. —  
Głos Mailangfanga U szan; na zazdi o- 
ści Pekinowi, poniewaiż tam występuje 
Madan^fang, Złoto góry obiecywano 
temu aktorowi, ańy go zwabie do Szang 
haju. Lecz on pozostał wiemy Pekino­
wi. W ówczas chciano go poprostu 

uprowadzić,
Nie udało się to. Lecz prrytem je­

den człow iek utracił życie, a drugi zo­
stał zraniony. Obecnie stawny aktor 
wychodził zawsze w  orszaku strzegą­
cych go ludzi.

Mailangfamg przyjął mnie w  swym  
pięknym domu. Oczekiwałem artystv 
W w ielkiej sali, której ściany bv ły  po­
kryte portretami polityków, generałów 
chińskich a nawet książąt i dostojni­
ków europejskich. Wszystkie opatrzone 
Borącemi dedykacjami

Cichemi krokami wchodzą Mailang- 
fang. .lak. jest piękny! Dziwnym  uro­
kiem tchnie jego uśmiech i jego spoj­
rzenie Podaje rękę takim ruchem, jak 
by o fiarow yw ał kwiat. Mailaugfang 
jest drobny, z  wąsk.cmi, opadającymi 
ramionami Jego wysmukłe ciało jest 
wiotkie i subtelne jak kobiece. Aktor 
zachowuje się nieśmiało, jak panienka. 
N ie robi zupełnie wrażenia aktora. Mć- 
Wi niewiele, z opuszczonem; oczyma. 
Dźwięk jego głosu jest meioayjny, lecz 
stłumiony-

P rzy  pomocy tłumacza, zadaję arty­
ście szereg pytań o jego sztuce Opo­
wiada mi tylko, że gra w  dramatach, 
przerobionych ze starożytnych legend, 
że zmodernizował muzykę chińską i że 
w  inscerizacji pozostaje pod wpływem  
teatru europejskiego. Następnie poka­
zuje mi wspaniałe, starożytne obrazy 
dawnych aktorów. Oświadcza mi, że

u IE K A W i W YW IA D  —  
NOŚGI

wszystkie szczegofy: szminka, fryzur3, 
farby m iały znaczenie symboliczne. 
N a ioh sukniach wzoruje swoje sław­
ne kostjumy, które przedstawiają ol­
brzymią wartość artystyczną i mate­
rialną.

Na tern zakończyłam wyw iad. A le 
miałam sposobność ujrzenia artysty w  
teatrze Grał na cel dobroczynny w sali 
uniwersytetu Yen Ching. Sala wprost 
przepełniona była liczną publicznością.

£ N T U m * M  LiOZNEJ PuBLIG?-
i

W reszcie uniosła się bladoniebieska 
kurtyna jedwabna, ozdobiona czarnym  
ornamentem. Rozległy się subtelne 
dźwięki egzotycznej muzyki. Teatr chiń 
ski w ięcej polega na gestykulacji, mi­
mice i śpiewie, niż na mowie. W szyst­
kie krok; są policzone każdy ruch z 
góry ustalony, a  M afangfang doswdł 
w  tej sztuce do

najwyższej doskonałości. 
Oczywista trudno Europejczykowi zdać

Subie sprawę z wszystkich arkanów tej 
obcej sztuki. A le nawet on, cudzozie­
miec, tak odległy całym  sposobem m y­
ślenia od tego świata —  czuje, iż  ma 
przed sobą wielkiego,

bardzo wielkiego artystę 

Madangfang gra wszystkiem, twarzą, 
rękoma, ruchem swego rękawa, powie­
waniem  wachlarza —  deje całość nie­
zwykle hemonijną i delikatną- Publicz 
ność słucha, jak zaczarowana A  kiedy 
arrtyst.a już skończył i znowu opada 
bladoniebieska zasłona, przez długi 
czas trwa nabożne milczenie. A dopiero 
później —  oklaski, oklaski, oklaski bez 
końca...

—— o—

sadw m e skazani na trzytstni*
żiezdzietność.

NIEZW YK ŁY W YROK  

Nowy Jork, w styczniu.
( 4 ) .  Oryginalny zaiste wyrok w y ­

dał parę dni temu sędzia w  liiioście 
nieyeland, Sprawa przedstawia się na­
stępująco-

MnJżeńsiwo Kovmj (28—letni Otto 
i 22-letnia Helena) mają 

troje dziew.
Ojciec zam oia 24 dolary tygodiu„ wo, 
co na *amiejsze stosunki jest śmiesznie 
mało i nie wystarcza na utrzymanie 
trojga d/ieci. Na tem tle zaczęło mię 
dzy .małżonkami dochodzić do coraz 
żywszych niesnasek, aż wreszcie o- 
boje

SIjrZIEGO AMER. W Y W O Ł A Ł  OGÓLNĄ

podali się o rozwód,
zarzucając sobie wzajemnie okrucień­
stwo i niedbalstwo

Sydzia, rozpatrzyw szy sprawę roz­
wodową, wydał iście

Salomonowy wyrok:
„Para  ta, zawierając związek m ał­

żeński, nie miała pojęcia o obowiąz­
kach, jakie z tego wynikną, Przy  ta- 
kL.li zaronkach męża powinni byli po­
przestać ua pierwszem dziecku. Troje 
dzieci w ciągn .rzęch lat —  to rzecz, 
która powinra być zabroniona. Sędzia 
żałuje, zc nie jest upoważniany przez 
prawo na nakazywania kontroli uro-

Mrziiona n doib ewe iw #
CZARNA OFIARA  

Nowy Jork, w  styczniu.
( f ) .  Pamiętna jest w  całym  świt. 

cie deszcze dziś historja słynnego 
„małpiego procesu" w Dayton. Typo­
wo amerykański obskurantyzm protc 
stantów zapłonął świętem oburzeniem 
na wieść, że nauczyciel ośmielił się 
wykładać dzieciom leorję Darwina i 
twierdzić, że człowwk pochodzi od

Jad w ę żo w y  iako lekarstwo.
N O W Y N IEZW YK ŁY SPOSÓR LEnZ E M i EPILEFSII.

PERYMENTY ■ -EKAFSKIF
CIEKAWE EKS-

Lonuyn, w  styczniu. 

( = )  Mr. Fitz Simons, dyrektor sła­
wnej farmy wężowej w  południowo-a- 
(hrykańskmm mieście, Johannlsburgu, 
stwierdził, że jeden z jego podwładnych, 
cierpiący na alaki epileptyczne, wy le­
czy ł się zupełnie z tej straszliwej cho­
roby od chw ili, w której

ukąsił go jadowity gizechotoik. 
Samo rozumie się, że ów epileptyk po 
ukąszeniu grzechotnika został w odpo­
wiedni sposób w yleczony1 Gdy podobny 
wypadek powtórzył się, doszedł Simons 
do przekonania, że w jadizie pewnych 
w ęży musi się znajdować substancja, 
która zawiera środek leczniczy prze­
ciwko epilepsji.

O przypuszczeniu iem denióił w y­
bitnym lekarzom, którzy poczynili od­

powiednie eksperymenty. Mianowicie 
stosowali iniekcję jadu wężowego ce­
lem lpcze.ua epilepsji. Lekarze doszli 
do

zadziwiającego wyniku-
A iety lko się przekonali o słuszności 

twierdzenia Simonsa, lecz ponadto od­

kryli, że i pacjenci po takiej kuracj 
tracili dawną nerwowość i okazywali 
znacznie większą, zdolność da pracy. 
A  zatem w idzim y, iż prz*d medycyną 
otwiera się nowe ciekawe pole i żc s ra - 
szliwa choroba, która dotychczas u< r o ­
dziła  za niemal nieuleczalną, będzie 
prawdopodobnie mogła zostać unieszko­
dliwiona na zawsze.

? t j !  Dl SZJZJEiB 9 1 H f f i H .
S Y M B O L  Z W Y C IĘ S T W A  D U C IIA  N A D  M A T F R J Ą .

Lon dyn , w  styczniu .
O statn ia ekspedycja , k tóra  u s i­

łow a ła  dostać sic na n a jw yższą  gó 
rę św iata , K ilim an d ża ro  składała 
się. z czterech  E u rop e jczyk ów  i p ię 
tr.astu tubylców . Jak k o lv  iek człon 
k ow ie  ek spedycji w yposażen i b y li 
w e w sze lk ie  apara ty  techniczne, u- 
m oz iiw ia ją ce  tę trudną im prezę, 
m usieli jedn ak  zaprzestać dalszej 
d rog i na 50 ni, p rzed  czczytem  z

pow odu  w ycze rp an ia  sil i  s trasz li­
w e j n iepogody.

Z an im  rozpoczęli odw rót, p o ło ­
żą ! członek ekspedyc ji m ister Roo- 
liio  na m ie jscu  osiągn iętem  

m etalową kasetę z biblją  
W z ią ł ją  ze sobą, aby ją  zdepono­
w ać na n .czdobytym  dokąd szcza­
c ie ja k o  symbol zwycięstwa ducha 
nad materję

TEORJI DARW INA  

małpy.
Ponurno to teorja ewolucji robi dal­

sze postępy w  Stanach Zj., przyczem 
niejednokrotnie doprowadza ona do 
krwawych incydentów;

Mioda murzynka, Mandy Moore w 
A.rkanzas, zapragnęła na publicznym 
mityngu oświecić swych czarnych bra­
ci w duchu Darwina i wygłosiła od­
czyt o ewolucji. Aby dobitnie zobrazo­
wać swe tezy, na zakończenie zwróci­
ła się do jednego z obecnych, manzyna 
Filipa Morrisa, mówiąc;

—  Tali, mój btade, ja i ty i wszyscy 
tu obecni —  wszyscy pochodzimy on 
małp!

Morris,, który nawiasowo mówiąc, 
z wyglądu nrzyporoinał autentyczną 
małpę, tak się obraził tem powiedze­
niem, że wyaooył rewolwer i strzelił, 
raninc ciężko mówczynię. Bracia po 
eerze i Darwinie urządzili mu na po­
czekaniu gorącą łaźnię. Apostołka 
Uarwinizmu liże się w  szpitaiu

KONSTERAAOJF.

dzłn we w łaściwym  czasie. Jednakże 
nie meże pozwolić małżonkom na o 
baresartó się większą ilością dzieci, i 
dlatego zakazuje im ne lat trzy 

płodzenia potomstwa.
Jeśli w  tym okresie nic będą mieli 
dziecka- mogą się ponowur podać o 
rozwód. Jeśli jodnak Dotomai przyj­
dzie na świat, zostaną ukarani za 
zlekceważenie nakazn -ądowegc".

Wyrok ten niotvlko strony, afe i 
wszyscy obecni usłyszeli ze zdziwię 
niesn. Biskup m iejscowy n a w a ł  go 
nieludzkim i urzekł, że sędzia prze 
ktoczył swe kompetencje W prawdzie 
w  stanii Ohio istnie, e ustawa, dająca 
prawo kontroli urodzin, ale me sę­
dziom, jeno doktorom.

Młodzi m ałżonkow i znaleźli s^ę w 
bardzo

kłopotliwej sytuacji,
gdyfi wyrok nałożył na nich trzechlet- 
ia „prohibicję", a nie ulega wątpi i 

wości, że mimo wzajem nych niesna­
sek na tle materjalnem, byliby dalej 
chętnie przyczyniali się do powi%«- 
.zenia ludności miasta Dleyeland

Jak Anglicy kochają 
s ic eg ̂  króia.

Londyn, w styczniu 

Londyński „D a ily  M ai!" podaje na 
Stępujący charakterystyczny obrazek 
z dni ostatnich: Pewien kupiec lon ­
dyński wsiada do dorożki automobilo­
wej i każe się w ieźć przed pałac Bu­
ckingham, gdzie stale wywieszają bm- 
etyny o stanie zdrowia kró!a Jerze ■ 

go. Przed tablicą tłoczy się tfnm lu­
dzi, kupiec zatem zmuszony jest cze 
kac jakieś dziesięć minut, zanim do­
stał się pod bramę i mógł przeczytać 
biuletyn. W raca do aorożKi i spostrze 
ga, że taksometer przez cały ten czas 
był nieczynny. Zwraca więc, szofero- 
vi uwagę na tę okoliczność A  azofe” 

odpowiada:
Wiem o tem, zatrzymaiem iakso- 

’veter umyślnie. Nie każę sobie chyba 
płacić za to, że pan zmuszony byłeś 
czekać dziesięć minut, aby odczytać 
ostatni biuletyn. Król jest tak samo 
pańskim, jab i moim królem. Tylko 
proszę pana o jedno: niech mi pan po­
wie, czy królowi jest lepiej?

—:—o---

W  OJJKZĘńACtł I SPUCH UZNILC  ' uży­
wajcie do okładów tabletek na Irwaśng 
wodę „O CTAN  IT  yflTA" Na skład z i f  
w aptekach i d ro g e r :ach i02fi0-10
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-  GAZETA PORANNA w STANISŁAWOWIE. -
Dlaczego Magistral podwyższył

czynsze w domach miejskich.
POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ. —  UCHW ALENIE DODATKOWEGO BUDŻETU ADM INISTRACYJNEuO, —

WYJAŚNIENIE BU RM ISTRZA P. CHOW AŃCA.

Stan>.sw6w , w  styczniu.
W  dmu 29- grurtma odbyło 3ię po­

siedzenie Rady miejskiej pod przewód* 
uictwem burmistrza p. Chowańca. lU-
chw&lono ^ ydać  kw it ekstabulacyjny 
Welusartenum, oraz wnieść skargę są­
dową przeciw  Stamista-ww’ W yszkow- 
■sk'emu, dzierżawcy myta kopytkowe- 
go z powodu nieuisaozanii przez tegos 
rai dzierżaw lycfc.

W końcu przystąpiono do uchwa­
lenia dodatkowego budżetu admini- 
tieuytaob 1928/29, która to sprawa 

łączn ie, była traktowana ze sprawą 
podwyższenia przez Magistrat czyn 
szu najmu mieszkańcom demu magi­
strackiego przy u l Halickiej. P. bur­
mistrz Chowaniec wyjaśnił radnym ko­
nieczność podwyższenia czynszu W  
krótiiein  swem a j as nem przemówie­
niu omówił, w  jaki sposób Magistrat 
przystąpił do budowy tych domów. 
Zaznaczył przytom, że następnie Ma­
gistrat w zrozumieniu nędzy mieszka­
niowej poszedł dalej, niż do tego był 
zoDorwiązany, budowa bowiem domów 
miLszK»lnych nic na.eży do obowiąz- 
ków gminy. Zaznaczył, że Magistrat 
zupełnie nie liczy za grunt, nie w licza 
również kosztów konserwacji, które są 
dość duże, ani też kosztów m anipula­
cyjnych. Gmina nie jast w  stanie 
sama ponosić tych znacznych c ię­
żarów, bo na to nie ma funduszów 
stan finansowy gm iny j«s t lego rodza­
ju. że na konieczne nakazane ustawą 
wydatki .ctóre wynoszą około 5 mtljo- 
nów złotych, gmina posiada jedynie

K R O N IK A .
Stanisławów, w styczniu.

Teatr im. Moniuszki wystaw ia w  d.
6. stycznia 1929 po raz pierwszy ope 
retkę Ziehrera „Posłaniec 6666" w 
saL ukraińskiego Sokoła. Energiczna 
dyrekcja teatru me ‘ szczędziła kosz­
tów celom efektownego wystawienia 
tej nowość5 W  znacznej mierze przy­
czynią się do tego nowe kostiumy or­
ientalne, wspaniałe efekta świetlne, e- 
raz specjalne dotychczas w Małopulsce 
nie widziane techniczne inowaoje sce­
niczne

Kina. Uranja: .Miłość i łzy  Cho­
pina".

W araiawa. „B iała sonata".
Korpus Wysłużonych Wojskowych

urządza w dituu 5. 1. w ielką zabawę 
taneczna w sali Z. Z. K. przy ul Grun­
waldzkiej.

Wieczór m***kowy na cele żyd mir- 
SY rzemieśłn»ozej odbędzie się w dniu 
*>• stycznia 1929 w  salach P. Z. K. 
P"zy ul. Trzeciego Maja.

Drobna kradzieże. Za kradzież gę- 
61 na szkodę nieznanego właściciela 
Przetrzymano Jana Konika. —  W  pie- 

Hónigsberga skradziono 30 klg. 
c eba J dwie płachty, oraz kurtkę. —  

^ w i  Lamplowi okradziono z kio- 
lu5, wartości 90 zł. Podejrzane­

g o 0 h rrad„ież Franciszka Żurakow- 
skiego aresztorr, ano. —  Adamowi Au- 
slęrowi, robotników. piekarni Kir- 
pchanb tóta skradziono garderobo, wai 
tości 200 ?ł

2.300.UK) zł. Przeoczono dalej to, że 
gdy 83 lokatorom podwyższono czyn­
sze, to równocześnie innym 116 loka­
torom w tym samym sto3t: tik-u czyn ­
sze znizono. Musi się Dowiem stosować 
rówuą stawkę dla wwyiłLich lokato­
rów, gdyż właśnie dotychczasowy stan 

-był niesłuszny, bo ci lokatorzy, Któ­
rym  obecnie 9ię czynsze podwvższa, 
p łacili dotychczas o połowę mniej niż 
lokatorzy innycn domow czynszowych 
magistrackicn. W końcu p. burmistrz 
oświadczył, że gdy okaże się, że sto­
sunki majątkowe pewnych jednostek 
me pozwolą na płacenie wyższych 
czynszów, to im zarząd miasta pój­

dzie w ten sposób na rękę: ze brakują­
cą dc pełnego czynszu kwotę zapłaci 
za nich z funduszu opieki społecznej.

Po przemówieniu tom wyw iązała 
się dyskusja, w  toku której radny p. 
Zagajewski wniósł rezolucję, by Magi­
strat we własnym zakresie i według 
własnego uznania w  wypadkach u- 
względnienia godnych, zaiżak osobom 
na to zasługującym czynsze. Rezolu­
cja ta zosta przyjęta. Na wniosek rad­
nego dra Sussmana Piada miejska 
przyjęła w zupełności bez żadnych 
zmian i poprawek budżet w upraco­
wania Magistratu, tern samem sprawa 
ta została ostatecznie załatwiona.

I

Talflmniczs k ra d zie ż drzew a.
ROZPORZĄDZANIE STAROSTW A W  KAŁUSZU

Stanisławów, w  styczniu.
W  lasach państwowych i w  tarta­

ku dzierżawionym przez firmę Kohane 
i Stour w  Zawoji, p. Kałusz, nieznani 
dotychczas sprawcy popełniają od 
dłuższego czasu systematycznie kra­
dzieże. Czyniono poszukiwania, które 
jednak dotychczas nie dały wyników. 
Przed paru jednak dr.iami urzędnik 
tego tartaku Haber, oraz at post. Bąk 
przypadkowo znaleźli w tartaku Li-

kworoik i Mandelsobn drżewo, będące 
własnością firmy Kohane, ze znakiem 
te} lirmy, wartości 100 zł. Znajdujący 
sie na placu urzędnik firm y Likwor- 
nifc nie umiał wytłum aczyć pochodze­
nia tego drzewa. Dochodzenia są w 
toku Łącznie z tą sprawą wydało Sta­
rostwo w  Kałuszu zakaz kapowania 
drzewa bez należytej legitymacji w ła­
ściciela.

Amerykański na^ad
m M w i *  w z t o w y  w | M i § r i i l ś c z v * i i * » ,

BANDYCI SAMOCHODEM ZAJECHALI PRZED URZAP, ZOSTALI JEDNAK 
SPŁOSZENI PRZEZ URZĘDNICZKĘ.

N.e;ziziśtiw y wypaCeK 
•odczas saneczkowania.

Stanisławów, w styczniu. 
Mikołaj Kąoyn, lat 25 liczący, na­

miętnie uprawiał sport <=a,neuzkowy. 
W czoraj w czasie sankowania się w y ­
padł jednak ze sanek tak nieszczęśli - 
w ie, że rozdarł sobie brzuch. Nieszczę­
śliwą ofiarę własnej nieostrożności od 
wieziono w Bardzo ciężkim stanie d 
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

  o- —

Napar w  igsie.
Stanisławów, w  styczniu. 

Przed dwoma dniami napadli tizejj 
zamaskowani bandyci na przechodzą­
cego lasem Iwana Bolechowskiego z
Dzieduszyc W ieiiuch pow. Stryj. Zra^ 

bowali oni napadniętemu całą posia­
daną gotówkę w kwocie 28 zł. Policja 
jest na tropię sprawców

Hiesnaski *oazmne po­
wodem oicobójstwa.

Stanisławów, w  styczniu. 

W  dniu 30 grudnia zamordowany 
został wystrzałem z karabinu przen 
okno Marcin Plaaszews u  rolnik z Na- 
dorożnej powiat Tłumacz, Jak s ę uka­
zało, moidcrstwa dopuścił się rodzony 
»yi zabitego, Franciszek Plmiszowski, 
który też został aresztowany Powodem 
morderstwa były  niesnask,, powstałe na 
tle rodzinnym, z oortodu podziału grun 
iów.

Stanisławów, w  styczniu.
Już i u nas poczynają pracować 

bandyci w  samochodach. Oto w  dniu 
29 grudnia trzej sprawcy zajechali 
przed urząd Docztowy w  Mikuliczynie, 
a wyskoczywszy z auta, usiłowali w ła ­
mać snę do urzędu.' Jednakowoż kiero­

wniczka poczty zaskoczyła nomvsło- 
wych bannytow, którzy natychmiast 
autem zbiegli. Policja jest już na tropie 
sprawców, nazwiska jednak ze w zg lę­
du na toczące się śledztwo, trzymane 
są w  tajemnicy

Trwawy napad os drodze 
do Hnrodzia.
Stanisławów, w  styczniu.

Znanv awanturnik Mikołaj Łuka- 
arak z  Rożna Małego w podchmielo­
nym stanie r.apadł wczoraj na drodzi 
do Hoirodzia, pow. Kossów Jurka Ru* 
baniuka. W  czasie bójki Łukaniuk 
przebił nożem napadniętego, tak, że 
ten padł trupem na miejscu. Po doko­
naniu czynu Łukaniuk zbiegł, poncja 
jednak go wyśłedziła i w  dniu wczo­
rajszym aresztowała.

Napad han lyiki na kasjerkę.
BITA, KOPANA, WLFCZONA PO KAMIENIACH, NIE WYPUŚCIŁA L RAK TECZKI.

Warszawa, w styczniu.

M ilo zanotować fakt niezwykłej 
odwagi i przytomności umysłu Młoda 
warszawianka nie ulękła się bandyty
i, stoczywszy walkę, przyczyniła się do 
ujęcia zbira.

P ize z  cały dzień kasjerka księgar­
ni Jakóba Mortkowicza (Mazowiecka 
12), p. Julja Pliwska prac-owała w  biu­
rze nad zamknięciem rachunków za 
rok 1928. O godzinie 7 wiocz. ukończy- 
ła obliczenia, schowała pieniądze do 
teczki i wyszła, kierując się pieszo ku 
domowi (Stare Miasto 11). Zaledwie 
przestąpiła próg klatki schodowej, z 
ciemnego kątn '■yskoezył jakiś drab, 
wym ierzył cios pięścią między oczy i 
z  okrzykiem „dawaj pieniądze!" w yr­
w ał z ”ąk p. P liw fkrej teczkę.

Kasjerka zdąrzyła go złapać za rę­
kaw. Po raz drugi uderzy! ją pięścią 
w  głowę •—  lak silnie, iż runęła na ka­

mienną posadzkę. Padając, objęła go 
oburącz za nogę poniżej kolana.

—  Puszczaj 1 —  wrzasnął bandyta, 
kopiąc drugą nogą.

Jednak nie puściła. Opryszek w y ­
wlókł p. Pliwską z sieni na Rynek i, 
bijąc bez przerwy, ciągnął około dw u­
dziestu kroków. Ohydną scenę przer­
w ali przechodnie, a  posterunkowy p.

M iller rzucił się na bandytę, ubezwła- 
dnił go i odprowadził do komiisarjatu.

Ustalono, ze jest to Adam Kozłow­
ski (Jana Kazim ierza 2), notowany 
siedm razy i dwukrotnie karany w ię­
zieniem.

Pobitą kasjerkę opatrzył lekarz pry 
watny. Teczkę wraz’ z pieniądzmi zna- 
leziono porzuconą, pod murem.

ni.df.9 uwrtsi « j a  w Biisre
Lwów, w  styczniu.

Ubiegły rok 1928 pod względem ru­
chu ludności okazał sie bardzo ożywio­
ny.

W ciągu pierwszych sześciu mie­
sięcy zawarto zgórą 150.000 małżeństw, 
15 000 więcej, niż w roku ubiegłym.

Urodzin żywych  w  tym czasie za^ 
rejestrowano 488 000, a więc prawie 
pół miljona. W reszcie zgonów w  pierw-'

szem półroczu br. było 259.503, czy li o. 
10.000 mniej, niż przed rokiem. Skut­
kiem tego i przyrost naturalny ludno­
ści był znacznie wyższy, dosięgną! bo­
wiem 228.000 głów.

Tak pomyślnych wyników nic noto. 
wano już od kilku lat.

Najbogatszy odsetek przyrostu lu­
dności wykazują województwa wscho­
dnie, najuboższy —  południowe

I
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Rola przemysłu włókienniczego
w kształtowaniu się naszego życia gospodarczego.

OKUPACJA NIEMIECKA ZOSTAW IŁA ŁÓDŹ W  RUINIE. —  JAKIE KREDYTY ODBUDOW AŁY TEN OŚRODEK 
PRZEMYSŁOWY. —  PRZEMYSŁ KRAJOWY NIE EKSPORTOWY. —  ŁÓDŹ NA W YSTAW IE  POZNAŃSKIEJ.

Lwów, 3 stycznia, 
(jp ) W  poprzednich sprawozdaniach 

z wycieczki dziennikarskiej do Łodzi 
staraliśmy się w  luźnych, co prawda, 
i  ledwie niewielu linjam i zarysowa­
nych szkicach, na jakie pozwalają ra­
my artykułów dziennikarskich, ukazać 
Czytelnikom naszym, jak się przedsta­
wia. w chw ili ohecnej największy ośro­
dek polskiego przemysłu włókiennicze­
go.

■Dla wprowadzenia-w iększej przej­
rzystości w  ten powierzchowny obraz 
posłużymy się na zakończenie stre­
szczeniem znakomicie opracowanego 
referatu, który po naocznych oględzi­

nach zakładów przemysłów, i ruchu 
fabrycznego w  Łodzi, w ygłosił ad usum 
prasy na odbytej z  nami konferencji, 
dyrektor Związku przemysłu włókien­
niczego w  Państwie polskiem. dr. Mar­
celi Barciński.

Ten niezwykle interesująco podany 
referat rzuca istotnie w ie le  św iatła tak 
na warunki, w  jakich pracuje przemysł 
łódzki w  szczególności, a nasza krajowa 
wytwórczość w  ogólności, jakoteż na 
zw iązane z tem stosunki gospodarcze i 
socjalne w  Polsce, przyczem wyjaśnia 
wiele kwestyj, wysuwających się w o- 
statnich czasach na czoło aktualnych 
zagadnień.

Jak się dokonała odbudowa Łodzi.
Frzcmawiając w  imieniu wielkiego 

przemysłu włókienniczego referent w 
pierwszej linji postawił sobie zadanie 
odparcia na podstawie faktów, rozpo­
wszechnionego dość szeroko i niejedno­
krotnie wypowiadanego w  prasie po­
glądu, że przemysł w łókienniczy po­
nosi częściowo winę za załamanie się 
waluty polskiej i okres inflacyjny.

Na wstępie przypomniał mówca, że 
fabryki łódzkie w chwili powstania 
państwa polskiego znajdowały się w  
zupełnej rninie, gdyż okupanci niemiec 
c y  zdemolowali' -budrynki, zabrali ma­
szyny', w yw ieź li towary gotowe i su­
rowce.

W  dwa lata po zakończeniu wojny 
wszystko zostało w przemyśle w łókien­
niczym  doprowadzone do porządku. 
Nie stało się to jednak tak, jak to sły­
szy  się często, za pomocą kredytów in­
flacyjnych rządowych, z jakich prze­

mysł rzekomo korzystał. Mówca slwier 
dza, że dzieło odbudowy przemysłu zo­
stało dokonane własuemi silami, a je­
śli przemysł fen korzystał pośrednio z 
kredytu rządowego, to kredyt ten nie 
miał charakteru inilacyjnego. —  Prze­
m ysł bawełniany doznał pomocy w  
formie bawełny, otrzymanej od obecne­
go prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Hoovera. —  Przem ysł wełniany mógł 
uruchomić swoje fabryki również dzię­
ki kredytowi, otrzymanemu od dostaw­
ców przedwojennych w postaci wełny. 
Jeśli przemysł ten utrzymał zaufanie 
swoich w ierzycie li przedwojennych, to 
stało się to dzięki temu, że zobowiązał 
się do spłaty swoich zobowiązań przed­
wojennych w  pełnej ich wartości. Spła­
ty te, które trwać będą jeszcze lat 5, 
są. w ielkiein obciążeniem, bo dla ich 
pokrycia na leży w yco fyw ać z obrotów 
poważno sumy.

Pojemność polskiego rynku wewnętrznego.
W  dalszym ciągu swego przemówie­

nia dyrektor Barciński prostował w yo ­
brażenie, że przemysł krajowy jest za 
wielki dla obszam polskiego i przera­
sta rzeczywistą potrzebę, ze względu 
na to, że stracił rynek rosyjski na któ­
ry  tyle towarów eksportował Mówca 
zwrócił uwagę na to, że nasz przemysł 
w łókienniczy cały ześrodkowany w  b. 
Królestwie kongresowem, z wyjątkiem 
jedynie Bielska, przed wojną był ogra­
niczony do roli dostawcy dla rynku z
11-sto miljonową ludnością. Obecnie, 
na rynku krajowym, jest dostawca dla 
30 milionowej ludności. Jest zatem w  
korzystniejszem położeniu, aniżeli był 
przed wojną. 1 tu warto zwrócić uwagę 
na ogromną różnicę między warunka­
mi polskiego przemysłu włókieftniczego 
a przemysłem czeskim, który przeciw­
nie, znalazł się po wojnie w  obliczu 
wydatnie zmniejszonego rynku zbytn, 
gdy Czechoisłowacja została wykrojona 
z Austrji. Fakt ton ilustrują wydatnie 
jaskrawo c y f r y  w  Czechosłowacji mia 
mówicie przypada jedno wrzeciono na 
•4 głowy ludności, podczas gdy w Pol­
sce jedno wrzeciono przypada na 20 
głów.

Należy przylem stwierdzić, że pol­
ski przemysł w łókienniczy uzyskuje 
coraz więcej odbiorców na rynku wew­
nętrznym, mimo trudności, jakie w 
pierwszych latach w yn ikały z tego, żc 
klijenci musieli się oderwać od swych 
dawnych dostawców. A  więc Małopol­
ska, od fabryk czeskich i austrjackich, 
zaś Poznańskie. , Pomorze i  §ląsk od

niemieckich. —  Trudności te zostały 
jednak z biegiem lat kilku pokonane, 
tak dalece, że dzisiaj można stwierdzić, 
•iż niema w  Polsce zakątka, niema han­
dlu, ani wytwórczości konfekcyjnej, 
któraby nie pozostawała w bezpośred­
nim kontakcie ze źródłem polskiem.

Mówca na poddawie cytr wykazał, 
że w  latach ostatnich nasycanie rynku 
wewnętrznego towarem krajowym o- 
gromnie wzrasta, tak, że cały wzrost 
przywozu surowców został wchłonięty 
przez konsumeję krajowa. Z tego w y­
nika, że przemysł w łókienniczy polski 
nie jest, jak to twierdzą, niektórzy, w  
swoim ogólnym charakterze przem y­
słem eksportowym, ale raczej przemy­
słem dla rynku wewnętrzuego. Świad­
c zy  o tej w ielkiej zdolności konm ncji 
wewnętrznej już chofby tu, że na 20 
igłów ludności, jak to już było powie­
dziane powyżej, wypada tylko jedno 
wrzeciono. To też nawet, gdyby prze­
mysł włókienniczy powrócił do swojej 
produkcji przedwojennej, to jeszcze nie 
pokryłby całego zapotrzebowania kra­
jowego i musiałby się uciec do pracy 
w  dwóch zmianach.

Dlaczego importujemy 
z zagranicy?

Jeśli się mówi, że spożyc:e krajo­
we wzrasta, to może uderzać, dlaczego 
w zrastały w  ostatnim czasie także c y ­
fry przywozu. I tak gdy w  i. 1925 przy 
w ieźliśm y 5.060 ton, w  r. 1926 przy­

wóz spadł do niespełna tysiąca ton, to 
w  r. 1927 znowu wzrósł do 1.560 ten. 
Prócz rozm aitych przyczyn, odnoszą­
cych się do warunków walutowych i 
dew izowych, w pływ a na to fakt, że 
przemysł krajowy nie może jeszcze o- 
bejmować wszystkich gatunków, ja­
kich konsument żąda. Z tego powodu 
spójnia m iędzy odbiorcą pMskitn a do­
stawcą zagranicznym pozostaje niero­
zerwalna. —  Nadto wpływają na im­
port warunki kredytowe, p m ieważ wic 
lokrotnie importuje się w  postaci towa­
ru kredyt. Jeżeli się już mianowicie do 
granicy nieprzekraczalnej wykorzysta­
ło kredyt krajowy, to sięga■ się po kre­
dyty zagraniczne.

Naturalnie, że na zmniejszenie pizy 
wozn w  pewnej mierze wpłynie w przy 
szłości uszlachetnienie gatunków w y­

twórczości krajowej. Przem ysł włókien­
niczy łódzki postępuje • na tej drodze 
szybkim krokiem, a dzisiejsza 
produkcja łódzka stoi o wiele wyżej od 
przedwojennej. Dowodem tego, że kie­
dy  przed wojną za przeciętny numer 
■przędzy bawełnianej uważano Nr. 20, 
dzisiaj przeciętnym numerem jest 26, 
czyli znacznie cieńszy, co jest także 
wykładnikiem podwyższenia gatunku 
gotowej tkaniny. .0 bardzo , szerokiej 
skali wytwórczości i jej wysokim ga­
tunku rozmaitości i znaczne m zróżnhz 
kowaniu produkcji w łókienniczej łódz­
kiej —  powiedział p. dyr. Barciński —- 
dowie się ogół społeczeństwa dopiero 
na Wystawie w Poznaniu w  i. 1929, 
na której przemysł ten będzie obf cie 
eksponowany. Tam dopiero nas*ąp: 
moment, w  którym wiele bardzo oby­
wateli polskich pozbędzie się złudzenia 
—  dla jednych może przykrego, dla in­
nych przyjemnego, że byli odziani w 
■towary zagraniczne. Od tego momentu, 
jak mamy nadzieję, może b ęd z ie  się 
także datował zwrot w opinji społe­
czeństwa, który zawsze jeszcze nie ma 
ipełnej wiary w dobroć towarów krajo­
wych.

W dobie obecnej trudno odróżnić
mężczyznę od kobiety.
W ESOŁE QUI PRO »QUO W  POCIĄGU.

Bruksela, w  styczniu. 
(xx ) Kurjcr zdążający z Brukseli 

do Ostendy, b y ł jak zwykle przepełnio­
ny, tylko przedziały dla kobiet były 
prawie pusto. W  ostatniej chw ili przed 
odejściem pociągu wskoczył do pociągu 
młody mężczyzna i ulokował się w  ta­
kim przedziale. Jego obecność wzbu­
dziła gwałtowny opór ze strony pew-

pociąg przybył do Ostendy, zaprowa­
dził konduktor pasażera do naczelnika 
stacji, który natychmiast chciał sporzą 
dzić olbrzymi protokół, by ukarać mło­
dego zuchwalca. Jakież było jednak 
zdziwienie, kiedy na jego dokumentach 
w yczyta ł nazwisko: Małgorzata Sylwia 
Marja X., urodzona w  Antwerpii. Do­
piero teraz wyjaśniło się, że rzekomym

nej starszej damy, która zawołała kon- J młodym mężczyzną "była  kobieta, k:tó- 
duktorn. Konduktor jednak mimo usil- I ra m iała pełne prawa do używania 
nych perswazji nie potrafił usunąć z | przedziału dla kobiet 
przedziału m łodegoczłow ibka . K iedy

Doradca klejnotowy.
N O W Y  Z A W Ó D  D L A  Z U B O Ż A Ł Y C H  A R Y S T O K R A T Ó W .

N ow y Jork, w  styczn iu . 
ę x x ) Przewrót ogólno -  św iato­

w y  po w ie lk ie j w o jn ie  spow odow ał, 
że liczne rzesze arystokratów, zw la  
szcza rosy jsk ich  zn a la z ły  się na brn 
ku bez m ajątku z bez zajęcia. O be­
cnie d ow ia d u jem y  się o n ow ym  za ­
w od zie  b iednych  arystokratów za­
mieszkałych w  Ameryce. Jest rze ­
czą w iadom ą, że m iljo n e rzy  am ery 
kańscy posiadają  drogie kamienie 
o olbrzym iej wprost wartości, które 
starann ie p rzechow u ją  w  skarbcach 
rodzinnych . N ies te ty  jednak  w raz 
z m a ją tk iem  nie idzie w7 parze p o ­
czucie taktu tow arzysk iego  i u m ie ­
jętność na leżytego ub ieran ia  się. P o

w ięk sze j części n ie w ied zą  przeto 
k rezusi am erykańcy , k ied y  i p rzy  
ja k ie j sposobności m a ją  nosić sw o 
je  b ry lan ty . P rzed  paru m iesiącam i 
k łócono się na ten tem at w  rodzin ie  
Yanderb iltów 7. W ted y  zao fia row a ł 
się p ew ien  zubożały7 hrabia w ę g ie r ­
ski na „doradcę k le j n o tow ego " ro ­
dziny. P rop ozyc je  jego  p rzy ję to  a 
pom ysł ten znalazł poklask w  sferze 
amerykańskich m iljonerów  tak, że 
dziś m am y  w  A m eryce  ju ż  blisko 
100 la.ld eh „doradców łd e jłio to -
w ych " czerp iących  w ca le  pokaźne 
dochody7 z tego n iezbyt c iężk iego  za 
jęcia.

Losy kosztownych skrzypiec.
Rzym, w  styczniu, 

(k=) Przed kilku miesiącami zmk- 
nęly z muzeum miejskiego w Vetpji, 
■stolicy równia się nazywającej wyspy, 
cztery niezwykle cenne historyczne 
skrzypce, wśród których znajdował się 
Stradivarins z r. 1724. Instrumenty 
przedstawiały łączną wartość 

miljona dynarów, 
Rozpoczęto gorliwe badania, które 

■doprowadziły wreszcie do pomyślnego 
rezultatu. Mianowicie' stwierdzono, iż  
krytycznej - nocy zb liżyła się do zaT k i 
łódź motorowa i że kierownik lej łodzi

odebrał jakiś pakiet. W tym cjkm cio 
m ieściły się właśnie owe skzypeej któ­
ro następnie przewieziono do piwnego 
miasta w  Północnych Włoszech. Stam­
tąd wędrowały one przez dłuższy czas, 
aż wreszcie przybyły do Trjestu, gdzie 
jc wreszcie policja skonfiskowała. Pa 
dłuższych dyplomatycznych pertrakta­
cjach miedzy Rzymem, a Belgradem, 
oddano cenne instrumenty miastu Y d .  
igji. W  obecności całej ludności w try­
umfalny sposób u lokowano' znowu 
skrzypce w miejskiej bibijotece



•\F. b lo l „O A Z E IA  P O R A N N A " j& iw ia 1. sl\cz: ia 19*20. Sir. 13

Mowy tanio* ma r. 1929.
ŚM IERĆ C H A R L E S T O N A  I BLAC .K BO STO M A. —  W Z G L Ą D  N A  ł lS  YGIIOLOGJK NOWOCZESNEGO  
C Z Ł O W IE K A . —  C IE K A W  A  OPI N J A  D Y K T A T O R A  SM AK U  CI 10REOGRA F IĆZNEGO. —  A1’01 KO­

Z A  T W IS T A .

P a ry ż , w  styczn iu .

(= .)  W  parysk im  Eomelsiorze" 
zn a jd u jem y  c iek aw y  a rtyku ł pod 
w ym ien ion ym  tytu łem , napisany 
p rzez K a m ila  de R in a la , p rezyd en - 
1 a .„M ięd zy  n arodow ego  Z w ią zk u  na 
u czyc ic li tańców*1. O to g łów n e w y ­
w od y  dyk ta tora  sm aku ch oreogra ­
ficznego :

W ro g ie  stanow isko subtelnych 
zn aw ców  i estetów  p rzec iw ko  char 
łestonowi i blackbotumowi było  
I tk d ługo bezsilne, dopók i p u b lic z ­
ność trw a ła  p rzy  sw o jem  upodoba­
niu. O becn ie to upodoban ie naresz 
rie się trochę zm ien iło . C zasy char 
testona, b łackbotom a i innych  podo 
bnycb s trasz liw ych  ka ryka tu r tań 
ca niem al już m inęły i op in ja  ogól 
na odnosi się do nich  z  wielką nie­
chęcią. N ic  n a leży  jednak  sadzić, iz 
z śm ierc ią  tych  tańców  łączy  się 
supremacja walca, tanga czy  leż in 
uego publiczności ju ż  znanego tań ­
ca.

Pu b liczność pozosta je  obecnie 
pod s iln ym  w p ływ em

rytmiczności jazzu  
i w ie lk a  popu larność tańców  m u ­
rzyńskich  n ie  była  w ca le  dzie łem  
pi zypadku.

T an ce  m u rzyńsk ie  odznacza ją  
się b ow iem  żyw etn  i skoczuem  le ­
pem, k tóre jakoś d z iw n ie  odpow ia  
la psychologji now oczesnego czło­
wieka. A  da le j m ożna się icli nau- 
' zyć bai dzo szybko. A  tym czasem  
m ic e  subteln ie jsze są za zw ycza j 
-ardzo trudne i nie k ażdy  w ogo le  
naw et po dluższem  ćw iczen iu  m o ­
że, się ich nauczyć.

Trjumf polskiego ma­
larza w Paryżu.

P a ryż , w  styczniu, 

( o )  W y b i in y  znaw ca  sztuki P. 
P  R o land  - M arcel, gen era ln y  k u ­
stosz B ib lio tek i N a rod ow e j w  P a ­
ryżu, pu b liku je  d łuższy a rtyku ł o 
Po lskim  m alarzu , Arturze Szyku , o 
"ó rego  p racy  w yraża  się z n iek ła ­

m anym  en tu zjazm em , porów nu jąc 
ostatnie je go  dzie ło  z uajlepszem i 
:)1 oydzie lam i średn iow iecznych  m i
strzów.

P . A rtu r  S zyk  s traw ił pełne 
ow a lata c irb e j a w y tę żon e j pracy

skopiowaniu dokumentu podpisa- 
1,1 “o przez króla Bolesława W s ty ­
dliwego, nadającego przyw ileje ży 

dom w' Polsce.
N a czterdziestu czfcrec li stro­

fach , ztiobnvch w  liczne njriniatu- 
y* rysunki i bogate ornamenty, w y  

m na fik częściow o gw aszem , cze- 
u o w o  fa rbam i, dał A. S zyk  ca ły 
szereg p rzep yszn ych , bezcennych 
w prost rzeczy, m ogących  stanow ić 
prawdziwą chlubę każdego b ib ljo -  

S ly l i charakter epoki, zacho- 
1 ^Vv najsk ru pu ła tn ie j w  n a j- 

[ ' 0 n,G.iszvch nawet szczegółach,

. hT .  ^ ’ le ?'lz ie  0 kosi jurny szla - 
( Po lsk ie j i żyd ów , czv  o a rch i­
tekturę. *Vvm agafo to d łueich  d ro ­
b ia zgow ych  s tu d jów , a  św iadczy  
tern poch lebn ie j o ogrom nej su­
m ienności tęgo nrI \ st \

Z  tem  w-szystkicm m u sim y się 
lic zy ć  m y , k tó izy  tw o rzy m y  modę 
taneczną. M usim y iść chogą kom - 
p rom isow ą, a w iec  daw ać coś, coby 
odpow iada ło  życzen iom  dzis ie js ze j 
publiczności, ‘ a rów nocześn ie posia 
dało charakter estetyczny. M ogę o- 
św m dczyć, iż ten cel zosial obecn ie 
osiągn ięty . N ow ym  tańcem , k tó ry  
zadem onstrow a łem  n iedaw no iu  
„M ięd zyn a rod ow ym  kongresie lane 
czn ym ’1 w  P a ryżu  jest jednogłośn ie

p r z y ,ę ly  i ogó ln ym  aplauzem  pow i 
tany

„T w is t11.
Posiada on tempo p ow o ln ie jsze  

i m n ie j d z ik ie , n iż  charleston T a ­
kże i uchy Umeczne są ła god n ie j­
sze i b a rd z ie j estetyczno. O c z y w i­
sta tańczy sic tw ista  p rzy  w iórze  
jazzu, a le rów n ież  w ysubtcln ioncgo 
w yg ład zon ego , n ie jako  —  n ja rzm io  
nego.

Idealną ork iestrą  do tego tańca

jest połączen ie fonepianu,.; .instru­
m entów ' sm yczkow ych  oraz szlache 
In ie jszyeh  instrum entów  ja zzo - 
wvc.li. W sze lk i n adm ierny  i b ru ta l­
ne hałas jest w yk lu czon y. ..Tw is t1' 
ocipowi ida w ym agan iom  w spółcze­
snym  dzięki p ierw iastkow i synko- 
pioznem u, a im n ic in a  w  n im  g w a l-  
lowności i przesady. T w is t  is tn ie je  
ju ż  w ła śc iw ie  od k ilku  la l, gdy  j e ­
go c lcm cn ly  k ry ją  sic w takjcb tań­
cach, jak „Im p era l - B lues", „A alc- 
Bluos i tek -Teraz, k ied y  o trzym a ł 
ostateczne piękno, m usi b y y  u w a ­
żany za zupełn ie nowy tan iec 1 w  
t ,n charakterze w  obecnym  karn a­
w ale będzie się ubiegał o w zg lędy  
publiczności..

anto oiKczaiaca i w  osaisii
SŁA W N Y  LEKARZ W  CIĄGU K ILK U  GODZIN PRZEPROW ADZA KURACJĘ, uDTŁUSZUZAJłjCĄ —  ŁZY I 

ROZIAUZ OSZUKANYCH KOBIET.

Nowy Jork, w  s ly c zn iu . 
(w ) .  R o z m a ic i  o b ie ż y ś w ia ty  i w vk - 

p igrosze  żeru ją, n a jc zę śc ie j n a  słabost­
kach ludzkich. Oto jeden  z tak ich  
p r z y k ła d ó w : P rz e d  k ilk o m a  ty g o d n ia ­

m i p o ja w iły  się w  m io ś c ic  o g ro m n ych  
ro zm ia ró w  a fis ze , za p o w ia d a ją c e  z tu ­

p etem  w ła ś c iw y m  A m ery k a n o m , iż  do

N o w e g o  Jorku p rzy b y ł s’ awny lekarz  
ilr. Muller, k tó ry  p rz e p ro w a d za  k u rą - 

c ję  od tłu szcza jącą , ju ż  w  paru  g o d z i­
n ach . O s ią gn ięc ie  h n ji w io tk ie j, to  p o ­

b ożn e  ż y c z e n ie  w ie lu  s ta r z e ją c y c h  się 

el& gantck , w ię c  m c  d z iw n e go , że  p rzed  

d r z w ia m i s ła w n eg o  le k a rza  ztnorna- 
ilził się spory zastęp Korpulentnych

Smśerielna litera.
S P A C E R  S Ę D Z IW Y C H  EM ERT I ÓW —  Z Ł O C O N A  L IT E R A  S IU

D L A  IM  N A  G Ł O W Y ,

chadzka po u licach m iasta. 60 letniLon dyn , w  styczniu .
(: ■ )  N ie zw yk ła  5 tragiczna przy 

goda spotkała dw óch  em ery io w a - 
n\'ch u rzędn ików , k tó rzy  w  p iękny 
dzień  z im o w y  w y b ra li się na p rzc-

.John Dom by i fil lei ni K saw ery  
Tarton  szli jiow o li ul. M arshala. 
P ogrążen i b y li w  za jm u jące j ro z ­
m ow ie .

P rzech od z ili w łaśn ie  obok w ie l­
kiego m agazynu towarowego, nad 
k tórym  b łyszcza ły  w  słońcu o lh rzy  
m io  lite ry  tytu łu  firm ow ego . N agle , 
gdy urzędnicy' zn a jd ow a li się, pod 
ow em i literam i, jed n a  z  n icłi, w idu  
czn ie źle um ocow ana, ze rw a ła  się i 
unęła na głow y przechodniów. U -  

derzenie c iężk ie j, m eta low e j lite ry  
było tak silne, że s tarcy  runęli na

z iem ię  i doznali bardzo c ięż ! ich o- 
brażeń.

Pośp ieszono im w p raw d z ie  z na 
tychm iasiow a pom ocą lekarska ale 
m im o lego jed en  z nieb zm arł n ie ­
baw em , a stan drugiego  jest bardzo 
groźny. R yc in a  nasza- p rzedstaw ia  
w łaśn ie  ów  trag iczn y  m om ent, w  
k ló rym  o lb rzym ia  litera  „ E “ p r z y ­
w a la  fa ta ln ie  obu spaceru jących .

dannnek, w y s tro jo n y c h  w  sukn ie w e ­

d le  os ta tn ie j m o d y  i b iżu te r ię , p rze d ­
s ta w ia ją cą  .wartość w ie lu  ty s ię c y  do­

la ró w .
I  p od c za s  g d y  w s zy s tk ie  p r zy s z łe  

p a c jen tk i s ła w n eg o  d o k to fa  g ło w iły  się, 

'jak le k a r z  da sob ie  ra d ę  z ta k ą  m n o ­
gośc ią  c h o ry ch , le k a r z  r o z w ią z a ł  tę 
sp ra w ę  je d n y m  za m ach em .

M ia n o w ic ie  za iorasił on  zeb ran e  

jia n ie  do jed n ego  poko ju , k a z a ł  sob ie  

u iś c ić  taKsę knracyjną, w y n o s zą cą  
k ilk a se t  d o la ró w  od  osoby, a  n as tęp ­

n ie p o le c ił  ro ze b ra n ie  s ię im  z  suk ien  

i k os z to w n o śc i, k tóre  p r z y ją ł  w  p rze ­
c h o w a n ie . N a s tęp n ie  u s a d o w ił le k a rz  

k a żd ą  zc  s w o ich  pa.cjontek w y go d n ie  

n a  fo te lu  i k a ż a ł  im  się p r z y p a try w a ć  

w  ja k iś  błyszczący przedmiot.
P o s łu s zn e  d ja gn o z ie  lek a rsk ie j s ie ­

d z ia ły  b a b in y  i uwa/.niu z a c z ę ły  p r z y ­
g lą d a ć  s ię  w s k a za n em u  p rzed m io to w i, 

n ie z a u w a ż y w s z y  n a w e t, żc  s ła w n y  

le k a rz  opuścił pokój, a d r z w i zamknął 
sam zc sobą na klucz.

U p ły w a ła 'ig o d z in a  jed n a : d ruga , p a ­

c jen tk i s ie d z ia ły ,  a le  gd y  ju ż  u p ły n ę ­
ły  d a w n o  g o d z in y  p o łu d n iow e , g łód  

p o c zą ł d ok u czać , a  le k a rz  n ic  w ra c a ł, 
w s z c z ą ł  s ię  h a ła s / a  ró w n o c ze śn ie  na-( 

su n ę ły  s ię  w ą tp liw o ś c i, c z y  zeb ran e  
n ie  p a d ły  o fia rą  w y ra f in o w a n e g o  o- 

szusfa.
P oc zę to  d ob ija ć  się do za m k n ię ty ch  

d rzw i, k r z y c z e ć  i w o ła ć  —  n ic  n ie  p o ­
m aga ło . D op ie ro  w y sa d zo n e  d r z w i 

p r z e k o n a ły  zebra.ne, ż c  p o d e jrze n ia  o- 
k a z a ly  się s łu szne . .M ianow icie  s ła w ­

ny le k a rz  w ra z  ze  s w o im ó jek T o la rze m  
z u b ra n ia m i i k o s z to w n o śc ia m i znikli 
bez śladu.

G zy  o b s e rw a c ja  k ilk u go d z in n a  po­
m o g ła  n a  sch u d n ięc ie , n iew iad om o . 

W  k a żd y m  ra z ie  jedn ak  n a le ż y  sądzić , 
że  ro zp a c z  i ł z y  po s tra c ie  p ien ię d z y  i 

k os z to w n o śc i d o 'T u s z y  n ie  w iod ą .

0 s m a r n e  sztuki 
polskie’ "khM  pbtu'511.

Warszawa, 2. s tyczn ia .
W  n a jb liż s z y m  c za s ie  b ęd z ie  zo r­

g a n iz o w a n a  p rz e z  ^ T o w a rz y s tw o  sze­

rz en ia  s ztu k i p o lsk ie j w śród  o b e y ć li ‘1 

Wystawa współczesnej sztuki polskiej 
w Brukseli o ra z  w Hadze i Am iterda- 
mie. —  Jak się d ow ia d u je  W a s z  k ores ­

p on den t, zo s ta ł m ia n o w a n y  k om isa ­

r z em  w y s la w y  dr. M. Treter, k tó ry  n ie ­
b a w e m  ro zp o c zn ie  o b ja zd  po kraju, c e ­

lem  z b ie ra n ia  ekspon a tów . P rze d s ię ­
w z ię c ie  to c ie s z y  sic szczególnem po­
parciem Ministerstwa spraw zagrani­
cznych.
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KR O MIKA
S ty c z  ta 

Czwartak
Genowefy n-

UEUAKCJA B E ZW A R U N K O W O  M ANU­
SK R YPTÓ W  N IE  ZW RACA.

TEATR W IE L K L
Czwartek, 3. styczn ia „Jedna Jeny na 

n oc".
P iątek , 4. s tyczn ia  „L o tn ik  Raropcr".
Sobola, 5. stycznia o godz. 3.40 , Eo- 

Hecm P o h k ie " .
Sobota -5. styczn ia u godz, 7,39 „K le j-  

'n e ty  M adonny".
*

T ea tr W ie lk i daje, dziś po raz 11 -ty 
a rcv  w esołą  i m elodyjną operetkę R- 
S tolza „Jedna jedyn a noc", k tó re j w szy­
stkie dotychczasow e przedstaw ien ia od ­
b yły  się p rzy  szczelnie w ypełn ion ej pu­
b licznością w idow n i. Jutro po raz trzeci 
n adzw ycza j fascynu jąca orygina lnością  
icniatu, sensacyjna 'sztuka Hansa M ohra 
p. t. „L o tn ik  R om per" w  p ierw szorzędnej 
rep ie zen ta c ji artystycznej, z  dyr. Bar- 
wirh.kirn i reżyserem  Strachork im  na 
czele,

Na popołudn iow e sobotn ie p rm ls ta -  
« lep ie  dla m łodz ieży  szkolnej p rzezna­
czyła. d yrekc ja  teatru prześliczne jase łka  
I.. Rydla i H. Zb ierzehow sk iego  „B etłe- 
i ni Pniak ie ". Począ tek  przedstaw ien ia 
■> godz. 3.30. B ile ty  po n a jn iższych  ce­
nach m ożna nabywać w  gim nazjum  im. 
Jordaua, p rzy  uL M iko ła ja  .10.

P, E dw ard  Żyfeckt, reżyser Teatru  
Jlis jiJuręo. po pow rocie  z .Poznania, 
Bełzie wy-.tepował gościnnie w  Tea trze  
im. M odrzejew sk ie j, przystąp ił do prób 
k głośnej am erykańskiej sztuki p. t. 
.B ro fdw e.y", która będzie  najb liższą  pro 

Inicr.-i w  dziale, dramatu T ea tru  W ie l­
kiego.

N óżk i nu stół. N iesłychany w prost 
jiukets. jak i rew  ja  W - K ao r la  pod lV'.n 
tylni*. m odniosła, w  czasie p rn r fjn y  
rvl\M strowpj na scenie T ea tru  W c lk ie  
po. ,-kłonit Zw iązek  A rtys tów  Scen P o l­
skich (Uniu/do Ł wóin ) do pow tó .zenn i 
lego p ięknego i óm aorsu i u y h ta ją -<'go 
przedstaw ien ia. T cw ja . „N ó żk i na. f t ó ł "  
zostanie pow tórzona w  sobotę, 5 tu i o 
g o l. ’ . 11 -tej w nocy, w  T ea tr te W ielkbn  
[w le j samej reprezen tacji artysty , ;n c j 
W c l  cc tego, że na p rem jerze  w  e ; sie 
nocy  sylw estrow ej, w szystk ie bilety zo- 
ktuty na k ilka  dni przedtem  w yk  w  one, 
wskazane, jest w cześnie jsze zaopatrzen ie 
się v  b ilety , k tóre  nabyw ać można co- 
dzb-nnie w  kasie Tea tru  W ie lk iego  wej 
Iście od strony kaw iarn i le a tra ln e ji od 
i) do 11-taj p . e c p c i  i 4 do 6-tej w iecz. 
C rn y  znaczn ie zn iżone. Cały dochód 
przeznaczony na budowę „D om u  Aktora
(dolskiego". > ■ ■

*
TEATR M AŁY:

C zw artek  3-go godz. 3.30 popoł. „J a ­
sełka" w wykonan iu  Zakł. 0 0 .  A lb e r­
tynów.

Czwartek. 3-go godz. 7.30 w iecz. „Spi- 
i y t j dci Kom . w  4-erh akt. G. Mosera.

P iątek , 4-go godz. 7 30 w iecz. ,.Spi- 
fy ty ś c i". Kom . w  4-ech akt. G. M osera.

Ostatnie przedstaw ien ia arcy w esołe j 
farsy w Tea trze  M ałym . M im o w ie lk iego  
[powodzenia, jak iem  się cieszy ta dow - 
„pna, znakom icie  grana farsa angtel- 
iiiego autora G. Mosera, ze jd z ie  ona 

w k ró tce  n iepow rotn ie  z a fisza  Teatru 
-Małego. W szyscy, k tó rzy  jeszcze  n ie  by li 
[na tern pełnem  bezfrasob liw ego  humoru 
przedstaw ien iu , pow inn i skorzystać z o- 
ptatnie.j ok a z ji zobaczen ia go. Zn iżk i 
iważne.

Dziś popołudniu dla dzieci w  Teatrze 
fdatj ni Bracia A lb e rtyn i da ją  przedsta­
w ien ie jasełek  w  wykonan iu  uczni swego 
Zakładu W ych ow aw czego . D ochód z te­
go przedstaw ien ia  jest p rzeznaczony na 
pif kuc cele Zakonu Braci A lbertynów , 
którzy, jak  w iadom o, słyną ze swej o fia r ­
ności i dobroczynności. Przedstaw ien ie 
lo ze. ze wszech m iar godne poparcia, 
będzie zarazem  m ilą  ro zryw k ą  d la dzieci 
i m łodzieży. Początek  o godz. 3.30.

*
M aika Szw arcenkop l", sztuka w  5 

aktach uabrjeti Zapolsk ie j, osnuta na tle
stosunków żydowskich  w  przedw ojennej 
W arszaw ie , bogata w  em ocjonu jące m o­
menty dram atyczne, p rzepla tane scena­
m i w esolem i i kupletam i żydow sk ien ii,
odegrana zostan ie przez zespół ^Scęny

K IN O  „C O L O S S E U M " (dawny T ea tr N ow ości). —• Dziś poraź ostatni IGO SYM , 
.M A R Y  K ID  I W E R N E R  P ITS C H A U , w e f ilm ie  na tle  w o jn y  austr.-w łoskiej p. t. 

„T Y R O L S C Y  CESARSCY S T R Z E L C Y ". Ceny m iejsc zn iżone od 511 groszy.
Od jutra w ie lk a  szlag ierow a kom ed ja  pt.

PO D RÓ Ż P O Ś L U B N A  Z  T E Ś C IO W Ą  (6-fa plaga św iata).
W  gtów nej ro li M O N TE  B A N KS  W szyscy  zakochani, p rzygnęb ien i, kaw a lerow ie  

i żonaci spieszcie zob aczyć  p rzygod y  teściow ej. 715

Z zifcia prowincji.

Kronika kołomyjska.
(Od naszego korespondenta.}

Kołom yja, w  styczniu.
W ice  obyw atelsk i przeciwko fatalnej

gospodarce m ie jsk ie j odbył się w  b. k a ­
w iarn i W arszaw sk ie j w  Kołomyi. W iec  
zgrom adził licznych  uczestn ików  ze sfer 
tut, m ieszczaństwa. N a  porządku dzien ­
nym  była  sprawa gospodarni miejskiej ! 
sprawa spłaty długu p rzedw o jen n ego  w  
Boden - C red it Anstalt w  W ied n iu  w  
kw ocie  20.000 d ola rów . P o  otw orzen iu  
w iecu  p rzez M . Piskozuba, zabrał glos 
p. N agaj. k tó ry  w  b lisko godzinnem  prze 
m ów ien iu  sk ry tykow a ł w  dosadny spo­
sób gospodarkę m iejską i op iekę spo­
łeczną gm in y miasta K ołom yi. Następnie 
p rzem aw ia li: p. p rof. Spóin icki, p. Ś w ię­
c ick i J óze f i  akadem ik p Głowa. W śród  
bu rzliw ych  o k rzyk ów  i ok lasków , zeb ra­
ni w  liczb ie  oko ło  2.000 osób uchwalili 
rezo luc je , potęp ia jące dotychczasow ą g o ­
spodarkę m iejską, k tóre  to rezo lucjo  w y ­
b rana na wiecu delegacja przedstaw iła  p. 
Staroście.

W ieczór humoru, pieśni i popisów  
gim nastycznych u rządzony onegdaj w  
sali K asy oszczędności na rzecz Burs 
przez m łodzież gim nazjum  polsk iego w y ­
padł pod każdym w zględem  doskonałe. 
Publiczność, a zw łaszcza m łodzież tut 
szkół baw iła  się w yśm ien icie  pelnem i 
dowcipu punktam i ob fitego  program u p- 
raz rozm aitem i n iespodziankam i. U m ie­
ję tn ie  k ierow a li poszczególnem i czę­
ściami w ieczorku  pp. p ro f. Barabasz, 
Oszywa i Lubczyński oraz uczeń By- 
strzanowski. Na zaszczytną w m iankę za­
sługują jedyn i w ykon aw cy  z poza  ucz­
n iów  p-na Janina Spólnicka i p. K a z i­
m ierz Bakes. U czn iow i Boi. Unickiemu 
roku jem y d la  jego subtelnej i bardzo pię- 
knej  ̂g ry  na skrzypcach ja k  najlepsze 
nadzieje na przyszłość. W iec zó r  b y ł m iłą 
i sym patyczną ro zryw k ą  i w ykaza ł w ie l­
kie zdolności naszych m łodocianych  ar­
tystów.

G w iazd y" w  n iedzie lę , 6. styczn ia 1S20 
r. w  doskonałej obsadzie. W  ro li Jojnc 
F iru łk iesa wystąpi pan Janusz, a r­
tysta „M łod e j Sceny” , Opracowaniem  
mnzycznerri sztuki za ją ł sic P. K azim ierz 
Abratow ski. B ile ty  w cześniej w  cukiern i 
Er. P ifo ła ja , Łyczakow ska U . Początek  
przedstaw ien ia punktualnie o g. 7-mej, 
kon iec J 0.15 w ieczór.

O słu iiitr w ystępy Id y  Kcanlńskicj i  
Zygm unta Ju rkow a  wc L w o w ie . W  so­
botę kończą sic gościnne w ystępy 'tych 
znakom itych  artys tów  żydow sk ich  z ich 
p ierw szorzędnym  zespołem . P rzez  k iika 
tygodn i b y iy  w „D om u N arodn yiu ” w i ­
dow iska teatralne, k tóre we L w o w ie  zo ­
stawia trw ałe wrażen ie.

Dziś w  czw artek  pow tórzen ie  sy lw e­
strow ego  „W iec zo ru  M ozaikow ego . Ceny 
b ile tów  zn iżone do połow y.

.Jutro —  ostatnia p rem jera  gościn ­
nych artystów  —■ św ietna kom ed ja  z ży ­
cia żydow sk iego : „S zczęśc ie  b iedaka" S. 
Juszkicw icra.

P oczą tek  przedstaw ień —  3.1.1 w ice z. 
*

BIU RO  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Piątek, 1. styczn ia: B ron is ław  Gimpel, 

skrzypek. 100(10-5

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
A P O L L O : „C z łow iek  śm iechu" Con­

rad Yeidt.
A W F N U E : M ogiła  N ieznanego Żo łn ie­

rza ".
O*. S IN O : Lau ra L a  P lan te jak o

„Skom prom itow ana m ężatka".
C H IM E R A : „M ora lność Salonu".
G R A Ż Y N A : „P oe ta  i żeb rak ".
F A T A M O R G A N A : „G d y  m ężczyzna

kocha".
CO LO SSEU M : „T y ro ls c y  Cesarscy

Strzelcy".
K O P E R N IK : „K ob ie ta  z raju bolsze­

w ick iego ".
L E IV : „Ż ó łty  paszport".
L U N A : „Scherlok  Holm es i Dr. Ma- 

r ia r ly " .
M A R Y S IE Ń K A : „K ob ie ta  z ra ju  bo l­

szew ick iego".
O A Z A : „K sią żę  Selim an".
P A Ł A C E : „S zec lic rezada ",
PA S A Ż : „W a łk a  o m iljon y".
P R O M IE Ń : (p rzy  rogatce Żó łk iew ­

skiej, Dom T . S. L .). „C zerw on a  T an ­
cerka".

U C IE C H A : „Jarm ark  M iłości",

Dalszy ciąg egzaminu na kurd
mistrzowski Prof. B. Poźniaka odbę­
dzie s ię  w pią.łelc, 4.-stycznia o godz. 
9 przed południem w Konserwatorium, 
sola X , I I I  p. 704

Z  miasta. Dnia 12. stycznia odbę­
dzie się w  salach Kasyna i Koła L ite ­
racko-Artystycznego reprezentacyjny 
3a l Urzędników Bankowych pod pro­
tektoratem JW Panów : Senatora Szar- 
skmgo, Dyrektorów Zgórskiego, Bozio- 
.wiczs, Bizańskiego i  Berdeckiegp.

Bal tradycyjnie urządzany a cie­
szący się najliczniejszą, frekwenci.1 
elity towarzyskiej, wzbudza wielkie 
zainteresowanie w  sferach naszego 
miasta.

Zaproszenia wydaje Komitet w  lo ­
kalu Związku Zaw. Urzędników Ban- 
kor; ych przy ul. Lelewela 5 a. począw 
szy od dnia 2. stycznia od godz. 0 dc 
godz. 7 wieczorem. 683

In s ty tn t  ta ń c ó w  „ S t e n " ,  G ro d z ic ­

k ich  2. L e k c jo  ta ń có w  n a jn o w s zy c h  
D a n c in g i c zw a r tk i,  n ied z ie lo . 711-4

'/. Kasyna i Kuła L it- Art. B a w ią c y  
chw ilow o  w  naszetn m ieście  p ro l. Uzuw. 
Stefana Batorego w  W iln ie  Stanisław 
Matusiak, w ygłos i w  czw artek , 3. .stycz­
nia o godz. 3-ej w iecz. w  pali Kasyna 
i Kola. L it. Art., w ykład  o m anowcach 
naszej sztuki p lastycznej, jak o  zagajen iu  
w ieczoru  dyskusyjnego, k tóry  m a w y ­
kazać g łębok ie n ieporozum ien ia , jak  i 
praw dziw e tw órcze  e lem enty w  pracy 
dzis if jszych  p lastyków  polskich. Tak  
osoba prelegenta, znanego artysty-m ala­
rza, Lw ow ian in a , jak  i możność podda­
n ia gruntow nej rew iz ji haset i prądów  
w  sztuce, ściągnie do sali szerokie s lery  
m iłośn ików  i znaw ców  sztuki.

Z  P o lsk iego  T ow arzys tw a  P ra w n ic ze ­
go  w e  L w o w ie . P ro f. Dr. J. N ow otny 
wygłosi w  lokalu  P. 3’ . P. ul. M ick iew i­
cza 5, a w  dniu 4. styczuia (p.ia’ tck i w to ­
rek) 1929 r, dwa dalszo w yk ład y  z cykiu 
now ej p rocedury karnej pt. , 0  sironach 
procesowych, środkach dow odow ych  i 
postępowaniu w stępnem ". Począ tek  o 
godz. 18)4. W stęp  w o ln y  dla. ćkłonków  
P. T . P „  Zw iązku  Sędziów  i P rok ., oraz 
Z\v. Adw okatów .

Podziękow an ie . Za pośredn ictw em  Ko- 
m isarja tów  m iejsk ich  złożono „n a  G w ia­
zdkę”  din d zia tw y  w  Ochronkach m ie j­
skich k w otę  zł. 2484.54, a m ianow icie  w  
dziel. I. 157.25, w  dziel. II. 281.43, w  dz. 
111. 408.00, w  dz. IV . 301.41, w  dz V- 
821-90, w  dz. V I. 514.55, W szystk im  Sza­
nownym  O fiarodaw com  składa za  dary 
te w y ra zy  gorącej podzięk i T o w a r z y s tw  
„M ie jsk ie  Ochronki chrześc ijańsk ie". Dr. 
Jan Poratyńsk i, p rzew odn iczący , Jan Sza 
pajko, sekretarz, M ichał Guzecki skarb­
nik.

L r g ja  Inwalidów W  1’ ., ul. K ąc ik  21., 
urządza trad ycy jn y  op łatek  dla swych 
człon ków  w  dniu 13. bm. Zgłoszen ia w  
sekretariacie  do dnia 10. bm.. gdzie  ró w ­
n ież na leży b ezzw łoczn ie  w ym ien ić  stare 
leg itym ację  członkow skie, k tóre  z dniem 
31. grudnia 1923, p rzestały obow iązyw ać 
a w prow adzono now e na rok  1920,

(jp i N a  w czora jsze j sesji M agi­
stratu odbytej pod  przew odnictw em  K o ­
m isarza d ra  Nadołsk iego uchwalono 
m iędzy hiuem i ze zw o lić  F ranciszkow i i 
Adeli Tabaczyńsk ie j na budow ę piętro- 

i  w ego  budyuku n a  p om ieszc zen i^  m aga­

zynu i m ieszkali. Janow i i S te fan ji Ry- 
n icw iczom  na budowę w illi 1-no p ię tro ­
w e j na u liey T ea tyń sk ic j. Ludw ice  B or­
kow sk ie j pozw o len ie  na budowę parte­
row ego  dom u na Jałowcu za rogatką 
Łyczakow ską. Zezw olon o  dale j Jakó 
b ow i H erm anow i na p rzebudow ę sah i 
operatorn i w  daw nym  Tea trze  '„N ow o ­
ści". Udzie lono d a le j p. E lżb iec ie  K o lo ­
row e j p ozw o len ia  na budow ę dom u par­
terow ego p rzy  ul. Suchej na Bogdanów  
ce. W  dalszym  ciągu pow ierzon o  F-m ie 
Sclilachter uzupełn ien ie w ykon an ia  o- 
grzew an ia centralnego w  szkole im 
S ienk iew icza za kw otę 4.491 zł. D a le j u- 
dzie łono k ilkunastu d robnym  handla­
rzom  na ustaw ien ie straganów na placu 
T eod ora  i innych piacąch targow ych  w 
m itście. W  dalszym  ciągu udzielono 
k ilka  wsparć k ilku  Zakładom  d ob ro ­
czynności publicznej. IV  końcu p rzy ­
ję to  dw ie  osoby do Zw iązku  Gminy 
m iasta Lw ow a.

(.) Zużycie wody we Lw ow ie. IV  dniu 
16. grudn ia przy najn iższe j tem peratu­
rze  6.3. a najwyższej 3.0 zu żyto  27.0"! 
m. sześć. wody. W  dniu 17. ub. ro-os. 
przy tem peraturze —  8 i —  7.2 27.235
ni. sześć. w ody. 18. przy tem peraturze 
9.5 i 8.8 —  27.718, 19. p rzy  tem peratu­
rze —  10.5 i —  8.4 —  27.418, 20. p rzy
tem peraturze —  10 i —  8 —  27.573. 21 
p rzy  temp. 8,2 i —  5.2 —  27.944, 22. p rzy  
tem peraturze —  13.2 i —  92 —  27.917,
23. p rzy  temp. —  15.5 i —- 8‘ —  26.620
24. przy temp. —  17- i —  10 —  28.228
25. przy tem p. —  16 i —  8 —  25.775
26. p rzy  temp. —  8 i —  3 —  25.570. 27. 
p rzy  tem p. —  4 i —  1 —  27.081, 28. przy 
temp. —  4 i  0 —  27.759, 29. p rzy  temp. 
—  8 i —  2 —  27.37;! m. szośe., w  dni u 
20. grudn ia p rzy  najn iższej temp. —  3, 
a na jw yższe j —  1.4 —  25.395 m. szcśc.

(— ) K radzież m ieszkan iow a. Mcc.hcl 
W o lf.  znni. p rzy  -ul. K otla rsk ie j 107, do ­
n iósł po lic ji, że  - nfc.zna-ii spraw cy v "a  
m ali się do jego  m ieszkania i skradli gar 
derobę wartości 2 tys, zł.

(— ) T rze j I.T jiirjst zżem ciu w a ii lo k -:’ . 
M arjan  Chrząszcz, M iclm i tnik i M . lo ­
ki! (Tu ba  w szyscy trze j dobrze znani po 
lii-ji apasze, p rzy łiyw szy  w czora j do r e ­
stauracji Granda przy ui. Na iłajkacu 
wszczęli tam awanturę, poczt-m cały lo ­
kal doszczętn ie zdem olow ali. Opryszł\ó.w 
tych aresztowano.

(---I N o w y  występ  ziirm ryo nożowcu. 
Stanisław To-śolczaL znany ziod zie j i no 
7.0 wice u b iegłe j n o cy  przeti 1 uóżcurDiw a- 
k rotn ic w rękę  Józefa Lew ińsk iego , zem 
w K iepurow ie. P ogo tow ie  ratunkow e o 
tiarę .napadu odw .oz o do szpitala.

(— ■) A l i , - r . i . e  r..f , . i_ i„ , Uo arc.z- 
tów  policy jn ych  oddano w czora j Bernar­
da Landi':'..-) za usMoa .--n-’  wb.nian.e. się 
do kiosku przy ul. K o le jow e j.

Z życia towarzyskiego. Ś lub  p. Ilu- 
lu n y  D oin iczkćh vn y, córk i zn a n ego  

p r z e m y s ło w c a  K a ro la  o ra z  n ia lż o a a i 
jego  A m aJ ji l lo m ic z k ó w  z (t. Zygm un-. 
tom  M u szk ą , p ro fe so rem  g im n . o d b ę ­

dzie- się d n ia  5. bm . w  k ośc ie le  Alt” .-u 
M a g d a le n y  o god z. 7 w ie c zó r .  —  N L-; 

wątpliw ie ra d osn a  u roczy s to ść  rodzin-: 
na f p. D o m iczk ów . k tó rzy  cieszą, saj 

s y m p a lją  w s ze rok ich  k o ła ch  to w a r  .w-: 
sk ieh  n aszego  m iasta  od b ije  się w 1 

ty ch  s fe ra ch  ży w e m  echent.

Z  kr**'i.
i* pośredn ictw ie tełegrcticzneu i 7 >- 

k io  wicu pow . M ościska, zaprow adza. ;n 
służbę te legra ficzn ą  i te le fon iczną  w u- 
gran iczonych  godzinach dziennych.

Z  ci? karnawału.
Wai L in .-/ , („o.szący s.ę od roku w ir l- 

kicni pow odzen iem  w  szerokirb  sfrrai-ii 
lONvnjzvskich naszego miasta ! V-il 
■LOPP." i w  tym  roku n iezaw odn ie- l.-ę-. 
dzio jedn ym  z. najiu iatniejszyc!v .w ieczo 
rów  karnawału. K om ite t W o j. 1 .31 '''. 
w raz z K om itetem  balow ym  <-zy:>-'ą 
w sze lk ie  starania, by  i w  roku bież.- .i 
zachować tę św ietną tradycję  i
LOP1-’ .". P iękn y zatem  ryt i . Iradycyj a 
w ytw orn a i ochocza zabawa śc;:> ■ • 
n iezaw odn ie dn. 6. lutego szerokie s!c. ■' 
tow arzysk ie  naszego miasta do w , , 
n iiiłe p rzyozdob ionych  sa! Kasyna i Ko­
ła lit. art.

(s) tY lse zó r  SjTy/cstrowy urządza y  
staraniem  kom itetu  Zw iązku  Um ysioi > 
Pracu jących  K o le ja rzy  (Z. U. P.) prA.y 
wspióludzialc Sainopontocy praę,owniczrk 
k o le jow ych  w c  L w o w ie  odbył się w  a lm o 
s ferze n iek łam anego hum oru, jak i wszę- 

_dzżu .wnoszą /t> sobą nosi ko le jarze . W ie -



„G A Z E T A  P O R A N N A " Ayczn ia 1929. 'S t fT lS

r fó r  ten —  w którym uczestn iczyło prze­
szło  400 osób —  zaszczycili swą obecno­
śc ią  prezes dyrekcji inż. Prach tel-M ora ; 
w iański i  naczeln icy w ydzia łów . Tań czo­
no ochoczo do godz. 7 rano. Dochód czy ­
sty przeznaczono na cele dobroczynne.

Zebranie towarzyskie z tańcami urzą­
dza Zw iązek  o fic e ró w  reze rw y  w e L w o ­
w ie  dnia 6. bra. w  lokalu  Zw iązku  (pi. 
M arjacki 4. I I I .  H ote l E u ropejsk i). P o ­
czątek o godz. 5-te.j popołudniu . K arty 
e.stępu d la  gości w prow adzonych  w yda je  
ó ek rc ta rja t Zw iązku  codzienn ie od godz. 
;I7— 19, a w  n iedzie lę  dnia 6. bm. przcd- 
rc iu d n icm  od godz. 11— 12.

 0---

W Bari nie.
Berlin, w  grudniu.

R o zw ó j kom u n ikac ji m ie jsk ie j 
w  B erlin ie  postępu je szybko na­
przód  a w ra z  z  n im  dążen ie do 
'm oż liw ie  n a jd a le j idącego u p rzy ­
stępn ien ia  ludności rozm a itych  
m iejsk ich  środków  kom unikac., 
ijak tra m w a jó w  elek trycznych , ko- 
;łei podziem nej, autobusów, ko le i e 
:h k ir . nadziem nej oraz m ie jsk ich  i 
podm ie jsk ich  państw ow ych  l in jl ko 
.ło jow ych . N ied aw n o  zaprow adzono 
jydnosta jrtą  cenę p rze ja zd ow ą  251 
,Lan gów , za którą korzystać m ożna 
z w szelk ich  środków  kom u n ikacy j 
T ych  v/ dow o ln e j kom b inacji w  
czasie ł i pó l godzin y . Ponadto 
,'op row adzon o  m ożność karab inow a 
Jda p rze jazdu  w  m ieście z jazu;, 
podm ie jską  za jed n ym  biletera. Ti
‘ łagodnienia
Praktyczne..

Ic  o k a z a ły  s ię  b a r d z  i

- o -

2  s sportu.

4-GO KA ŻELAZNEJ WODZIE.

Lwów, 3. stycznia, 
kurs narciarski dla początkują­

cych, jako rzęśc dalsza teoretycznego 
kursu Kaijaskiega Towarzystwa Nar­
ciarzy, odbędzie się dnia -1. b. m. na 
żelaznej Wodzie o godz. l i .  Zbiórka 
o godz. 13 min. 45 przy ostatnim przy­
stanku tramwajowym przed Szkołą 
Przemysłową. Uprasza się o punklual- 
nH przybycie.

CIEKAWE ZEZNANIA OSKARŻONEJ, -  REKLAMA DLA FIRMY. —  235 KAPELUSIKÓW

l a

CIĄGU ROKU,

Paryż, w  styczniu. 
(O ) Trybunał paryski zajmuje się 

obecnie sprawą, która wzbudziła ży ­
we zainteresowanie w  całym  świecie 
artystycznym i kulturalnym Paryża.

Słynna artystka, Cecylja Sorel, mał­
żonka hrabiego W ilhelm a de Sćgur —  
zaskarżoną została przez magazyn ka­
peluszy M- Lew is o zapłatę 

kwoty 94.000 franków za dostar­
czone jej przez tę firmę kapelusze. 

P. Sorel zjaw iła się na rozprawie 
osobiście i oświad<«jyła odrazu, że pre­
tensji tej nie u zn a ją  jako niczem nie 
uzasadnionej.

Prawdą jest, mówiła, że firma L e ­
wis sporządzała. na moje zamówienie 
i dostarczała mi kapelusze, ale za­
wsze uważałam to za

interes korzystny nie dla mnie, 
lecz dla odnośnej firmy, 

która w  ten sposób robiła sobie naj­
skuteczniejszą reklamę. Każdy kape­
lusz —  prawdziwe arcydzieło smaku 
i gustu —  po jednorazowem użyciu 

zwracałam natychmiast firmie,

która oczywiści# sprzedawała je po 
słonych cenach jako oryginalne mo­
de la  Tego rodzaju transackje są w 
świecie artystycznym na porządku 
dziennym, a ja osobiście poprostu 

nie mogłam się opędzić 
przerozmaitym firmom, . które wręcz 
wpraszały się, abym zechciała pobie­
rać od nich towary, jak buciki, bieli­
znę, suknie, futra, kapelusze itp. —  
Toż samo dotyczy również i firm y M. 
Lewis, której szef

zasypywał mię podarunkami, 
kwiatami itp., 

zapewniając uroczyście, że 
cały jego sklep jest do mej dyspo­

zycji.
Ostatecznie ustąpiłam jego nie­

ustannym naleganiom i prośbom, —  
stwierdzam jednak, że 

nie poczuwam się do żadnego długu 
wobec tej firm y, —  wręcz przeciwnie, 
firma ta powinna mi być tytko wdzię­
czną za zrobioną jej reklamę".

Przedstawiciel skarżącej firmy nie 
zjaw ił-się zupełnie na rozprawie —  a

s s t i i l  inwsiii
Lw ów , 3. stycznia.. 

Prezes lwowskiej Dyrekcji kolejo­
wej i iż. Prachtel-Morawiaóski zwołał

immJsl
wozdanie z działalności w  poszczegól­
nych gałęziach służby kolejowej za o- 
kres półroczny od ostatniej sesji, oraz

cziąnkuw dyrokeyjaej Rady kolejowej j ujawnienie powziętych na tej sesji u- 
na posiedzenie, które wyznaczono na j chwał. Ponadto stanowić będą przed- 
v. .tycznia bv. w  gmachu dyrekcji. Na j miot obrad wnioski poszczególnych 
porządku dziennym znajdzie się śpra- członków Rady.

Warszawa, 2. stycznia.
IV swoim czasie —  jak doniósł 

Wasz korespondent —  Min. komun i- 
! kneji postanowiło, że —  wbrew prze- 

p to w i nowego regulaminu przewo­
zów, wedle których przejazd koleje, 
może się oubyć dowolnego urtia w cza-

. wyjaśniło Min. komunikacji, że o ile 
i podróżny nie może z powodu spóźiiie- 
I nia pociągu lub innej ważnej przyczy- 
j ny wyjechać w pierwszym dniu waż­

ności biletu, winien przedstawić swój 
! bit et dyżurnemu urzędnikowi na stacji

wyjazdu celem udzielenia poświadcze- 
s:e ważności biletu —  na polskich ko- i nia o znaczeniem obranego pociągu lub 
lejach przejazd musi być rozpoczęty j dnia wyjazdu. Ważność biletu przez 
w dniu datowania biletu. Obecnie | .o przed: użyć się nie może.

i m a a m

Trybunał zastrzegł sobie wydanie wy­
raka na piśmie. —  Nie. od rzeczy bę­
dzie dodać, że firma Lew is liczy so­
bie p° ICO franków za każdy kapelu­
sik, który słynna artystka choć jeden 
raz miała na swej główce, jakkolwiek 
(jak wspomnieliśmy) kapelusze te pc 
jednorazowem użyciu wracają na­
tychmiast o'o magazynów owej firmy. 
Że zaś pretensja ta datuje się od roku 
1025, zatem p. Cecylja Sorel musiała 

zamawiać przeciętnie 235 kape­
lusików w ciągu roku, 

by dojść dc tej poważnej cy fry  94.000 
franków.

*qc:i■: rc.Cj czuu.

PROGHAM  AU D YC JI RADJOWYC1T.

Car. arielt, 3. stycznia 1329,
W arszawa, 1111 1(5.00 Koncert z  pfy,

gramofonowych. 18 00 Audycja literacka z 
W arszawy- 20,30 Koncert warszawskiej 
Oi'kie~(ry Polic ji Państwowej pod dyr. A j 
Sielskiego. 22.30 Transmisja m ilzyk i ta-! 
neczncj. 1

Krakćw 560 18-00 Transmisja audycji- 
literackiej z W arszaw y. 20.30 Koncert 'wiej 
C z e r n y .  22.30 Transmisja m uzyk i taneczf 
nej.

Poznań 344 18-00 Audycja literacka 
(Transm isja z W arszaw y). 20.30 Koncert 
w ieczorny. K iub rnandolinistów „L ira " ,

Katow ice 422 16-00 Koncert z  p łyt gra-, 
mofoncwycU. 17X0 Koncert popularnej
18.00 Trm um isja audycji literackiej z W ar, 
sztiwy. 20.CO Transmisja koncertu wiecz, 
z  W arszawy-

W iln o  435 19-00 Kwadrans cytry , w  w y , 
konaniu pr-of. W . Jodki.

W rocław  322 20-15 Koncert kameralny. 
21.30 Lekcja tańców.

Prusa 348 Transmisja z sali Smetany. 
Koncert sym fon iczny Filharmonii Czeskiej.

Lipsk 3C5 16.30 Koncert mdjoorkiestry.
20.00 (Odczyt z cyklu : „P ce ta  w  pieśniach 
Schuberta. /

Stuttgart 379 IG. 15- Koncert, radjo^ 
orkiestry. Marja H eadfyćha (sopran). 18-45) 
Odczyt z Fryburga: Problem  odmładzania/. 
19.35 Lekki koncert.

Frankfurt ' - - ' 3  20.15 „Z im a ". Audycja
litcracko-muzyczna- 21-15 Koncert kameraV 
n y  Następnie koncert organów.

R zym  i-47 20. '5  Koncert orkiestry sym. 
fonicznej.

Stokholsa 454 19.15 Koncert chorą 
„O ifou s", 20-15 Muzyka wojskowa. '

Berlin '-83 .16.30 Koncert (skrzypce, fo r

1929.

Q- Q. TOUDOUZE- C2

TAJŁMill&A MDRDZRSY
--Btor^iowanj przekład Kazimierza Rjck iuw&hiejjo.

( A  polem... potem.. Potem już nic nie pam ię- 
^fu... W  pamięci mej powstała jakaś Juka... ja -  
' ns Próżnia... straszliwa., milcząca.

Ach, to milczenie! okropne, grobowe!

K\v i ^ śród tego w łaśnie milczenia zaczęła rai 
uczu*1*  ę ° Wracaó świadomość. Miałem  podobne 
w ie rc h  -̂ak ł^yw ak  który wynurza się ua po- 

1 zchnię w ody: nieznośny szum w  uszach, niby  

skfchZCnie ^  stłumiony stukot kół m lyń -
: Przed oczyma mgła... zwolna ustępująca...
■ U lw ieram  oczy., powieki mam ciężkie, jakby 
L v J .la.ne'** trzeba dużego wysiłku, by  je  pod- 
< ' t rz y m a ć  otwarlel!.!..

ówczas wadzę wszystko... W idzę , że jestem 
I 10Jej kabinie, choć nie mogę sobie przypom - 

czy * kiedy do niej wszedłem. Leżę na łó- 
L  y e. rde Pamiętam, kiedy się na niem poło- 
s . \  , ez5> otulony nawet, starannie, tak starań 

ó ia I /  byj-skrępowany. Czy wogóle będę
, - zyc się? Członki m oje są ciężkie, tak nie

s łychan ie c iężk ie! A la  na ogół —  dobrze m i. Czu ję 
jakąś m i.ą  Mogcść... i dobrze m i z fem  zupełn ie.

U p ły w a ją  m inu ty , c zy  godziny?  —  nie w iem  
—- i nic runie to n ie obchodzi... R ozg lądam  się spe 
kojn ie dookoła.

A . św in iło  e lek tryczne n ic zgaszone?! Jak mę­
żna lak m arn ow ać św iatło? Jak ja  m ogłem  p o ­
łożyć się, n ie  zgas iw szy  lam pek?

Zn tą m yś lą  jedn ak  tłoczą się inne... Zaraz... 
zaraz... p rzec ież  gd yb ym  b y ł sani z  w łasnej w o li 
po łoży ł się do łóżka, m usia łbym  to pam iętać! A 
,a absolutn ie nie pam iętam  I...

I  w ów czas  przed  um ysłem  m ym  odsłan ia się 
bolesna p raw do , w  ca łe j sw e j brutalności: ide p o ­
łożyłem  się sam do łóżka! k to ś  urnie u łoży ł .. A  
że czu je  się zupełn ie  zd row ym , że n ic jestem  n i ­
gdzie ranny, zatem , je że li u łożono m n ie  do łóżka, 
n iby grzecznego ch łopczyka, to w id oczn ie  m u sia ­
łem zostać uśpiony.

M yś l ta spraw ia  m i d o jm u jący  boi w  m ózgu. 
Próbu ję  się ruszyć, podnieść... n ie  m ogę! C zyżbym  
był skrępow any? A le ż  n ie! A  jedn ak  m am  uczu­
cie, ja k b y  jak ieś  żelazne w ię zy  ściskały m e cia o. 
pa ra liżow a ły  m e m ięśnie... 1 w  m ózgu  św ita  m i 
lag ie  m yś l straszliwa... Z rozu m ia łem  w szystko !.,
Ach, n ie  rób drugiem u, co tobie n ie m iło ! Donna 
jra c io sa , la nędznica zd rad z iła  w szystko Forste­
row i!...

W ię c  jest w  porozum ien iu  z n im ? I ja tego 
nie zauw ażyłem , nie dom yśliłem  się.?...

A ch , ja k  m n ie  g łow a  straszn ie bo li! Pu m ó ­
zgu p rzew a la ją  się stłoczone m yś li, n ib y  o lb r z y ­
m ie la le  m orsk ie  w  czasie p rzyp ływ u .

P rzec ie ż  to tak ie  n iepraw dopodobne? Ż eb y  ta, 
kobieta, e legancka, delikatna, m ogła  w ogó le  zwrój 
nić u w agę na tak iego cham a?! P rzec ież  udawała 
stale, że gc p ra w ie  nie w id z i!

A le  prawda... F orster m ia ł od paru dni taką 
dziw ną  m inę... T rzeb a  m i b y ło  w ięce j na. niego 
uważać!... A  d z is ia j, k ied y  ja  spacerow ałem  z  m ar 
k izem , za ję ty  ro zm ow ą , —  oni zosta li sam  - na-’ 
sam... W ów cza s  p ew n ie  u ło ży li ca ły  plan... M oja 
przeorysza „ in  pa rlibu s" tęskniła ju ż  za jakąś 
zm ianą, za jakąś nowością... I  oto zakp iła  sobie 
ze 1 1 11 1 ie w  sposób okru tny: u raczy li m n ie  podo­
bnym  trunkiem , ja k im  ja  trak tow ałem  przez m ie ­
siąc Forstera !!

O garn ia  m n ie  wściekłość.., K re w  tętni gorącz 
kow o., O zvżby  je j  się Forster napraw dę m ógł p o ­
dobać? borster, 1o n ieokrzesane bydlę, k tórego sta 
!e ignorow ała , k tóry  je j  b y ł w strętnym  nawet, jak  
in i 1o k ilkak ro tn ie  m ów iia?

M oże niesłuszn ie ją  posądzam?... Tak , ona z 
pewnością n iew inna!... T o  Forster, ten nędznil> 
zrob ił to w szystko !

.■ (C- <L vJ,



tepiau, w io lonczela ). 19-30 Transm isja z o- 
pery  m iejskiej w CharlottenżburgJ. „O ie llo " 
opero w 4 aktach Verdie~c‘.

Wiedeń 517 16-00 Koncert popołudniowy 
kwartetu S ilving. 20.Oó P ieśni M. Mosera.

Kowno 2000 1600 Koncert popoludn.
Koncert w ieczorny.

Piątek, 4. stycznia 1929.
Warszawa T lil i  16-00 M uzyka z p ły t 

gram ofonowych. 19.00 Koncert orkiestry 
•domrzystów. 20.15 'Transmisja koncertu 
sym fonicznego z Filharm onii.

Kraków 566 18.00 Transmisja koncer­
tu popoł. z W arszawy- 20.10 Kom. spor­
towe.

Poznań 3-14 17.35 Kurs języka angiel­
skiego dla początkujących. 18.00 Koncert 
artystów' opery poznańskiej (śpiew , skrz.), 
30.15 Transm isja koncertu synrfoń. z F i l­
harm onii warsz. 22.-30 M uzyka taneczna.

Katowice 422 16.00 Koncert z p ły t gra­
m ofonowych. 18.00 Transm isja koncertu 
z W arszaw y. 20.15 Transm isja koncertu 
sym fonicznego z W arszawy.

W iln o  4:35 17.10 Koncert orkiestry
Rózgi- W il. Zygm unt Dołęga. W  progra­
m ie  m uzyka orientalna. 18.30 Audycja l i ­
teracka p. t. „R ozw ó j polskiego humoru". 
-Wykon- Zesp. Dramat. R ozgl. W il.  19.40 
Koncert z p łyt gramofonowych.

Wrocław 322 20.15 Koncert sym fon icz­
ny Filharm onji śląskiej.

Praga 348 19.00 Koncert na ‘banjo
Lipsk 305 16-30 M uzyka salonowa «  e- 

póki Biedermeiera- 30.00 Koncert Beetho- 
vena. W a lter Rehiberg (fort- lipska orkie­
stra i chór).

Tnlnza 391 20.00 Fragm enty z op 
..Louis-e" Charpenticra. 2 ! 00 Koncerf ga­
low y. Orkiestra pod dyr. Pujola.

Rzum 447 20-45. „Domek trzech d ziew ­
cząt" operetka Schuberta.

Langenberg 468 17.45 Koncert. Gitara, 
skrzypce flet i  klarnet. 20.00 Lekki kon ­
cert w ieczorny. Następnie n iem ieckie 'p ie ­
śni ludowe.

Berlin 483 31.50 Muzyka współczesna.
Wiedeń 517 20-60 W ieczór sont, (skrz., 

fortepian.).
Budapeszt 555 30.15 Koncert. 23.00 Mu 

zyka cygańska-
-O-

G IE ŁD Y .

GIEŁDA LW O W SK A .
Lw ów , 2. stycznia.

-Na giełdzie p ien iężnej tendencja u trzy­
mana, obroty średnie.

GIEŁD A ZBOŻOW A-
Lwów , 2. stycznia 

Na giełdzie zbożowej zastój w  obrotach. 
Ceny utrzymane.

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750—  
760 gr. 45.25— 46.25, Pszen ica kra j. zb io ­
row a  ex  1927 r. 740 gr. 43.00— 44.00 
Ż y t o  m ałopolsk ie ex 1928 690 gr-
32.75— 33.75, lę czm ień  m ałopolsk i brow . 
640 gr. 34.50— 35.50,Jęczm ień m ałopolski 
p rzem ia łow y  640 gr. 27.50— 28.50. Jęcz­
mień n iałopol. pastewny 100—Ó10 gr 
35.50— 36.25, Owies m ałopolski ex 1928 
450 gr. 28.00— 29.00, Kukurudza rum uń­
ska 36.00— 37.00, Ziem niaki przem ysłow e
4.75— 5.00, Fasola  b iała 85.00— 100.00, 
Fasola k o lo row a  50.00— 55.00, Fasola  kra­
sa 65,00— 75.00, Groch %  Vic.toria 51.00—
55.50. Groch poln y 38.00— 40.00, Bobik
32.75— 33.75 M ieszanka pastewna w  ziar 
n ie 00.00— 00.00, W yk a  38.00— 40.00, Sia­
no słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00, 
Słoma prasowana 8.00— 9.00, Kukuru- 
dz.a 31.75— 32.75, Iftieczka 33.75— 37.75, 
L en  72.00— 74.00, Łubin  niebieski
22.00— 23.00, R zepak  oz im y  ex 70.00—
72.00, M ąka pszenna 40 proc. 73.00—
72.00, M ąka pszenna 65 proc. 70.00—
71.00, Mąka ży tn ia  65 proc. 50.00, G ry­
sik kukur. 67.00— 70.00, M ąka kukur.
49.00— 51.00, O tręby żytn ie  22.50— 23.50, 
pszenne netto bez w orka  23.00— 23.50, Ka 
sza lireczana 50 proc ca lów -k  50 ąuoc. 
połów ek  63.50— 66.50, Kasza jag i. 80.00—
82.00, Kasza jęczm ienna 48.25— 50.75, P ę ­
cak 48.50— 50.00, P roso  k ra jow e  43.50—
44.50, M akuchy ln iane 47,00— 48.00, K o ­
n iczyna czerw , k ra jow a  naturalna 160.00 
— 180.00, M ak nieb. 115.00— 125.00, Mak

siwy 90.00— 100.00, W o rk i ju tow e wyr- 
Stradom, W arta  1.68— 1.72, Częstocho- 
ki używane dohre za  sztukę 1.38— 1.42.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 2. stycznia. (TeE  G. IJ.)

4 -prc.. -pożyczka inwestycyjna 10S i  pól, 
7-prc. pożyczka, stabilizacyjna
5-prc- pożyczka dolarowa 105, 5-prc. po 
życz-ka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka 
kolejowa 192-0 00, 10-prc. pożyczką, kole­
jowa 103 i  pól, S-prc- L is ty  zast Bku Gosp. 
Kraj 94. Sprc. L is ty  zaśt- Bku Rolnego 94, 
S-prc. Oblig. Bku Gosp. Kraj- 94.

W alu ty i d ew izy  D o ia ry  8.8 6: pól, Bel- 
gja 12-3-75. Uokmdja 357.40, Londyn 43-TC, 
N ow y Jork 8.88, Paryż 3-1.80, Praga 26-3(1, 
Szw ajcaria 171.39, W łochy' 4,6.58.

W arszawa, 2. stycznia. (Tel- G. P .) 
Bank Polski 1S5, K ijew sk i 96, Spiess 2-30, 
Siła, św iatło 104, W arsz. Tow . cukr. 49, 
Bank Małopolski 27, W ęg ie l 102, Lilpop  
39, Modrz-ejów 39, Norblin  210, Ostrowiec 
94, Rudzki 44, Starachow ice 40.25, L e s z ­
czyński 20 i pół-

G IE ŁD A  K R A K O W SK A
Kraków, 2. stycznia. (Tel. G. P.) Tohan 

15, Żegluga 12.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 2. stycznia. (Tel. G- P-) Paryż 

20.30 i pól, Londyn 25.1!).'25, N ow y  Jork 
5.19 1/8, Belgia 72.20, W ioch y  27.16 i pól, 
Iliszpan ja  84.70, Ilo land ja 208.60, Berlin 
1,23.57 i  pól, W iedeń 73.10, Sztokholm
1-39.05, Oslo 1S8-45, Kopenhaga 136.50, 
Sofja 3.76, Praga 15.37 i pól, W arszawa 
58..17 i  pól, Budapesczt 90.51, -Bialogród 
D.12.76, A ten y  6.70. Konstantynopol 
3-55 a pól, Bukareszt 312, lld-singfors 13.0S, 
Buenos Aires 218.25.

GIEŁDA W IEDEŃSKA.
Wiedeń, 2. styczn ia. (Tel. G. P .) A m ­

sterdam 284:56, Belgrad 12-47, Berlin 
1GS.G9, -Bruksela 98.60, Budapeszt 12-3.64, 
Bukareszt 4-26-26, Kopenhaga 189.10, Lon . 
dyn 34.30 i pól, M adryt .115.75, Mediolan 
37,11.5, N o w y  Jork 708.55, Oslo 189.15, 
P aryż 27.7-1.75. Praga 20-9S i pól, Sofja 
5-102, Sztokholm  199.65, W arszaw a 79.73, 
Zurych T36.53, Am erykańskie 706.30, N ie ­
m ieckie 108.45, Francuskie 27-81, Polskie 
79.79, Czeskie <20.98, W ęgierskie 123.54, 
Szwajcarskie 128.20, Angielskie 34.33 i .pól, 
Renta -majowa 0.8, Ren ta lutowia 0.801, 
Tureckie 30-40, Bankrercin  26.45, Boden 
kredit 109.70, iKreditanstałt 59, Kompas 17. 
Lacnderbank 31, M erkury 22.20, Kolej pół­
nocna 1H38, Ziyn-ost-enska. 130.30, Austr- 
kol. państw. -4S.30, Kole j połudn. 12.30, 
Goleszów 286 i  pół, Cement 1110, Browary 
157 i pól, A lp in y  43.40, Krupp 12.55, Rima. 
114 i pól, Fanto 6.80, K arpaty 17.02-, Gali 
cja 64, Schodnica 10-75.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn- 2. stycznia- (Tel- G. P .) N ow y 

Jork 485-26, Holandia 12.07.90, Francjr 
124.10, Belgja 34.89, 'W iochy 92.69, N iem  
cy 20-39, Szw ajcaria 25-lfl’l ,  Hiszpan ja
2-9-75, Danja 18.177, Szwecja 18.1-32, Nur 
wegja 18-191, Helsingfore 193, P iaga 
T03.68, W iedeń  34.45, W arszaw a 4-3.30.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 2-' styczn ia. (Tel. G. P-) -Londyn 

12410, N o w y  Jork 25.57 i pól, Belgja 
355-76, H iszpania 417-25, W ioch y  133-90, 
Szwajcaria 492.75, Danja 682 i pól, Holan 
dja 1027 i pól, Norw egia 682, Praga 75.80, 
Rumunia 15:30, N iem cy 608, W iedeń  360.

OGŁOSZENIA,

I POMOC LEKARSKA.

I W OLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. I

IN T E L IG E N T N E G O  ucznia do praktyk i 
p rzy jm ie  firm a  „Z a k o p a n o 4, ul. A k a ­
dem icka 24 . 681-2

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­
czyć  kursy fachow e, korespondencyjne 
p ro fesora Sekułow icza, W arszaw a , Ż ó ­
raw in 42. Kursy w yu cza ją  listow n ie: 
buchalterii, rachunkowości kup ieck ie j, 
korespondencji hand low ej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, k a lig ra fji, p isa­
n ia na m aszynach, tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieck ie­
go, p isow n i, oraz gram atyk i polsk iej. 
P o  ukończeniu św iadectwo. Żąda jcie  
p rospektów . 10618-3

]
CH OROBY W E N E R Y C ZN E  i zastarzałe 

skórne, neuraslenję seksualną leczy 
specjalista Dr. FriscH, W a łow a 11, 
T e ! 55— 20. 9972-4

I P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E . 
3 grosze za  wyraz. I

C H Ł O P IE C  dobry, p racow ity  poszukuje 
jak iegoko lw iek  za jęcia, żg ł. Boc/.ula 
Jan, Sokoln ik i, pOw. Lw ów . 10053

K O N C Y P IE N T  z p raw em  substytucji p o ­
szukuje posady u adw okata w e  L w o ­
w ie. Zgłoszen ia do b iu ra  d zienn ików  
Briicka, K ościuczk i 2. pod  ,,D oktor 
p raw “ . 71-1-2

PO M O C N IK  h an d low y z działu  de lika te ­
sow ego poszuku je posady od zaraz. 
Zgłoszen ia  pod „Z d o ln y  b u fetow iec '4, 
b iuro d zienn ików  Ehrenwalda, Jaro­
sław. 708-3

IN T E L IG E N T N A  osoba w  średnim ' w ie ­
ku w esołego usposobienia, pracow ita , 
b ezw zg lędn ie  uczc iw a poszuku je posa­
d y  gospodyn i ty lk o  za  u trzym anie. K. 
P aw łow ska , Tyśm ien ica. 700

I NAUKA I WYCHOWANIE. 
10 groszy za wyraz. I

50 L E K C Y J  20 zł. w yucza pisania na m a­
szyn ie system em am erykańskim  10-pal 
cow ym  Rom ańska, Z yb lik iew icza  5.

10082-?

IN S T R U K T O R A  —  k ow a la  z odpow ied- 
n iem i k w a lifik ac jam i poszuku je S zko­
ła R zem ieś ln iczo -Przem ysłow a 'T w a  
„W a rs z ta ty  R ękodzie ln icze  d la  m łodz. 
żyd ." w  S try ju  (ul. Sm olki 17.). Z g ło ­
szenia nałoży nadsyłać do dn. 15. stycz 
niu b. r. na ręce D yrek cji Szkoły.

710

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

l ’OKÓJ fron tow y, duży, elegancko umc-
1 Idowany zaraz do wynajęcia. T a rn o w ­

skiego 18, p raw y parter. 685

OBSZERNY1 loka l h an d low y składający 
się z 5 ub ikacji z sienią i obszernem i 
piwnicam i e lek tryczn ie  o.świetlonemi 
m ieszczący się p rzy  ul. Ż ó łk iew sk ie j 
75. jest zaraz do w yna jęc ia . W ia d o ­
m ości udziela Jakób Stóckel, Lw ów , 
Pasaż Fellerńw , bram a 5., m iędzy  2— 1 
popołudniu . 10665-3

D W A  poko je, kuchnia, k om fo rt do w y ­
najęcia. D w u letn i czynsz, ul. Zadw ó- 
rzańska 46. 712-2

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za  wyraz. I

1 RÓŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 1

F O R T E P IA N  króciu tk i, p ierw szorzędny, 
sprzedam M iko ła ja  18. d rzw i Nr. 3. 
T y lk o  od 3— 5, fachow cy wykluczen i.

10673-4

R A D IO A P A R A T  cztero lam pow y, głośny, 
czysty  odb iór tan io  sprzedam : Supiń 
skiego 25./!., d rzw i 9. 705-2

P E R U K I karnawałowe w  w ie lk im  w yb o ­
rze w ypoąycza Iw ański, fry z je r . L is to ­
pada róg  W iśn iow ieck ich . 10664-?

R A B T M A N  FR A N C IS Z E K , urod zony 
1891, C ierp isz —  un iew ażn ia zgubioną 
książeczkę w ojskow ą, wydaną przez 
PK U . R zeszów . 688

J E R ZY  N IK O H O W TCZ , syn Iwana, uro­
dzony r. 1893 w  Lu czy  L. p. Jabłonów  
p. P eczcn iżyn , un ieważn ia książeczko 
w ojskow ą z gubioną 1. czerw ca  1928 
roku. 689

M E B L E  solidne na jrozm aitsze  oraz ku­
chenne poleca M iejska W ystaw a, piać 
Halick i 10. w  podwórzu. 10659-5

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
w o jskow ą  (duplikat) na nazw isko K a­
ro l T rac ik icw iez , wydaną przez P. K. 
tl. L w ó w . 703

JACOB SC H U M IN E H , Stary Sambor, u 
n iew ażn ia  zgubioną książeczkę w o j­
skową przez P. K. U. Sambor. 707-3

Ninicjszem unieważniam skradz'i- 
no mi na Tynku w  Bołszowcach weksle 
7. wystawienia:

Bilińskiego Margana i Karola 1 w e ­
ksel na zł. 1.000.— .

Kybc-zyńskiogo Bronisława 10 we 
k jii a zł. 50.— .

Rybczyńskiego Bronisława 10 w e ­

k s li a zł. 100.— .
Rybczyńskiego Bronisława 10 we- 

kęli a zł. 200.— .
Rybczyńskiego Bronisława 3 we 

ksle a zł. 300.— .
Klementowskiogo Józefa 3 weksb 

a zł. 300.— .
Zarządu Kółka Zagórze 1 wcks-.-ł 

na zł. 2-00.— .
Zarządu Kółka Zagórze 1 weksel 

na zł. 300.— .
LaiSkoskicgo Fcljfcsa 1 weksel na 

zł 100.—
Duszyńskiego Józefa 2 weksle po 

zł. 100.— .
Sicmicniowskiego 2 weksle po zł 

.100.— .
£87 Podpis

Bronisław Rybczyński

flntlfSBPtilCF
riB sprepars- 
uiane urzade- 
wo zbadane

(przez Urząd 
Zd row ia  Pub) 
m ikrosi opo- 
w o  i e b e m )

N I E  K U P U J
Ś W IE C Z N IK Ó W  i L A M P E K

S Z A F K O W Y C H

zanim  n ie oglądn iesz w zorów  i cen 
we firm ie

„ELEK TR O B ŁYSK*
Lw ów , Skarbkowska 4. tel. 4605. 

naprzec iw  kina ,L ew ‘ ‘ .

O U ABIEN IE
BŁĘDN ICĘ.
— —  Ł E C Z V
HEftfOGEN
oryginalny 

z firma
K L A V r B

C E N Y  OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpałtowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr., za wiersz 1-szpalt. milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
za  wiersz l-szpalt. milimetrowy (szer 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpałt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
lekścic (kronika, repertuar) 55 gr., ta

wiersz I-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr„ za wiersz I 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr„ drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr„ kupno I sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje i prywatne za stowo 12 gr„ dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstowa G00 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w  miejsca zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące I bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nłe przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 łamów (szpalt,) lekstowe na 4 łam? 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  miesięczna*
Z dostawą na miejsce Inb prze-

syłką pocztową , , d ,  (kit
Bez dostawy . • , . zL 3.—
Za granicę - , . . z ł .  9  

Z drukarni Spółki wydawniczej GROD KI 1 SPÓŁKA, pod zarz, J. PŁOCKIEGO , yvc Lwowie. ..Odjj, red  .S T E F A N  K R Z Y Ż A N O W S KI.


